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FUNKCJE REGULACYJNE ŚRÓDBŁONKA NACZYŃ KRWIONOŚNYCH

Ernest Briicke w swym podręczniku fizjolo­
gii, napisanym w 1857 roku, stwierdził: w ży­
wych naczyniach krwionośnych krew jest płyn­
na, natomiast krzepnie po ich śmierci. Pół wie­
ku później Józef Lister po raz pierwszy stw ier­
dził, iż w utrzym aniu krw i w stanie płynnym 
uczestniczą czynnie naczynia krwionośne, a 
szczególnie śródbłonek naczyń, który ma bez­
pośredni kontakt z krwią. W ciągu ostatnich 
20 lat opisano wiele innych istotnych funkcji 
śródbłonka. Na przykład komórki te zawierają 
enzymy przekształcające angiotensynę, które 
katalizują syntezę działającej skurczowo angio- 
tensyny II z jej nieaktywnego prekursora an- 
giotensyny I. Ten sam enzym unieczynnia bra- 
dykininę, o działaniu silnie rozszerzającym na­
czynia. W błonach komórek śródbłonka dzia­
łają również specyficzne systemy transportują­
ce serotoninę i adenozynę do ich wnętrza. Ko­
mórki te pełnią więc szereg ważnych metabo­
licznie funkcji w stosunku do substancji na- 
czynio-reaktywnych.

W celu zapewnienia prawidłowego funkcjono­
wania naczyń i płynności krwi, komórki śród­
błonka syntetyzują wiele substancji aktyw­
nych. Wśród nich są duże: takie jak fibrone- 
ktyna i siarczan heparanu, interleukina-1 oraz 
aktywator tkankowego plazminogenu. Z ma­
łych cząsteczek najważniejsze są: czynnik śród- 
błonkowy rozszerzający naczynia EDRF (obec­
nie identyfikowany jako tlenek azotu NO), 
czynnik aktywujący płytki krwi oraz peptyd- 
-endotelina-1.

Synteza tych substancji w komórkach śród­
błonka jest modulowana zmianami stężenia cy­
klicznego AMP, cyklicznego GMP i wapnia oraz 
oddziaływaniami między śródbłonkiem a leuko­
cytami, płytkami krwi i innymi składnikami 
krwi. Na przykład: synteza prostacykliny sty­
mulowana jest trombiną, przejściem wewnętrz­
nych nadtlenków z płytek, kontaktem z akty­
wowanymi leukocytami czy też uszkodzeniem 
ściany naczynia.

W artykule tym omówimy fizjologiczną ro­
lę prostacykliny, EDRF — czyli tlenku azotu 
i peptydu-endoteliny-1 oraz ich wzajemne 
współdziałanie w naczyniach.

PROSTACYKLINA

Jest to związek o naturze lipidowej, odkry­
ty w 1976 roku przez grupę naukową Sir Joh­
na Vane’a, w skład której wchodzi również pro­
fesor Ryszard Gryglewski, światowej sławy far­
makolog z Krakowa. Prostacyklina jest głów­
nym przedstawicielem rodziny prostaglandyn 
produkowanych przez komórki śródbłonka. Jest 
to związek o ogromnym potencjale rozszerza­
nia naczyń i hamującym agregację płytek krwi 
poprzez aktywację cyklazy adenylowej, co pro­
wadzi do wzrostu wewnątrzkomórkowego cy­
klicznego AMP. W surowicy krwi jest szybko 
rozkładana do 6-keto-prostaglandyny Fia 
(ryc. 1), której półokres trw ania jest krótszy 
niż czas jednej cyrkulacji krwi. Końcowym 
trwałym  produktem  jej rozpadu jest 6,15-di-
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R yc. 1. M etabolizm  kw asu arachidonow ego oraz k w a­
su eik ozapentaenow ego w  kom órkach śródbłonka na­
czyń. P rostacyk lina i trom boksan A 2 pow stają  z k w a­
su arachidonow ego; zw iązk am i pośrednim i są w ew n ę­
trzne nadtlenki, prostaglandyny G2 i  H 2. G lukokor- 
tyk o id y  — poprzez zm niejszenie ak tyw n ości fo s fo li-  
p azy  A 2, jak rów nież i  aspiryna —  poprzez zm n iej­
szen ie  ak tyw n ości cyk looksygenazy w yw ołu ją  zm niej­
szen ie  syntezy prostacyk liny  oraz trom boksanu Aa. 
W ysokie stężen ia  nadtlenków  lip idów  rów nież ham u­
ją syn tezę prostacyk liny . K w as eikozapentaenow y  
przekształcany jest przez cyk looksygenazę do m etabo­
litó w  prostaglandyn  typu 3, tzn. z trzem a w iązaniam i 

p odw ójnym i w  cząsteczce

ketonowa pochodna, wydalana w moczu, słu­
ży jako wskaźnik syntezy prostacykliny w ko­
mórkach.

Czynniki mechaniczne lub chemiczne, zabu­
rzające strukturę błony komórkowej, wyzwa­
lają syntezę prostaglandyn. Szczególną cechą 
tych substancji jest to, że nie są magazyno­
wane, lecz działają natychm iast w miejscu lub 
w pobliżu miejsca syntezy. Następnie ulegają 
unieczynnieniu i wydaleniu. W ten sposób syn­
tetyzowana jest również prostacyklina. Urucho­
mienie syntezy prostacykliny w komórkach 
śródbłonka następuje pod wpływem pulsacji 
krwi, działania pewnych endogennych media­
torów lub niektórych leków. Endogenne czyn­
niki, które stym ulują syntezę, są składnikami 
surowicy krwi, np. bradykinina i trombina. Mo­
gą być również wydzielane przez płytki, jak 
serotonina — płytkowy czynnik wzrostu, in- 
terleukina-1 — oraz nukleotydy adeninowe. 
Synteza prostacykliny zaczyna się w błonach 
komórkowych, gdy enzym fosfolipaza A2  uw al­
nia kwas arachidonowy z fosfolipidów błon 
(ryc. 1). Syntezę prostacykliny w komórkach 
śródbłonka ham ują glukokortykoidy poprzez 
pobudzenie syntezy lipokortyny, endogennej 
substancji będącej inhibitorem fosfolipazy A2. 
W następnym etapie syntezy działa enzym cy- 
klooksygenaza, która przekształca kwas ara­
chidonowy w  nadtlenek prostaglandyn. Enzym 
ten jest również unieczynniany przez gluko­

kortykoidy, dlatego synteza prostaglandyn ule­
ga zahamowaniu. Hamowanie cyklooksygenazy 
przez aspirynę i inne podobne leki stanowi 
podstawę ich działania terapeutycznego, zmniej­
szając syntezę prozapalnych prostaglandyn. W 
następnym  etapie przy udziale enzymu synte­
zy prostacykliny następuje przekształcenie we­
wnętrznego nadtlenku prostaglandyny H2 w 
w prostacyklinę. Syntezę prostacykliny można 
również zwiększyć stosując różne leki. Wśród 
nich należy wymienić furosemid — lek mo­
czopędny, streptokinazę i kwas nikotynowy. 
Stwierdzono, że aspiryna osłabia działanie wie­
lu leków przeciwnadciśnieniowych. Z faktu te­
go, na podstawie powyższych wywodów, można 
wysnuć wniosek, że prostacyklina jest głów­
nym czynnikiem w działaniu farmakologicznym 
leków przeciwnadciśnieniowych. Prostacyklina 
jest hormonem lokalnym, działającym w naj­
bliższym otoczeniu, a nie rozprowadzanym z 
krwią. Wydzielona przez komórki śródbłonka 
prostacyklina działa na sąsiadujące komórki 
mięśni gładkich wywołując ich rozkurcz. Dzia­
ła również na wewnętrznej stronie śródbłon­
ka, od strony światła naczynia, zapobiegając 
gromadzeniu i przywieraniu płytek krwi, a tak­
że i innych komórek krwi na śródbłonku. Zdol­
ność komórek śródbłonka do syntezy prostacy­
kliny maleje wraz z wiekiem oraz w niektó­
rych chorobach, takich jak cukrzyca czy miaż­
dżyca. Wynika z tego, że im mniej prostacy­
kliny się syntetyzuje, tym więcej płytek ulega 
agregacji. Prostacyklina wzmaga również ak­
tywność enzymów metabolizujących estry cho­
lesterolu w komórkach mięśni gładkich. Zmniej­
sza akumulację estrów cholesterolu w makro- 
fagach. Zapobiega także uwalnianiu czynnika 
wzrostu, który wywołuje grubienie ścian na­
czyń. W ten sposób prostacyklina kontroluje 
procesy patologiczne prowadzące do miażdży­
cy. Wzrost zachorowalności na choroby serco- 
wo-naczyniowe u palaczy tytoniu tłumaczone 
jest przede wszystkim hamowaniem syntezy 
prostacykliny przez nikotynę, chociaż dym ty ­
toniowy zawiera również inne substancje tok­
syczne dla układu sercowo-naczyniowego.

Prostacyklina syntetyzowana w komórkach 
śródbłonka ma właściwości przeciwzlepne i roz­
szerzające naczynia krwionośne. Płytki krwi, 
z tych samych prekursorów co prostacyklina, 
syntetyzują tromboksan A2, który jest czynni­
kiem skurczającym naczynia i agregującym 
płytki. Te dwa związki, prostacyklina i trom ­
boksan, należące do tej samej grupy chemicz­
nej eikozanoidów, wywołują dwa przeciwstaw­
ne mechanizmy regulacyjne oddziaływań mię­
dzy płytkam i krwi a ścianą naczyń, czyli mię­
dzy przepływem krwi a krzepnięciem wewną­
trznaczyniowym. Pierwsze etapy syntezy trom ­
boksanu A2 są identyczne, jak dla prostacykli­
ny. Stym ulacja płytek krw i aktywuje fosfoli- 
pazę A2 w błonkach płytek, a w konsekwencji 
uwolnienie kwasu arachidonowego i jego prze­
kształcenie w wewnętrzny nadtlenek prostagla­
ndyny. Tromboksan A2 jest końcowym produk­
tem tego szlaku metabolicznego.
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nościow ą kom órki

Istotny udział tromboksanu A2 w procesie 
agregacji płytek potwierdza fakt hamowania 
zlepiania płytek przez aspirynę. Aspiryna nie­
odwracalnie hamuje cyklooksygenazę na dro­
dze acetylacji seryny, aminokwasu położonego 
w aktywnym centrum  tego enzymu. Z kolei 
cyklooksygenaza jest enzymem nietrwałym — 
w ciągu kilku godzin traci swą aktywność — 
dlatego musi być w sposób ciągły produkowana 
przez komórki śródbłonka. Jednak bezjądrowe 
komórki płytek krwi nie potrafią produkować 
cyklooksygenazy. Posiadają jedynie tyle tego 
enzymu, co powstało przy utworzeniu tej ko­
mórki. Średni czas życia płytek wynosi od 8  
do 11 dni. Dlatego podawanie małych dawek 
aspiryny codziennie lub co drugi dzień kum u­
luje efekt hamowania syntezy tromboksanu A2 
w płytkach. Natomiast w komórkach śródbłon­
ka prostacyklina ciągle powstaje dzięki nowym 
generacjom enzymu. Wyniki ostatnio prowadzo­
nych badań wskazują, iż małe dawki aspiryny, 
100-352 mg dziennie, działają efektywnie w te­
rapii czy prewencji takich chorób sercowo-na- 
czyniowych jak zawał mięśnia sercowego, zam­
knięcie przeszczepu naczyń wieńcowych, nad­
ciśnienie wywołane ciążą.

Kwas arachidonowy, będący prekursorem ei- 
kozanoidów, w naszej diecie pochodzi z mięsa 
zwierząt rzeźnych lub z olejów roślinnych. Z 
kolei mięso i tłuszcze rybie zawierają poza 
kwasem arachidonowym jego analog o jednym 
dodatkowym wiązaniu podwójnym — kwas 
eikozapentaenowy — EPA. W wielu badaniach

epidemiologicznych stwierdzono, iż obecność te­
go kwasu w diecie działa jako czynnik ochron­
ny przed chorobami sercowo-naczyniowymi. W 
fosfolipidach błon komórkowych EPA występu­
je w tym samym miejscu co kwas arachidono­
wy. Wskutek działania fosfolipazy A2 następuje 
uwolnienie zarówno kwasu arachidonowego, jak 
i EPA. Obydwa kwasy są również substratem 
dla cyklooksygenazy i dalszych reakcji. Jed­
nakże produkty tych reakcji różnią się istotnie 
w aktywności biologicznej od produktów cy- 
klooksygenacji kwasu arachidonowego. Na przy­
kład, prostaglandyna pochodząca z EPA (zwana 
PGL) jest również aktywna w działaniu jak 
prostacyklina z kwasu arachidonowego. Nato­
miast zlepne działanie tromboksanu A3 (pocho­
dzącego z EPA) na płytki krwi jest słabsze niż 
tromboksanu A2. Dlatego gdy EPA jest pre­
kursorem, płytki krwi są znacznie mniej po­
datne na zlepianie. Z kolei komórki śródbłon­
ka nie wykazują zmniejszonych właściwości 
przeciwzlepnych. Te właściwości EPA stano­
wią najprostsze, ale nie jedyne, wytłumacze­
nie zmniejszonej częstości zachorowalności na 
choroby sercowo-naczyniowe u ludzi jedzących 
ryby, zwłaszcza jeżeli następuje równoczesne 
zmniejszenie podaży tłuszczów nasyconych w 
diecie. W niektórych badaniach epidemiologicz­
nych zmniejszenie zachorowalności było już wi­
doczne u ludzi jedzących dwa posiłki rybne 
tygodniowo. Jednak problem ten jest znacznie 
bardziej skomplikowany. Chociaż zlepne dzia­
łanie tromboksanu A3 jest rzeczywiście mniej-
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sze niż tromboksanu A2, co stwierdzono meto­
dami eksperymentalnej biochemii, to hipoteza 
ta  w badaniach klinicznych przy użyciu EPA 
okazała się nieprawdziwa. EPA zastępując 
kwas arachidonowy w fosfolipidach błon zmie­
nia ich właściwości fizykochemiczne. Z kolei 
uwalnianie tych kwasów z błon działaniem fos- 
folipazy Az bardzo zależy od struktury  błony. 
Fakt ten przyćmiewa piękno biochemicznej hi­
potezy o EPA, TxA3 i PGL.

TLENEK AZOTU

Badając skrawki naczyń krwionośnych Ro­
bert Furchgott i John Zawadzki w 1980 roku 
stwierdzili, że za rozkurczowe działanie acety­
locholiny odpowiedzialna jest substancja wy­
twarzana przez śródbłonek, zwana EDRF (od 
endothelium derived relaxing factor). Dalsza 
historia tego odkrycia stanowi fascynujący 
przykład integracji różnych dziedzin nauki. Od 
XIX wieku lekarze znali możliwości dużego 
zmniejszenia objawów dusznicy bolesnej przez 
organiczne azotyny i azotany. A lfred Nobel, 
którego fortuna pochodziła z produkcji dyna­
m itu ' (tj. nitrogliceryny stabilizowanej ziemią 
okrzemkową), pisał do przyjaciela w liście z 
1895 roku: „Wygląda to na ironię, ale mój le­
karz kazał mi przyjmować nitroglicerynę”. Na­
tomiast mechanizm rozszerzania naczyń przez 
azotany organiczne poznany został zupełnie nie­
dawno. W 1977 roku Katsuki i wsp. wysunęli 
teorię, iż mięśnie gładkie naczyń w wyniku 
przemian metabolicznych wydzielają tlenek 
azotu. Poprzez stymulację cyklazy guanylowej, 
a następnie utworzenie cyklicznego GMP, tle­
nek azotu wywołuje zwiotczenie mięśni gład­
kich. W kilka la t później rzeczywiście dwie 
niezależne grupy badaczy opisały, iż EDRF 
wywołuje podwyższenie cyklicznego GMP w 
mięśniach gładkich, a wywołuje to tlenek azo­
tu (NO). Aktywność zarówno EDRF, jak i tlen­
ku azotu jest hamowana przez hemoglobinę, 
która rozkłada tlenek azotu, natom iast jest po­
tęgowana przez dysmutazę ponadtlenkową, co 
wskazuje, iż rodnik ponadtlenkowy niszczy tle­
nek azotu i EDRF. Końcowy dowód, iż EDRF 
i tlenek azotu są tą  samą substancją, przedsta­
wił w 1987 roku Palm er i jego grupa badaw­
cza, którzy metodami chemicznymi i biologicz­
nymi wykazali, że tlenek azotu wydzielany 
przez komórki śródbłonka w odpowiedzi na 
bradykininę powstaje w takich samych iloś­
ciach jak EDRF. Dowód ten powtórzono również 
w innych laboratoriach. W ten sposób tlenek 
azotu, substancja typowo nieorganiczna, zosta­
ła poznana jako fizjologiczny regulator hemo- 
stazy.

Stosując różne metody, grupa Tannenbauma 
stwierdziła, iż wydalanie azotanów w moczu 
jest większe, niż wynika to z podaży w diecie. 
W dodatku znacznie wzrasta podczas infekcji 
czy innego sposobu pobudzenia układu immu­
nologicznego. W 1985 roku zidentyfikowano ko­
mórki makrofagów jako istotne źródło azota­
nów. Pobudzone makrofagi syntetyzują tlenek

azotu z argininy. Analogi argininy nie tylko 
blokują syntezę tlenku azotu, lecz również poz­
bawiają makrofagi zdolności niszczenia komó­
rek nowotworowych. Działanie niszczące wy­
kazuje tu taj tlenek azotu, azotany są natomiast 
niezabójcze dla komórek nowotworowych i sta­
nowią końcowy produkt przemian tlenku azotu.

Tlenek azotu zajmuje zatem ważne miejsce w 
mechanizmie transdukcji i jest częścią między­
komórkowego systemu komunikacji. Jego głów­
nym docelowym procesem metabolicznym w ko­
mórce jest rozpuszczalna w cytozolu cyklaza 
guanylowa, która generuje cykliczny GMP. 
Obecnie wiemy, iż tlenek azotu jest również 
wydzielany z ludzkich neutrofili, z innych ko­
mórek jednojądrzastych, z tkanki mózgu, ner­
ki, przysadki, z komórek tucznych. W dodatku 
niektóre komórki podobne do makrofagów i ko­
mórki wątrobowe Kupffera, dzięki wydzielaniu 
tlenku azotu posiadają właściwości niszczące in­
ne komórki. Dlatego poza wpływem rozszerza­
jącym na naczynia, długotrwała terapia orga­
nicznymi azotanami może być rozpatrywana ja­
ko substytucyjne wspomaganie fizjologicznych 
mechanizmów odpornościowych.

O metabolizmie argininy do tlenku azotu wie­
my niewiele. Enzym tej przemiany zlokalizo­
wany jest w cytozolu komórki i wykorzystuje 
energię NADP. Interesujące jest, iż komórki 
śródbłonka posiadają mechanizm utrzym ujący 
stałe stężenie argininy, a w razie potrzeby syn­
tetyzują ten aminokwas z cytruliny. Prawdo­
podobnie istnieje wiele różnych izoenzymów 
syntetyzujących tlenek azotu, w zależności od 
tkanki. W makrofagach synteza następuje przy 
udziale czterowodorobiopteryny, natomiast w 
mózgu synteza tlenku azotu jest zależna od kal- 
moduliny.

Ciężka praca fizyczna wywołuje kilkakrotny 
wzrost syntezy tlenku azotu, a infekcje — kil- 
kusetkrotny. Inhibitorem każdej formy enzymu 
jest analog argininy, N-metyloarginina. W strzy­
knięcie tego analogu argininy wywołuje natych­
miastowy wzrost ciśnienia krwi, które powra­
ca do wartości prawidłowej po następnym po­
daniu argininy. To wskazuje, iż ciągła, na po­
ziomie fizjologicznym synteza tlenku azotu w 
komórkach śródbłonka utrzym uje naczynie w 
stanie rozszerzonym. Natomiast zaburzenia w 
syntezie i wydzielaniu tlenku azotu prowadzą 
do nadciśnienia. Zwierzęta z nadciśnieniem w 
naczyniach wydzielają mniej tlenku azotu niż 
zwierzęta z prawidłowym ciśnieniem.

Tlenek azotu pełni również ważne funkcje 
metaboliczne w niektórych procesach chorobo­
wych. Jego obecność wywołuje gwałtowny spa­
dek ciśnienia krw i w szoku endotoksynowym, 
gdyż lipopolisacharydy bakterii wywołują szyb­
ki wzrost syntezy tlenku azotu w komórkach 
śródbłonka.

Aktywacja tych samych receptorów lub zmia­
ny w strukturze błon prowadzą do wydzielenia 
zarówno tlenku azotu, jak i prostacykliny. Wy­
nika z tego, że substancje te działają wspólnie, 
jako norm alny mechanizm w śródbłonku. Nie­
dobory w syntezie tlenku azotu występują w
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wielu chorobach. W miażdżycy zgrubienie na­
czynia może być dodatkową barierą utrudnia­
jącą przenikanie tlenku azotu do komórek mię­
śni gładkich. Tlenek azotu hamuje również mi­
tozę, zapobiegając hipertrofii mięśni gładkich, 
która ma miejsce w trakcie rozwoju miażdżycy. 
Synteza i wydzielanie tlenku azotu są również 
zaburzone w eksperymentalnie wywołanej miaż­
dżycy oraz cukrzycy.

ENDOTELINA-1

Poza dwoma substancjami rozszerzającymi 
naczynia, prostacykliną i tlenkiem azotu, przez 
śródbłonek naczyniowy wydzielane są trzy inne 
substancje skurczające naczynia. Są to endote- 
liny-1, -2 i -3. Wśród tych substancji jedynie 
endotelina-1 została dobrze poznana i scharakte­
ryzowana. Dokonała tego grupa kierowana przez 
Yanagisawę w 1988 roku. Endotelina-1 jest li­
niowym, złożonym z 21 aminokwasów pepty- 
dem, którego struktura przypomina stożkową 
spiralę. Jest to struktura unikalna wśród pep- 
tydów ssaków. Przypomina peptyd jadu żmii — 
sarofotoksynę S6B. Występowanie informacyj­
nego RNA dla endoteliny-1 stwierdzono jedy­
nie w komórkach śródbłonka, podczas gdy sa- 
rofotoksyna S6B z jadu węża syntetyzowana 
jest wyłącznie przez gruczoły węża. Działa 
również jako silny środek kurczący naczynia.

Endotelina-1 nie jest jedyną endoteliną w 
komórkach śródbłonka. W nerkach znaleziono 
izopeptyd endotelinę-2, a w tkance nerkowej 
endotelinę-3. Jak większość biologicznie aktyw­
nych peptydów, endoteliny powstają z prope- 
ptydów. Synteza aktywnego peptydu przebiega 
z utworzeniem 38- lub 39-aminokwasowej pro- 
endoteliny, która następnie po proteolitycznym 
odczepieniu końcowych fragmentów daje endo- 
telinę. Zarówno prostacyklina, jak i tlenek azo­
tu są wydzielane gwałtownie przez komórki. 
Natomiast endoteliny wydzielają się wolno. U 
zdrowych ludzi stężenie tego peptydu w suro­
wicy krwi jest bardzo małe i wynosi od 0,26 
do 5 ng w litrze, jednak w obszarze między ko­
mórkami śródbłonka a mięśniami gładkimi stę­
żenie może być znacznie większe z powodu 
mniejszej objętości tego przedziału w porówna­
niu z objętością surowicy. Endoteliną jest rów­
nież hormonem o działaniu miejscowym.

Najbardziej frapującą właściwością endotelin 
jest ich długotrwałe działanie, podnoszące ciś­
nienie krwi. Stanowią one najbardziej aktyw­
ne wśród znanych substancji presyjnych, o po­
tencjale 10-krotnie wyższym niż angiotensy- 
na II. Podanie dożylne endoteliny-1 szczurowi 
wzmaga ciśnienie krwi przez kilka godzin. Du­
że rozpowszechnienie w organizmie oraz duża 
specyficzność wiązania endotelin w naczyniach 
krwionośnych mózgu, płuc, nerek, przysadki, 
śledziony i przewodu pokarmowego sugeruje, 
iż endoteliny uczestniczą w procesie utrzym a­
nia fizjologicznego napięcia mięśni. Ich działa­
nie obserwujemy również w skurczu oskrzeli 
i w procesach neurotransm isji w mózgu i rdze­
niu kręgowym. Jedną z najbardziej interesują­
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cych właściwości tego peptydu to działanie mi- 
togenne, obserwowane zarówno w komórkach 
mięśni gładkich, jak i w fibroblastach. U cho­
rych po zawale sercowym lub z nadciśnieniem 
stężenie tego peptydu w surowicy krwi jest 
wysokie. Ponadto endotelina-1 i endotelina-3 
stymulują wydzielanie prostacykliny oraz 
EDRF (NO) ze śródbłonka, co może stanowić 
mechanizm ograniczający ich działanie presyj- 
ne, a także nobilitować je na ogniwo mecha­
nizmu przeciwzakrzepowego.

Wiadomo, iż komórki śródbłonka uczestni­
czą w znacznie ważniejszych procesach niż ty l­
ko w tworzeniu półprzepuszczalnej bariery 
między krwią a komórkami mięśni gładkich. 
Stanowią one w rzeczywistości bardzo aktyw­
ny organ endokrynny. Z drugiej zaś strony, 
komórki śródbłonka osłabiają działanie subs­
tancji naczyniowych, jak serotonina i bradyki- 
nina. Syntetyzują również endoteliny i angio- 
tensynę II. W tych komórkach powstają rów­
nież nietrwałe substancje rozszerzające naczy­
nia — prostacyklina oraz tlenek azotu. Obyd­
wie te substancje działają jako lokalne hormo­
ny i są czynnikami rozszerzającymi, wydziela­
nymi do sąsiadujących komórek. Jak jednak 
te dwie substancje rozszerzające i jedna subs­
tancja skurczająca działają w układzie serco- 
wo-naczyniowym kontrolowanym przez komór­
ki śródbłonka? Nasza wiedza o działaniu tych 
substancji wynika z obserwacji skutków, jakie 
niesie dla organizmu ich unieczynnianie. Na 
przykład aspiryna zmniejsza syntezę prostacy­
kliny, lecz nie zmienia prawidłowego ciśnienia 
krwi. Wskazuje to, iż synteza prostacykliny 
odgrywa małą rolę w ogólnej kontroli układu 
sercowo-naczyniowego. Jednak podanie analo­
gu argininy, który ham uje wydzielanie tlenku 
azotu, wywołuje natychmiastowy wzrost ciś­
nienia, co wskazuje, iż tlenek azotu działa roz- 
szerzająco na normalne naczynia. Inny wnio­
sek pochodzi z dobrze znanego faktu, że uszko­
dzenie lub zaburzenie w błonach komórkowych 
prowadzi do zwiększonej syntezy prostaglan­
dyn. Ta obserwacja wraz ze zdolnością komó­
rek mięśni gładkich do syntezy prostacykliny 
sugeruje, iż prostacyklina uczestniczy w me­
chanizmie utrzymywanym w rezerwie, dla 
wspomagania systemu tlenku azotu, gdy na­
stąpi uszkodzenie śródbłonka. Na przykład, gdy 
w części naczynia nastąpiło uszkodzenie śród­
błonka, płytki krwi gromadzą się w uszkodzo­
nym rejonie i zaczyna się proces reperacji. 
Obniżenie syntezy tlenku azotu pozwala na 
adhezję płytek, lecz generacja prostacykliny 
przez śródbłonek zapobiega ich agregacji. Pros­
tacyklina działa bowiem przeciwagregująco, 
lecz nie przeciwadhezyjnie.

Przy dużych uszkodzeniach naczyń, rozer- 
waniach lub przecięciach, tlenek azotu i pros­
tacyklina działają wspólnie, zapobiegając zle­
pianiu płytek wewnątrz naczynia, lecz pozwa­
lając na ich przywieranie po stronie zewnę­
trznej. Możliwe jest również, iż te dwa związki, 
działając oddzielnie lub razem, stanowią waż­
ny system ochronny przed miażdżycą.
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Funkcja niedawno odkrytego peptydu endo­
teliny-1 nie jest dokładnie poznana. Prawdo­
podobnie jej rola polega na skurczaniu mięśni 
gładkich. Aktywność presyjna endoteliny-1 w 
układzie krążenia jest niwelowana usuwaniem 
tego peptydu oraz skierowaną przeciwnie ak­
tywnością prostacykliny i tlenku azotu. Inte­
resujące, że zmniejszenie syntezy tlenku azotu 
przez analogi argininy wywołuje zwiększenie 
wydzielania endoteliny-1, co wskazuje na mię­
dzykomórkowe sprzężenie zwrotne. Nie jest 
obecnie znana odpowiedź na pytanie, czy 
zwiększone wydzielanie tego hormonu jest 
czynnikiem etiologicznym w chorobie nadciś- 
nieniowej? Odpowiedź na to pytanie powinno 
dać odkrycie inhibitora enzymu, który prze­
kształca preendotelinę w endotelinę. W yjaśnie­
nie może dać również w przyszłości synteza 
hormonu działającego antagonistycznie do en­
doteliny-1. Czy endotelina-1 wpływa na po­
wstanie i rozwój miażdżycy? Badania na hodow­
lach komórek mięśni gładkich aorty szczurów 
wykazały, iż endotelina-1 stym uluje prolifera­
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cję. Prawdopodobnie tym  efektem troficznym 
tłumaczyć należy twardnienie i grubienie ścian 
naczynia w miażdżycy i nadciśnieniu.

I w końcu — czy endotelina-1 pełni jaką­
kolwiek rolę fizjologiczną? Duże rozpowszech­
nienie receptorów endoteliny mocno sugeruje, 
iż substancja ta pełni funkcje regulacyjne w 
układzie sercowo-naczyniowym, oddechowym, 
żołądkowym, jelitowym, nerkowym i nerwo­
wym. Jeżeli tak, to z powodu wolnego wydzie­
lania i długotrwałego działania, endotelina-1 
uczestniczy w regulacjach długoterminowych, 
trwających kilkanaście lub kilkadziesiąt godzin. 
Badania w przyszłych latach powinny wyjaśnić 
rolę tego peptydu i ustalić jego funkcje w zło­
żonym układzie regulacyjnym komórek śród­
błonka.
W p łyn ę ło  20 X I  1990

| Doc. dr hab. A. Jendryczko i prof. dr hab. M. Drożdż 
| są p racow nikam i n aukow ym i K atedry B iochem ii i  Che- 
| m ii A kadem ii M edycznej 
i K atow ice

ST A N ISŁ A W  K A P U SC IN SK I (Kraków)

MICHALINA HOCHBAUM-ISAAKOWA

Ta dzielna i w yjątkow a kobieta  przyczyniła się do 
spopularyzow ania entom ologii w  P olsce w  la tach  trzy­
dziestych , poprzez w y sta w y  zbiorów  ow adów , g łó w ­
n ie  m oty li zebranych w  B razylii w  latach  1926 do 
1928. Z achęcona przez sw ego m ęża Ju liusza Isaaka  
—  entom ologa z w ie lk ą  pasją zajm ow ała się odła­
w ian iem  i preparow aniem  m otyli.

N apisan ie b iografii tej w yją tk ow ej kob iety  n ie  jest 
ła tw e  z braku obszerniejszych  m ateriałów , a te do­
stępne obecnie odnoszą się do jednego okresu, w  któ­
rym  odbyła sw oją p ierw szą w ypraw ę do P arany w  
la tach  1926 do 1928 i  nap isała  później o n iej książkę  
P o lk a  w  puszczach P aran y .  W tej g łów nie książce  
oraz w  słow ie w stępnym  do n iej, nap isanym  przez 
osobiście znanego jej A rkadego F iedlera, są rozrzu­
cone w  tek ście  zdania, odnoszące się do jej przesz­
łości. Rok i m iejsce jej urodzenia n ie  są znane, jak  
rów nież poziom  jej w yk szta łcen ia . M ogła m ieć w y ­
kszta łcen ie  średnie, co m oże w yn ik ać ze znajom ości 
k ilk u  języków  obcych, zw łaszcza łaciny. W iadom o ty l­
ko, iż pochodziła z M iechow a i nazyw ała  się H och- 
baum .

M ichalina w yszła  za m ąż w  roku 1917 za Juliusza  
Isaaka, w d ow ca od roku 1914. Ż yła z n im  do roku  
1923, tj. daty  jego przedw czesnej śm ierci. D zieci nie 
m ieli. Ł ączyły  ich w sp ó ln e za in teresow ania entom o­
logiczne. Od niego przysw oiła  sobie m etodykę prac 
entom ologicznych, terenow ych  i laboratoryjnych. P rzy­
d ało  się to jej i w  kraju, i  na dw óch w ypraw ach  
entom ologicznych do B razylii, gdzie już sam a później

zajm ow ała s ię  odław ianiem  i  preparow aniem  ow a­
dów, a zw łaszcza m otyli.

N iew ątp liw ie  była  Polką. D ała tem u w yraz w  k il­
ku m iejscach  sw ojej książki. „A listy?  To w ieśc i 
z kraju, w szystk ie  z Polski, w iększość z m ojego m ia­
sta, od rodziny, znajom ych... C ałym  sercem  przenio­
słam  się hen, daleko poza lasy  i rzeki, poza góry 
i m orza —  na drugą półkulę św iata  —  do ukochanej 
P olski, sw ej m acierzy”.

Jechała  do rodaków  w  Paranie i z tym i porozu­
m iew ała  się po polsku. A le zanim  do nich dojechała, 
m usiała  posługiw ać się też  innym i językam i obcym i, 
zw łaszcza portugalskim . Znała łacinę, język francu­

ski i  rosyjsk i. Języka portugalskiego uczyła się do­
piero na  okręcie i tak o tym  pisała. „Dla rozryw ki 
um ysłow ej w ertu ję  sam ouczek portugalsk i i w czytu ję  
się w  język obow iązujący w  B razylii. W ydaje m i się 
ła tw y  z pow odu w iększości łacińsk ich  i francuskich  
w yrazów ”. W zw iązku z nieznajom ością języka por­
tu galsk iego tak  napisała: „Przypom inają m i się p ierw ­
sze ch w ile  pobytu w  stolicy  B razylii. Jakże dużo 
chw il straconych z pow odu nieznajom ości języka por­

tugalsk iego”. Po k ilku  m iesiącach pobytu  w  B razylii 
um iała już jako tako m ów ić po portugalsku.

Znajom ość języka rosyjsk iego i pobyt w  M oskw ie  
ujaw nia  się w  następującym  zdaniu: „Czas ten  (na  
okręcie) przeszedł m i prędko i przyjem nie, dziw nym  
bow iem  trafem  spotkałam  pew nego R osjanina, zna­

nego m i jeszcze z w ojny św iatow ej (pierwszej) i po­
bytu w  M oskw ie. Szczęśliw y był, że po k ilku latach
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w ygnania z ojczystego kraju m ógł w  rodow itym  ję­
zyku w ynurzać sw oje ża le  i tęsknoty za utraconą zie­
m ią”. Prócz M oskw y M ichalina Isaakow a znała K au­
kaz, była nad M orzem A zow skim  i  Śródziem nym . 
Tak o tym  napisała: „z radością pow itałam  tutaj (w  
Paranie) drzew a granatow e, ow oce ich  znałam  z po­
bytu na K aukazie”. „Jakże odm ienne są brzegi bra­
zylijsk ie od tych, jakie w id yw ałam  nad B ałtykiem  
lub nad M orzem A zow skim  czy Śródziem nym ”.

W ażnym  w ydarzen iem  w  jej życiu b yły  podróże 
do B razylii po śm ierci jej m ęża Juliusza Isaaka. W 
przedm ow ie do książk i przedstaw ia ona id eę sw ej 
zam ierzonej działalności, pisząc tak: „Podróż do B ra­
zylii w  celach entom ologicznych podjęłam  spełniając  
życzenie m ęża śp. Juliusza Isaaka. Przy tej sposob­
ności pragnęłam  też zbadać stosunki panujące wśród  
naszych w ychodźców  w  Paranie, czem u w  niniejszym  
dziełku w ie le  kart pośw ięcam ”.

W pierw szą podróż za ocean w ybrała  się w  roku  
1926. Tak o tym  pisze: „Dnia 1 w rześn ia  1926 r. opuś­
ciłam  m iasto rodzinne (Zaw iercie) uw ożąc z sobą 
resztkę m ienia, tj. dw a kufry, w  których oprócz 
najniezbędniejszych rzeczy w  podróży, obliczonych na  
gorący k lim at znajdow ały się m oje u tensylia  entom o­
logiczne: pudła  na owady, siatki, sło ik i z eterem , szpil­
ki itp.” Do B razylii p łyn ęła  w ie lk im  okrętem  „V al- 
diw ia”. I tak o tym  pisała: „W szyscy oprócz m nie  
m ają adresy znajom ych lub krew nych, na których  
będą oczekiw ali w  porcie. M oja osoba należy do w y ­
jątków; jadę do nikogo, n ikt m nie n ie  oczekuje, je­
dynie „Entom ologia” —  ten  m ój cel um iłow any ma 
m i służyć za gw iazdę przew odnią”.

Na okręcie za cukierki w ed low sk ie  uzyskała w stęp  
do jadalni, gdzie w  porze poobiedniej m ogła siedzieć  
i sp isyw ać przy stole spostrzeżenia z podróży. M oż­
liw e, że k iedy w yjeżdżała  z Polski, już w ów czas m y­
ślała o napisaniu książk i z tej podróży i d latego przy  
każdej okazji sp isyw ała  sw oje spostrzeżenia. N ie m a­
jąc odpow iednich w łasn ych  funduszy liczyła  na po­
moc rodaków  zam ieszkałych  w  Paranie, dokąd się  
w ybierała. W tym  celu, jak napisała: „złożyłam  w i­
zyty redaktorom  istn iejących  tu  (w K urytybie, sto­
licy Parany) trzech czasopism . W szyscy przyjęli m nie 
z życzliw ością, obiecując za pom ocą prasy polecić m nie 
opiece rodaków , zam ieszkałych w  lasach nad rzeką  
Ivahi, dokąd w ybierałam  się na połów  ow adzi”. Mo­
żliw e, że aby uzyskać poparcie księży, była też na 
plebanii parafii polsk iej w  K urytybie. Tam zauw aży­
ła, że „księża hodują m odliszk i na roślinach doni­
czkow ych w  oknach, by jako drapieżniki tępiły  m u­
chy i inne ow ady w łażące do m ieszkan ia”.

Znajom ość z redaktoram i była  jej potrzebna też 
do tego, aby w  ich czasopism ach um ieszczać artyku­
ły. Dała tem u w yraz pisząc: „przy zapalonej lam pie  
przeglądanie czasopism  kurytybskich, w  których dru­
kow ały  się m oje artyk u ły”.

Polecenia redaktorów , zapow iadające jej przybycie  
do stanu Parana z  Polski, bardzo się jej przydały, 
bow iem  w szędzie oczekiw ano ją z w ie lk im  zaintere­
sow aniem . Tak o tym  napisała: „Nazajutrz po przy­
byciu poznałam  się z najbliższym i sąsiadam i, którzy  
przyjazd m ój przyjęli radośnie i  serdecznie. W ypy­
tyw ano m nie na w stęp ie  o Polskę, interesując się  
w szelk im i spraw am i oddalonej zam orskiej ojczyzny, 
a w  całej m ow ie w idać było m iłość i przyw iązanie  
do starego kraju. Jestem  zw iastunką w iadom ości uni-

Ryc. 1 . M ichalina Isaakowa przed p ierw szym  w yjaz­
dem  do Parany w  roku 1926

Ryc. 2. M ichalina Isaakow a w  ogrodzie bananow ym  
w  C andidc de Abreu w  Paranie w  roku 1928
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w ersalnych. W szędzie m i radzi, jestem  przedm iotem  
ogólnej ciekaw ości, dużo osób przyjeżdża z oddalo­
nych zakątków  w  g łęb i la sów  specjaln ie w  celu  po­
znania  się ze mną. A  m am  ty le  zaproszeń, że n ie  je­
stem  w  m ożliw ości skorzystan ia  ze w szystk ich ”.

P rzyjechaw szy do B razylii najpierw  udała się do 
R io de Janeiro, po czym  do K urytyby i Ponta Grossy. 
D alszą drogę do P olaków  m ieszkających nad rzeką  
Ivah i odbyła z grupą karos, czy li w ielk ich  parańskich  
bryk, zaprzężonych w  osiem  m ułów , jakim i nasi osa­
dn icy w ysy ła ją  sw oje płody rolne i sprow adzają to­
w ary  z m iast. Przez m iejscow ości: T herezinę, A puce- 
ram ę i H ervalsinho przybyła do C andido de Abreu, 
położonego na skraju cyw ilizacji i n ieprzejrzanych  
la sów  dziew iczych. Przez k ilkanaście m iesięcy  gości­
ła  u polsk ich  fazendorów , osadników  i nauczycieli, 
przyjm ow ana z w ielką  życzliw ością  i gościnnością. 
D la nich  w szystk ich  było w ie lk im  w ydarzen iem  spot­
kanie sam otnej, już n iem łodej a odw ażnej i pełnej za­
pału polsk iej kolekcjonerki. Na oczach zdum ionych  
m ieszkańców  puszcz łow iła  m oty le  i inne ow ady, kon­
serw ow ała  je, suszyła i zabezpieczała przed zepsu­
ciem . P rzyjechała  oto z tak daleka, aby zajm ow ać się 
czym ś tak dla nioh niepojętym , jak kolekcjonow a­
niem  stworzeń, które ledw o że w  sw oich  osadach zau­
w ażali. W ieści o dziw nej kobiecie, uczonej łow czyni 
m otyli (casadora dos barboletas), zataczała coraz to  szer­
sze kręgi w śród leśnych ludzi. A rkady F ied ler w  1983 
r. nap isał o n iej tak: „W czasie naukow ej w yp raw y do 
P arany w  latach  1928-1929 natrafia łem  często  w  pol­
skich' kolon iach  na ślady  dziw nej kobiety. Sam iu teń -  
ka przyjechała z P olsk i, przez dw a lata  (1926-1928) 
żyła  i działała w  Paranie i tuż przed m oim  przyjaz­
dem  do B razylii w róciła  do kraju. Gdy zw iedzałem  
okolice, w  których n iedaw no działała, by łem  św iad­
kiem  ciekaw ego zjaw iska, jak pam ięć o n iej przeista­
czała się p ow oli w  legend ę o sym patycznej i  dzielnej 
łow czyn i m oty li” .

W sw ojej książce P olka  w  puszczach P a ra n y  (w y­
danej w  1936 r.) M ichalina Isaakow a w spom ina z 
rozczu len iem  gościność i uczynność rodaków , którzy  
jej postać łą czy li z odległą  i sercu zaw sze bliską  
ojczyzną. Tutaj (w Paranie) otoczenie rodaków  i ży ­
czliw a  opieka nade m ną gw arantow ały  m i spokój i 
egzystencję i dlatego w yzysk iw ałam  każdą chw ilę  
dla nauki, n ie  rozstrzeliw ując sw ej energii na troski 
o  dach nad głow ą i różne drobiazgi życiow e”.

Rozkład dn ia  m iała taki: na w ycieczk i w ychodziła  
rano i w racała  nad w ieczorem , a potem  przy św ietle  
lam py zajm ow ała  się łow ien iem  nocnych ow adów . Na 
w ycieczk i dalsze udaw ała się konno. W A pucarana  
nauczyła się jeździć konno, stając się przygodną am a­
zonką. Odbyła już w  ten  sposób dość dużo w y cie ­
czek i n ie  uskarżała się na tego rodzaju lokom ocję. 
Na w ycieczk i bliższe chodziła pieszo. „Do zbierania  
ow adów  n ad aw ały  się jedynie w ydeptane ścieżki pro­
w adzące w  głąb  gąszczów  leśn ych . Sam ych  lasów  nie  
udaje się entom ologow i pokonać ze w zględ u  na żm i­
je”.

I tak idąc leśn ą  dróżką w ym ach iw ała  sia tką  na pra­
w o i lew o, to znów  potrząsała gałęzie, strzepując z 
nich  do parasolk i najrozm aitsze drobne stw orzenia. 
Z pochylonych, om szałych od starości pn i zbierała sza­
re ćm y, spoczyw ające przez dzień na korze drzew. 
Czarne kantarydy znajdow ała na rozłożystych  ga łę­
ziach przepięknych drzew  —  paproci. N apisała: „Tuż

przy m nie na drzew ach kroczyły niezgrabne pręci- 
kow ce, które na tle  pogm atw anych roślin  w yglądały  
jak suche gałązki. Śm ieszne te stw orzenia zaw sze 
m nie in teresow ały  dziw nym  w yglądem , zbierałam  je 
zazw yczaj chętnie, jako okazy szkodliw ych ow adów  
do w yk ład ów  szkolnych”, które m iała po pow rocie 
do Polski.

G atunkiem  m otyli, w ym arzonych w  jej snach, były  
ow e osław ione, szafirow o-n ieb iesk ie  m ieniaki Morpho  
z m etalicznym  połyskiem  skrzydełek. „Na ogół m otyli 
M orpho  było bardzo m ało, trzym ają Się one w yłącz­
n ie w ielk ich  lasów , gdzie jest rzeka w  pobliżu. Lewa  
strona takiego m otyla  jest zupełn ie podobna do su ­
chego liścia  i to  stan ow i jego barw ę ochronną przed 
w rogam i w  postaci ow adożernych ptaków . M otylom  
tym  i innym  ow adom , w  ostatnich czasach grozi w y ­
tęp ien ie, pon iew aż m nóstw o ich w yłapują w  celach  
przem ysłow ych do w yrabania rzeczy zdobniczych”, 
które poznała. M ieszkając w  Rio de Janeiro w idzia­
ła  rzeczy przedziw ne: były  to złociste i m ieniące się  
barw am i tęczy, lśn iące  naszyjniki, bransoletki, brosze 
i szpilki, zrobione z b łyszczących chrząszczy podzw ro­
tn ikow ych  i ślicznych p luskw iaków  o efektow nych  
pokryw ach skrzydeł. „Z barw nych skrzydełek m otyli 
tu tejsi artyści w yrabiają  śliczne obrazy, oszklone ta­
ce, popieln iczki, przyciski, n aw et teczki. Są sklepy  
w  dużych m iastach  B razylii, w  których sprzedaje się 
ty lko  w yroby zdobnicze z ow adów . Sam a posiadam  
śliczną szachow nicę, zrobioną ze skrzydeł m otyli, k il­
ka p ięknych  w idoczków  Rio de Janeiro oraz w spa­
n ia ły  m edalion  do noszenia na szy i”.

N apisana przez nią książka to w  połow ie entom olo­
gia, w  połow ie opis życia P olaków  w  Paranie. W 
książce tej opisała, jak zrealizow ała sw oje p lany w  
Paranie. W p ierw szym  roku czuła się w  Paranie św ie t­
nie i m ogła in ten syw n ie  pracow ać, grom adząc w ie l­
k ie  zbiory ow adów  oraz pew ną ilość skórek ptaków . 
Pod koniec drugiego roku pobytu zaczęło ją ogarniać 
znużenie i w ów czas tak o sobie napisała: „Obecnie 
niedom agam  i siedzę bezczynnie w  domu. N ie om i­
nęły  i m nie skutk i ak lim atyzacji w  gorącym  kraju, 
ujaw n iające się w  bolesnych w yrzutach na ciele, a że 
m i ow e bolączki obsypały i stopy, w ięc m usiałam  się 
w yrzec zw yk łych  w ycieczek ”.

Coś n iby lekka struna, potrącało uczucie tęsknoty, 
która tym  bardziej się potęgow ała, że już w krótce za­
m ierzała opuścić przepiękną Brazylię, by pow rócić 
do P olsk i, m oże m niej uroczej pod w zględem  przy­
rody, za to  bliższej jej sercu, bardzo m iłej i drogiej. 
N apisała  też tak: „Wzrok mój przenikał dalek i ho­
ryzont; poza nim , hen  daleko leży  ukochana O jczyz­
na, do której w zdycham ”.

Z tej p ierw szej podróży za ocean, odbytej na w ła s­
n y  koszt, pow róciła  M ichalina Isaakow a do kraju  
w  m aju 1928 roku. W krótce po pow rocie, odw iedziła  
u lub ione ustronia, urządzając k ilka w ycieczek  entom o­
logicznych  w  okolicach  P ilicy.

Z pobytu w  B razylii przyw iozła do Polsk i zbiór 
ow adów  egzotycznych  w  ilośc i 15 tysięcy  okazów. 
M ając tak i zbiór, pom yślała  o uprzystępnieniu szer­
szem u ogółow i, urządzając, na w zór m ęża Juliusza  
Isaaka, w ystaw y  w  różnych ośrodkach Polski. W y­
staw y te c ieszy ły  się nadzw yczajnym  pow odzeniem , 
zw łaszcza m łodzieży szkolnej. Przychodzili i starsi, 
aby obejrzeć ciekaw e zbiory, ale też aby poznać d zie l­
ną n iew iastę , która zebrała je w  w śród osobliw ych
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okoliczności. Zbiory pokazyw ane na w ystaw ach  sam a 
objaśniała, opow iadając też n iejedną przygodę, ja ­
kiej doznała w  w ędrów kach po lasach Parany. Opo­
w iadała  n iezm iernie ciekaw ie, jak zaznaczył A. F ied ­
ler (1963). Może dlatego w ystaw y  jej cieszyły  się w ie l­
k im  pow odzeniem , jak m nie opow iadał M arian B ie­
lew icz; w  O św ięcim iu —  skąd pochodził — m iał oka­
zję poznać osobiście M ichalinę Isaakow ą w  latach  
30. i oglądnąć jej w ystaw ę, jak  też z nią porozm a­
w iać. W tym  okresie M ichalina Isaakow a jeździła z 
w ystaw ą entom ologiczną po różnych m iastach nasze­
go kraju. Przed W ielkanocą, w  roku 1932, zetknął się  
z nią A rkady F iedler w  Poznaniu. Tam, w  sa li g im ­
nazjum  przyrodniczego im ien ia  B ergera w ystaw iła  na 
pokaz sw e „czarowne skarby”.

Po kilku  latach pobytu  w  kraju M ichalina Isaako- 
w a w yruszyła z P olsk i na drugą w ypraw ę entom o­
logiczną do B razylii w  roku 1937 i przebyw ała tam  
do roku 1939. Z drugiej podróży już nie pow róciła  do 
kraju, bow iem  zaginęła bez śladu w dorzeczu A m a­
zonki. W końcu roku 1939 nadszedł z B razylii list, 
adresow any do córki Juliusza Isaaka, H enryki Ja-

kliczowej, że M ichalina Isaakow a zginęła w  Brazylii. 
Dopiero w  roku 1940 Am basada Polska w  Rio de Ja­
neiro pow iadom iła H enrykę Jakliczow ą oficjalnie, że 
M ichalina Isaakow a utonęła na skutek  rozbicia się  
czółna indiańskiego na wodospadzie rzeki U kajali, 
którym  podróżowała „śladam i Arkadego F iedlera”.

Tak tragicznie zakończyła się dla M ichaliny Isaa- 
kow ej jej druga w ypraw a do Brazylii. Zgromadzone 
w ów czas w  B razylii jej zbiory dla P olsk i przepadły. 
Trwająca w ów czas druga w ojna św iatow a uniem ożli­
w iła  rodzinie starania o sprow adzenie ich do Polski. 
Po w ojnie było już za późno na w szelk ie  tego rodza­
ju starania.

Co stało się ze zbioram i ow adów , przyw iezionym i 
przez M ichalinę Isaakow ą do Polski z pierw szej pod­
róży do Brazylii, obecnie też nic nie w iadom o.

W płynęło  26 X  1990

i Prof. dr Stanisław  K apuściński, Katedra Entom ologii 
Leśnej W ydziału Leśnego A kadem ii R olniczej im . H.

I K ołłątaja w  K rakowie

JACEK ROMANKOW (Poznań)

HIGIENICZNE UWARUNKOWANIA PRACY Z KOMPUTERAMI

Po okresie bezw arunkow ej fascynacji m ikroelektro­
niką i kom puteryzacją jako nośnikam i cyw ilizacyjnego  
postępu, rów nież w  naszym  kraju od kilku lat od­
zyw ają się g łosy  o pew nych zagrożeniach zdrow ot­
nych zw iązanych z pracam i w ykon yw an ym i przy po­
m ocy kom puterów. W arto przy tym  zaznaczyć, że 
prace przy pom ocy kom puterów  obejm ują w iele, róż­
niących się oddziaływ aniem  na organizm  ludzki, za­
jęć. Zasadniczo m ożna w yróżnić następujące czyn­
ności: w prow adzanie danych („data entry” lub  „ d a ­
ta input”), otrzym yw anie danych („data inąu iry” lub  
„data output”), dialog z kom puterem  („oonversatio- 
nal w ork”), redagow anie tekstu  („word Processing” 
lub „desktop publish ing”), program ow anie („program - 
m ing”), p lanow anie i konstruow anie w  oparciu o 
kom puter (CAD), kontrolow anie i  k ierow anie proce­
sam i produkcyjnym i. W szystk ie te czynności zw iąza­
ne są z różnym  zaangażow aniem  fizycznym , psych icz­
nym , a naw et em ocjonalnym  osób pracujących z m o­
nitorem.

W klasycznych już pracach na tem at pracy z kom ­
puteram i jak na przykład Boba de M ateo Terminal  
Shock. — The Health  H azards of Wideo D isplay  Ter-  
minals,  w ydanej przez NC P ress L im ited w  Toronto 
w  1986 roku szeroko dyskutow ano na tem at rea l­
nych, czy m oże tylko hipotetycznych czynników  za­
grożeń takich, jak: m ikroklim at pom ieszczeń, gdzie 
znajdują się kom putery, hałas w  tych  pom ieszczeniach, 
w ibracja, pola elektrom agnetyczne, statyczne pola e le ­
ktryczne, jonizacja pow ietrza, prom ieniow anie rent­
genow skie. R ów nież, chociaż w  dotychczasow ych ba­
daniach w p ływ u  pracy z m onitorem  na ciężarne i płód  
nie osiągnięto jednoznacznych w yników , to pew na o -  
strożność jest tu w skazana.

Obecnie bardziej zwraca się uw agę na aspekty er­
gonom iczne i skutki społeczne in tensyw nej pracy przy 
m onitorach. W now szych generacjach urządzeń udało 
się zredukow ać takie niedogodności pracy, jak zła 
jakość rysunku, drgania obrazu czy reflek sy  św ietlne  
na pow ierzchni ekranu. R ów nież lepiej rozwiązuje się 
ukształtow anie klaw iatury, co razem  z ergonom icznie 
zaplanow anym  m iejscem  pracy (stół o regulacji w  
pionie, przesuw alne krzesło, podpórki pod ram iona) 
redukują statyczne obciążenia kręgosłupa i rąk. N ie­
praw idłow e ośw ietlen ie  m iejsca pracy może w  zna­
cznym  stopniu obciążać narząd wzroku, prow adząc 
do szybszego zm ęczenia. N atom iast szeroko stosow a­
n e  w  now oczesnych m iejscach pracy z kom puteram i 
drukarki i  w entylacja  pom ieszczeń poprzez w y w o ły ­
w any przez te urządzenia hałas zaliczyć m ożna do 
czynników  niekorzystnych.

N a czoło dolegliw ości zgłaszanych przez zatrudnio­
nych przy kom puterach w ysuw ają  się bóle g łow y (u 
70% osób), bolesność m ięśni i ścięgien  (u 60°/o) i bóle 
i łzaw ien ie oczu oraz n iew yraźne w idzenie u około  
40% osób. U czeni zachodnioniem ieccy uw ażają, że 
w iększość tych  dolegliw ości w yn ika  ze stosow ania  
starych typów  m onitorów , n ieergonom icznego urzą­
dzenia m iejsca pracy (w 50% stanow isk  pracy w  by­
łym  RFN) oraz niehigienicznego jej przebiegu. O skali 
zjaw iska m oże św iadczyć fakt, że w  1985 roku w  
RFN pracow ało przy m onitorach 3,2 m iliona praco­
biorców, czy li 15,5% w szystk ich  zatrudnionych. W e­
dług przew idyw ań ekspertów  N iem ieck iego Związku  
Zawodowego U rzędników  ponad 70°/o m iejsc pracy  
w yposażonych zostanie w  kom putery do roku 20 0 0 . 
Studium  Instytutu  Z w iązkow ego O chrony Pracy, po­
św ięcone oddziaływ aniu m onitorów  na zdrowie („Aus-
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w irkungen  der B ildschirm arbeit auf A ugen  sow ie Stiitz- 
und B ew egungsapparat”, D ortm und 1989), zw raca u - 
w agę na jeszcze jeden  aspekt stosunku człow iek  —  
kom puter. W ydaje się, że istotne są odczucia i ocze­
k iw ania  pracow nika w  stosunku do elektronicznych  
system ów  przetw arzania inform acji. Z jednej strony  
m ogą być one odbierane jako tajem nicze, groźne, a z 
drugiej jako zw yk łe urządzenia do pracy. T ego typu  
am biw alencja  m oże pow odow ać różną percepcję ob­
ciążeń w yn ikających  z pracy przy m onitorze i  różne 
reakcje psychosom atyczne jak uczucie rozbicia, przed­
w czesne zm ęczenie, bóle głow y, w  zależności od in ­
d yw idualnej kon stytucji psychicznej.

W ielu pracow ników , a szczególn ie k ob iet zatrud­
nionych w  adm inistracji, jak  to w ykazały  szerokie  
badania ank ietow e w  A ustrii w  1988 roku, skarży  
się na uczucie w yobcow ania i deprecjacji ich stano­
w isk  pracy po w prow adzeniu  m onitorów . Sprzyja to 
oczyw iśc ie  w zrostow i spożycia różnego typu  środków  
farm akologicznych  m ających na celu  zm ianę nastro­
ju. N atom iast u osób zajm ujących się przez w ie le  lat 
w prow adzaniem  danych do kom putera (co najm niej 
25% czasu  pracy) opisano tak  zw any Z espół R SI (Re- 
p etitive  S train  Injury), cechuje się  bólam i przed­
ram ion, dłoni i  nadgarstka.

Tym  negatyw n ym  reakcjom  zdrow otnym  m ożna w  
p ew nym  stopniu zapobiegać poprzez h igieniczne za­
chow ania zarów no w  czasie, jak i po pracy. W cza­
sie pracy w arto  robić krótk ie przerw y połączone z 
prostym i ćw iczen iam i fizycznym i (skłony, poruszanie
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głow ą, krótki spacer po korytarzu czy na dworze, 
głębokie oddechy i tym  podobne). N aturaln ie należy  
odrzucić palen ie tytoniu. Poza pracą w arto k u lty ­
w ow ać takie sporty jak p ływ anie, gim nastykę, ćw icze­
n ia yogi, turystykę, obserw acje przyrodnicze. W skaza­
ne jest też  ograniczenie czasu spędzanego przed ekra­
nam i na przykład telew izora czy video i ogólnie rac­
jonalny tryb życia.

Tego typu h igien iczne przyzw yczajenia w arto w pa­
jać m łodym  ludziom , gdyż coraz niższe roczniki u le ­
gają fascynacji kom puteryzacją, spędzając w ie le  go­
dzin tygodniow o na zajęciach z kom puteram i. W ba­
daniach socjologicznych w ykazano ostatnio, że m iło­
śn icy  kom puterów  (C om puter-Fans), znajdując w  
urządzeniu „ob iektyw nego” partnera w  rozm ow ach i 
zabaw ach i w chodząc w  układy tow arzyskie z podob­
nym i sobie m łodym i program istam i, pom ijają w ie le  
problem ów  ob iek tyw nej rzeczyw istości. Pow oduje to 
często braki w  rozw oju osobow ości i trudności m ię­
dzy innym i w  sam odzielnym  życiu rodzinnym .

W arto pam iętać o tym , że kom puter m usi być tra­
k tow an y  ty lk o  jako narzędzie podporządkow ane czło­
w iek ow i. Istotne jest też prow adzenie higienicznego  
trybu życia  w  przypadku w ykonyw ania prac przy po­
m ocy kom putera.

W płyn ęło  16 I 1991

Jacek  R om ankow  jest lekarzem  m edycyny, Poznań [

BARTŁO M IEJ WYŻ GA (K raków)

ZMIANY OSADÓW KORYTOWYCH RABY W XX WIEKU JAKO PRZYKŁAD 
SEDYMENTACJI W DEGRADUJĄCEJ RZECE GÓRSKIEJ

Cieki są n aturalnym i uk ładam i dynam icznym i, k tó­
rym i następuje przem ieszczanie się w  obrębie z lew ­
n i zarów no wód, jak i m ateria łu  skalnego. P rzem ie­
szczając się w  obrębie geosystem ów  rzecznych oba 
te czynnik i w zajem nie na sieb ie  oddziałują, e fek ty  
zaś tych  oddziaływ ań pozostają zapisane w  postaci 
rzeźby koryt rzecznych i d en  dolin  oraz deponow a­
nych  przez rzeki osadów . W nioski o w arunkach  od­
p ływ u w ód oraz dostaw y i transportu m ateriału  sk a l­
nego w  przeszłości, form ułow ane w  w yn ik u  analizy  
paleokoryt i a luw iów , m ają ogrom ne znaczenie w  
prognozow aniu  funkcjonow ania rzek w  w arunkach  na­
rastającej p resji człow ieka na środow isko naturalne.

Szybkie pogłębianie koryt karpackich d op ływ ów  W i­
sły , jakie rozpoczęło się z początkiem  X X  w iek u  i 
dotychczas w yn iosło  1,5-3,3 m , w skazuje na gw ałtow n e  
zaburzenie rów now agi dynam icznej rzek. Tej d ługo­
okresow ej erozji w g łębn ej (degradacji), odzw iercie­
dlającej d eficy t dostaw y m ateriału  dennego w  sto­
sunku do zdolności transportow ej rzek, m u sia ły  to­
w arzyszyć znaczne zm iany osadów  korytow ych . Prze­
analizujm y, jak zm ien iał się charakter osadów  kory­
tow ych  deponow anych w  k ilku k ilom etrow ym  odcin­
ku środkow ego biegu Raby, pom iędzy D obczycam i a 
Gdow em , począw szy od drugiej połow y X IX  w ieku

do czasu napełn ien ia  zbiornika zaporow ego w  Dob­
czycach (1987).

W drugiej połow ie X IX  w ieku Raba w  środkowym  
biegu  p łyn ęła  p łytk im  i szerokim  (80-200 m) kory­
tem , prostym  lub  dzielącym  się na kilka odnóg opły­
w ających  żw irow e łach y  śródkorytow e. Rzeka ta de­
ponow ała m asyw ne, n ie  w ykazujące w arstw ow ania  
żw iry (plansza IA). N iek iedy tw orzą one ław ice  o 
m iąższości n ie  przekraczającej 1 m, ścinające erozyj­
n ie  starsze, bardziej drobnoziarniste osady. Żwiry te 
są bardzo źle w ysortow ane (<5i =  2 ,5-3,5), średnia zaś 
ich  średnica w aha się od 5 do 20 mm (Mz =  -4,25 
do -2,25 cp —  ryc. 2).

W w arunkach  stosunkow o w ąsk iego koryta i skon­
centrow anego przepływ u form ow ane były  żw iry o nor­
m alnym  upakow aniu, z dom inacją m ody żw irow ej 
nad piaszczystą  (podobne do w spółczesnej próby D 
—  patrz ryc. ID, 2D). Zajm ują one dolną część pola 
osadów  X IX -w ieczn ych  na w yk resie  średnia średni­
ca /odchylen ie standardow e (ryc. 2). W m iejscach roz­
szerzania się koryta i dzielen ia przepływ u przez ła ­
chy śródkorytow e p ow staw ały  żw iry luźno upakow ane  
(z tw orzącym i szk ielet ziarnow y otoczakam i rozproszo­
nym i w  obrębie p iaszczystej m asy w ypełn iającej —  
plansza IA) utw orzone z n iem al rów norzędnej ilości



I. ZM IANY CECH TEKSTURALNYCH I STRUK TU­
RALNYCH żw irów  łach środkow ej Raby zaistniałe od 
drugiej połow y X IX  w ieku  do chw ili obecnej. A  — 
m asyw ne żw iry o rozproszonym  szkielecie ziarnow ym  
(druga połow a X IX  w ieku); B — w ypełn ione ciasno  
upakow ane żw iry, w idoczna im brykacja otoczaków  
(lata 50.); C — norm alnie frakcjonow ane żw iry o o- 
tw artym  szkielecie ziarnow ym , ziarna zapadają z prą­
dem (lata 50.); D — m asyw ne, norm alnie upakow ane 
żwiry (osady w spółczesnej łachy śródkorytow ej); E — 
żw iry o otw artym  szkielecie ziarnow ym  w ykazujące  
norm alne frakcjonow anie i tabularne w arstw ow anie  
przekątne, deponow ane na stoku osypiskow ym  w spół­
czesnego odsypu poprzecznego w  krętym  odcinku. Na 

tyczce skala co 25 cm.
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Ryc. 1. H istogram y uziarnienia (w  procentach w agow ych) osadów  przedstaw ionych na p lanszy I. W ielkość 
ziarna przedstaw iono w  jednostkach cp\cp — -\og 2 d(m m ),przykładowo: -697 =  64 mm, -2<p =  4 mm, 2<p =  0,25 mm. 

Zakreślone pola  odpow iadają n ie rozdzielonej frakcji najdrobniejszej

p iasku i żw iru (ryc. IA). Grupują się one na w ykre­
sie MzIdi w  górnym  w ierzchołku pola osadów  X IX -  
w iecznych (ryc. 2). Form ow anie się takich  osadów  m u­
siało zachodzić w  w yn ik u  jednoczesnej depozycji p ia­
sku i żwiru, mie zaś na drodze selek tyw nego  w yp a­
dania z przepływ u — w  m iarę słabnięcia prądu —  
coraz drobniejszych ziarn w ypełn iających  przestrze­
n ie pom iędzy w cześniej zatrzym anym i ziarnam i w ięk ­
szym i.

W żw irach z drugiej połow y X IX  w iek u  -nie stw ier­
dzono obecności poziom ów  bruków  korytow ych.

P rosty lub roztokow y układ koryta oraz w ysok i sto­
sunek szerokości do głębokości koryta w skazują, że 
Raba w  drugiej połow ie X IX  w iek u  b yła  rzeką o ob­
ciążeniu dennym . P łytk ie , szerokie koryto było dosto­
sow ane do przenoszenia w ysok ich  przepływ ów . Częste 
w ystępow anie w  X IX  w iek u  katastrofalnych  powodzi 
było przypuszczalnie uw arunkow ane z jednej strony  
zw iększoną w ilgotnością  schyłkow ej fazy M ałej Epo­
k i Lodowej, z drugiej zaś m alejącą, w skutek  działa l­
ności człow ieka (w ylesian ie stoków , w zrost gęstości 
dróg polnych, bruzdow a upraw a roślin  okopow ych  
zw iększająca sp ływ  lin ijny), retencyjnością dorzecza. 
R ezultatem  gw ałtow nego odpływ u w ód opadow ych b y ­
ło form ow anie się fa l pow odziow ych o w ysokich  w ar­
tościach szczytow ych przepływ ów  i m ałej objętości.

Fale tych gw ałtow nych  powodzi, rodzących się w  
górskiej części dorzecza, urucham iały i transportow a­
ły  ogromne ilości m ateriału  dennego. Po przejściu  
szczytu fa li pow odziow ej u legał on gw ałtow nej depo­
zycji, a szybkie opadanie w ód pow odziow ych un ie­
m ożliw iało przem yw anie i sortow anie m ateriału den­
nego. Efektem  w yrów nania  naprężeń ścinających w  
szerokim , p łytk im  korycie było form ow anie słabo zróż­
n icow anych facjaln ie osadów.

Z początkiem  X X  w ieku w  dolnym  i środkow ym  
biegu Raby rozpoczęto prace regulacyjne. P olegały  one 
na prostow aniu i skracaniu biegu rzeki przekopam i 
przecinającym i zakola, zw ężaniu koryta za pomocą 
ostróg i zabezpieczaniu brzegów  w k lęsłych  przed ero­
zją kam iennym i um ocnieniam i. Jednocześnie na poto­
kach w  górskiej części dorzecza rozpoczęto w znosze­
nie licznych zapór przeciw rum ow iskow ych. W w yniku

prac regulacyjnych prow adzonych, z przerw ą w  okre­
sie II w ojn y  św iatow ej i bezpośrednio po jej zakoń­
czeniu, do czasów  obecnych długość Raby w  odcinku  
od Gdowa do ujścia u leg ła  zm niejszeniu o 16%.

W kilka la t po podjęciu prac regulacyjnych rozpo­
częło się naturalne pogłębianie koryta rzecznego, k tó­
re do ch w ili obecnej w yn iosło  około 3  m  (Gdów). 
Pogłębianiu się koryta rzecznego tow arzyszyło jego 
zw ężanie (do 6 0 — 1 2 0  m obecnie w  środkow ym  biegu); 
tem po tych procesów  było  szczególnie duże w  ostat­
nich 3 0  latach. W pierw szej połow ie stu lecia koryto  
w ielonurtow e w  środkow ym  biegu rzeki uległo prze­
kształceniu w  jednonurtowe. Jednocześnie pojaw iła się 
tendencja do m eandrow ania rzeki, w yrażona form ow a­
niem  koryta o trójkątnym  przekroju z przegłębienia- 
m i po w klęsłej stronie i  żw irow ym i łacham i po w y ­
pukłej stronie zakoli, usytuow anym i na przem ian przy 
przeciw ległych  brzegach koryta.

Jednocześnie ze zm ianam i w  m orfologii koryta rze­
cznego dokonyw ały się zm iany charakteru osadów  ko-
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Ryc. 2. W ykres zależności pom iędzy średnią średnicą  
(Mz) a standardow ym  odchyleniem  (<5j), w yrażonym i 
w jednostkach cp, dla osadów  o różnym  w ieku: •  
—  druga połow a X IX  w ieku; □  — początek X X  w ie­
ku; — lata  50.; V  —  w spółczesne odcinki o m a­
łej krętości; *  — w spółczesne odcinki o dużej krę- 
tości. L iteram i oznaczono osady pokazane na planszy I
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rytow ych . W śród osadów  z początku X X  w ieku  dom i­
nują m asyw ne żw iry o norm alnym  upakow aniu, na­
tom iast podrzędnie w ystępują  żw iry luźno upakow ane  
lub n iew ypełn ione ciasno upakow ane żw iry. O sady te  
cechuje bardzo złe w ysortow an ie przy znacznym  roz­
rzucie średniej średnicy ziarna (ryc. 2).

Osady łach  m eandrow ych krętej rzeki z la t 50. były  
siln ie  zróżnicow ane pod w zględem  teksturalnym . W 
proksym alnych  częściach łach  pow staw ały  żw iry nor­
m alnie upakow ane oraz w ypełn ione żw iry ciasno upa­
kow ane (plansza IB). W dysta lnych  częściach łach  
oprócz tych  dw óch typów  deponow ane były  żw iry  luź­
no upakow ane oraz n iew yp ełn ion e ciasno upakow ane  
żw iry  (plansza IC), przy podobnym  udziale w szystk ich  
typ ów  w  osadach. W zrost stopnia w ysortow ania (<3x =  
2,9-1,2) oraz średniej średnicy ziarna (od 5 do 22 mm, 
Mz =  -2,2 do -4,45 <p), obserw ow any przy przesuw aniu  
się na diagram ie Mz18 od luźno upakow anych do n ie ­
w yp ełn ion ych  ciasno upakow anych  żw irów  (ryc. 2), od­
zw iercied la  m alejący  udział m ody piaszczystej w  osa­
dach (ryc. IB , C).

Z różnicow anie w spółczesnej rzeki na odcinki o  m a­
łej oraz o dużej krętości znajduje odzw ierciedlenie  
w  grupow aniu  się  p ow stających  w  ich  obrębie osa­
dów  w  odrębne pola na diagram ie Mz/ćSi (ryc. 2). Na 
łachach  bocznych i śródkorytow ych w  odcinkach o 
m ałej krętości deponow ane są  norm alnie upakow ane  
(plansza ID) oraz w ypełn ion e, ciasno upakow ane żw i­
ry, o  znacznym  udziale m ody p iaszczystej (ryc. ID). 
O sady te  cechuje bardzo złe w ysortow an ie (ó'i =  2,0- 
-2,75 — ryc. 2).

N a łachach  m eandrow ych  w  odcinkach o dużej krę­
tości deponow ane śą n iew yp ełn ion e ciasno upakow a­
n e  żw iry (plansza IE). O sady te  cechuje brak lub  
n ieznaczny udzia ł m ody piaszczystej (ryc. 1E). Ich 
w ysortow an ie zm ienia się od złego do um iarkow anie  
dobrego (<5i =  1,8-0,53), średnia  zaś średnica w aha się 
od 12 do 50 m m  (Mz =  -3,5 do -5,6 ęp), (ryc. 2). Ż w iry  
te  form ują odsypy poprzeczne o strom ym  stoku osy- 
piskow ym  (plansza IE). C echuje je w ie lk osk a low e ta ­
bularne w arstw ow an ie  przekątne oraz zm niejszanie  
się w ie lk ości otoczaków  ku górze (plansza IE).

W osadach z początku X X  w iek u  poziom y bruków  
korytow ych  oraz im brykacja  otoczaków  w ystęp ują  
sporadycznie. Struktury te pojaw iają  się liczn iej w  
żw irach  łach  m eandrow ych z la t 50. W spółcześnie  
całe  dno koryta pokryte jest brukiem  korytow ym , 
a na jego pow ierzchni znajdują się liczne skupien ia  
otoczaków  (ryc. 3, 4).

Z m iany w  w yk szta łcen iu  a lu w iów  Raby, dokonane 
w  ciągu X X  w ieku , w yraźn ie w skazują na zm niej­
szające się w  tym  okresie obciążenie rzeki osadem . 
Św iadczy o tym : 1) zw iększający  się kąt upadu w arstw  
czołow ych  w  odsypach poprzecznych, 2) w zrastający  
udział w  budow ie łach  żw irów  o otw artym  szk ie le­
cie z iarnow ym  (n iew ypełn ionych  żw irów  ciasno upa­
kow anych) kosztem  żw irów  o luźnym  i norm alnym  
upakow aniu , oraz 3) w zrastający stopień  rozw oju bru­
ków  korytow ych  na pow ierzchn i łach.

P ierw sza  z  w ym ien ionych  zm ian odzw iercied la  
zm niejszający się udział p iasku  w  dostarczanym  osa­
dzie. M alejąca zaw artość p iasku  w  żw irach łach  w sk a ­
zuje bezpośrednio na zm niejszającą się  ilość piasku  
przenoszonego w  form ie obciążenia dennego. Z kolei 
form ow anie bruków  korytow ych  w ym aga znacznej 
tubulencji przepływ u, której in tensyw ność jest od­

w rotn ie proporcjonalna do koncentracji obciążenia za­
w iesin ow ego  rzeki.

Przyczyną zm niejszonej dostaw y osadu w  bieżącym  
stu leciu  były  pew ne zm iany gospodarow ania w  do­
rzeczu. N ależy tu  w ym ien ić zm iany w  sposobach rol­
n iczego użytkow ania gruntów , prow adzące do zanie­
chania orki zgodnie ze spadkiem  stoków  oraz do te -  
rasow ania stoków , a także w znoszenie licznych zapór 
przeciw rum ow iskow ych  na potokach w  górskiej czę­
śc i dorzecza.

W w arunkach um ożliw iających  sw obodne kszta łto­
w an ie  biegu dostosow anie się rzeki do zm niejszającego  
się obciążenia osadem  następuje poprzez w zrost jej 
krętości. P row adzi to do zm niejszenia się spadku rze­
ki, pow odując obniżenie m ocy strum ienia i przyw ra­
cając w  ten  sposób rów now agę pom iędzy zdolnością  
transportow ą rzeki a jej m alejącym  obciążeniem . 
Z m niejszenie d ługości R aby i zw ężen ie jej koryta w  
w yn ik u  prac regu lacyjnych , prow adzące do zw iększe­
n ia m ocy strum ienia, spow odow ało zatem  drastyczne  
zaburzenie stab ilności rzeki. W zbudziło to, w  form ie  
m echanizm ów  kom pensacyjnych, degradację koryta  
oraz zm iany charakteru osadów  korytow ych.

W zrost krętości rzeki w  połow ie bieżącego stulecia, 
jaki nastąp ił po zniszczeniu budow li regulacyjnych, 
um ożliw ił okresow e zaham ow anie pogłębiania koryta  
środkow ej Raby. D alsze, teraz znacznie szybsze, p o ­
głęb ian ie  koryta w  tym  odcinku oraz zasadnicza prze­
budow a układu facji w  ostatn ich  30 latach  w yw ołane  
zostały  ponow ną regulacją  rzeki — pow odującą  
w zrost m ocy strum ienia —  oraz zm ianam i w  prze­
biegu odpływ u. Przy w zroście średniego rocznego prze­
p ływ u  o 30% nastąp ił rów nocześnie w  tym  okresie po­
nad dw ukrotny spadek przeciętnej w ielkości m aksy­
m aln ych  rocznych przep ływ ów  oraz pew ne w ydłużen ie  
się czasu  trw ania  przep ływ ów  w ięk szych  n iż średnie  
(z 86 dni w  latach  1951— 60 do 107 dni w  dekadzie  
1961— 70). Oznacza to, że w ysok ie i strom e fa le  po­
w odziow e zostały  zastąpione fa lam i o szczytow ych  
przep ływ ach  złagodzonych i bardziej rozciągniętych  
w  czasie lub też ustąp iły  m iejsca częstszym  i m niej­
szym  fa lom  w ezbraniow ym . Praw dopodobnie zm ody­
fik ow an y  charakter odpływ u jest w yn ik iem  obu ty ­
pów  zmian.

Przy m niejszych przepływ ach pow odziow ych dos­
taw a osadu ze z lew n i m usiała  u lec zm niejszeniu; 
efek t ten  nałożył się na obniżenie dostaw y w yn ik a­
jące z kontroli przep ływ u obciążenia dennego na po­
tokach  górskich. Jednocześnie dłuższe utrzym yw anie  
się  przep ływ ów  w yższych, niż średnie sprzyjało roz­
m yw an iu  dna i odprow adzaniu osadu w  dół rzeki.

Z asadniczym  m echanizm em  sam oregulacji rzeki w  
X X  w iek u  —  w  w arunkach  krętości rzeki ustab ili­
zow anej przez budow le regu lacyjne —  były, obok 
postępującej w  górę biegu degradacji koryta (pow o­
dującej zm niejszenie spadku rzeki), zm iany charak­
teru  osadów  k orytow ych . Z m ierzały one do przyw ró­
cen ia  rów n ow agi pom iędzy zw iększoną zdolnością  
transportow ą rzeki a jej zm niejszającym  się obciąże­
n iem  poprzez obniżenie podatności ziarn na urucho­
m ienie. S e lek tyw n e w ym yw an ie  drobniejszych ziarn  
z m ateriału  dennego pow odow ało stopniow y w zrost 
średniej średnicy osadów  korytow ych  (ryc. 2). U stało  
form ow anie się żw irów  luźno upakow anych (plansza  
IA), z k tórych  pow ierzch n i znaczna część ziarn m o­
gła być ła tw o  ponow nie uruchom iona. Coraz w ięk -



W  szechświat, t. 92, nr  4/1991 73

Ryc. 3. Pow ierzchnia w spółczesnej łachy żw irow ej w  
korycie środkow ej Raby. W idoczny dobrze w yk szta ł­
cony bruk korytow y — w arstw a stosunkow o grubo­
ziarnistego osadu pow stała w  w yn iku  w ypłukania  
przez prąd drobniejszych ziarn ze złożonego osadu — 
oraz, w  środku zdjęcia, skupienie otoczaków . K ieru­

nek  przepływ u od praw ej ku lew ej

szego znaczenia nabierała natom iast depozycja żw i­
rów  ciasno upakow anych, a zw łaszcza form ow anie  
się bruków  korytow ych i skupień  otoczaków  (ryc. 3,4). 
D achów kow ate i skośne pod prąd u łożenie ziarn bru­
k ów  korytow ych oraz osłanianie ziarn w  pozycji za- 
prądow ej przez ziarna(o) czołow e w  skupieniach oto­
czaków  powodują, że pokryw ające dno cząstki w y­
m agają do uruchom ienia znacznych sił w leczenia  
i podnoszących, w ykazują zatem  znaczną stabilność  
hydrodynam iczną.

W ciągu X X  w ieku, oprócz spadku obciążenia rzeki 
osadem  (odzw ierciedlającego n iezależne od geosyste- 
mu zm iany dostaw y w yn ik łe  ze zm ian gospodarow a­
nia w  dorzeczu oraz od przebiegu zjaw isk  k lim atycz- 
no-hydrologicznych), zaznaczyło się także zm niejsze­
nie udziału obciążenia dennego w  jej całkow itym  ob­
ciążeniu. W rezu ltacie Raba w  środkow ym  biegu  
zm ieniła się z rzeki o obciążeniu dennym  w  rzekę o 
obciążeniu m ieszanym . M orfologiczną tego konsek­
w encją  było uform ow anie się koryta jednonurtowego, 
o tendencji do m eandrow ania. C zynnikam i w arunku­
jącym i zm ianę dom inującego typu obciążenia rzeki 
były: 1) w zrost frakcji m ateriału  dennego, 2) zastępo­
w anie w  m ateriale dennym  żw irów  luźno upakow a­
nych  żw iram i o ciasnym  upakow aniu, 3) w zrost g łę­
bokości koryta, oraz 4) zm niejszenie się przepływ ów  
pow odziow ych. Zm ierzały one do zm niejszenia roz­
m iarów  obciążenia dennego rzeki poprzez obniżenie

Ryc. 4. Eksploatacja otoczaków  tw orzących bruk ko­
rytow y na pow ierzchni łachy żw irow ej. W idoczna 
w yraźna różnica w ysortow ania oraz w ielk ości ziarna  

pom iędzy w arstw ą bruku a niżej ległym  osadem

średnich naprężeń ścinających w yw ieranych  na dno 
(3,4) oraz obniżenie podatności ziarn na uruchom ie­
nie (1, 2, 3).

W 1986 roku rozpoczął funkcjonow anie zbiornik za­
porow y w  Dobczycach. M ożna oczekiw ać, iż w yrów ­
nanie przepływ ów  pow odziow ych oraz przechw yty­
w anie przez zbiornik osadu dostarczanego z górskiej 
części dorzecza spow odują kontynuację zarówno po­
głębiania koryta, jak i przekształcania osadów kory­
tow ych Raby w  jej środkow ym  i dolnym  biegu.

Znaczne pogłębienie koryt rzek karpackich w  X X  
w iek u  w yw oła ło  szereg n egatyw nych  dla środowiska 
przyrodniczego i gospodarki człow ieka następstw . De­
gradacja koryta oraz om ów ione zm iany charakteru  
osadów  korytow ych to w zajem nie uzupełniające się 
procesy, w  w yn iku  których następuje dostosowanie 
się rzeki do zm niejszonego obciążenia osadem . N a le­
ży zatem  zdaw ać sobie spraw ę, iż w ynik iem  działań  
zaburzających pożądane zm iany osadów  korytow ych  
rzeki (np. eksploatacji otoczaków  tw orzących bruk 
korytow y —  ryc. 4 —  lub niszczenia ich dachów ko­
w atej struktury w skutek  przejazdu pojazdów po dnie  
rzeki) będzie, zgodnie z zasadą kom plem entarności, 
w zm ożenie degradacji jej koryta.

W płynęło  17 X II  1990

! Mgr B artłom iej Wyżga jest asystentem  w  Zakładzie Och- 
j  rony Przyrody i  Zasobów N aturalnych PA N , Kraków

ANTONI ŻYŁKA (Oświęcim)

ŻÓŁW GWIAŹDZISTY

Żółw gw iaździsty Geochelone elegans  (Schoepff, 1795) 
jest jednym  z najp iękniejszych  gatunków  należących  
do rodziny żółw i lądow ych (Testud in idae ). Osiąga dłu­
gość 25-30 cm, rekordow y osobnik osiągnął 38 cm. 
Sam ice są nieco w iększe od sam ców . S iln ie  w y sk le-  
piony pancerz u dojrzałych osobników  jest w yd łużo­
ny, u m łodych byw a praw ie okrągły. Przy nasadzie

tylnych  nóg pancerz jest najszerszy. Tarcze grzbie­
tow e są pow yginane, tw orząc charakterystyczne gar­
by. Spotyka się jednak rów nież osobniki pozbaw ione 
takich w ypukłości. N iektórzy autorzy sądzą, że tw o­
rzenie się garbów  jest w yn ik iem  pożyw ienia  bogate­
go w  wodę, ale ubogiego w  w apń. Cechą charakte­
rystyczną gatunku jest brak tarczy karkow ej (nucha-
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Ż ółw ie gw iaździste (młode) w  terrarium . Fot. A. Żyłka

le). Nad ogonem  znajduje się  jedna szeroka tarcza  
nadogonow a (supracaudale). N a p lastronie w idoczne  
jest p ły tk ie  w cięcie  z przodu i szerokie z  tyłu . Na 
przedniej pow ierzchni przednich nóg w idnieją  szero­
kie, duże rogow e łuski. Ogon jest u obu p łci bardzo 
krótki.

K arapaks m a barw ę ciem nobrunatną do praw ie  
czarnej. Na ty m  tle na każdej tarczy jest żółte cen ­
trum , od którego ciągną się prom ien ie ku kraw ędziom  
tarczy (zw ykle 5-10). P lastron m a podobny deseń, ale  
z w iek iem  żółty  rysunek stopniow o zanika. U  m ło­
dych osobników  żółte prom ieniste paski w idoczne są 
ty lko na tarczach centralnych  (centralia) i bocznych  
(lateralia). Zazw yczaj jest ich  3 lub 4, natom iast na 
tarczach brzeżnych (m arginalia) i na p lastron ie są 
ty lko żółte plam ki.

Ż ółw  gw iaździsty  zam ieszkuje Sri L ankę i w scho­
dnią część Indii aż do Bangladeszu, a rzadko spotyka  
się go w  P akistanie. Ż yje na rów ninach porośniętych  
gęstym i traw am i, a także na zalesionych dolnych par­
tiach pagórków . Na przedm ieściach K araczi (Pakistan) 
m ożna go spotkać w  stanie półosw ojonym  na zaroś­
n iętych  traw ą dziedzińcach przy rezydencjach. W Sri 
L ance spotyka się go rów nież na terenach półpustyn- 
nych.

W ciągu dnia, gdy słońce sto i w ysoko, żółw ie prze­
byw ają w  ukryciu w  gęstych  traw ach lub zaroślach, 
natom iast aktyw ne są w  porze deszczow ej (w  P ak ista­
n ie od końca czerw ca do końca w rześnia lub  początku  
października). Szczególnie aktyw ne są w  gorące dni 
podczas i po burzy. W Indiach stw ierdzono, że okres

in tensyw n ego w zrostu i przyrostu ciężaru m a m iejsce  
m iędzy czerw cem  i w rześniem  (tj. w ilgotna pora m on- 
sunowa).

Żółw  gw iaździsty  odżyw ia się, podobnie jak inne  
żółw ie lądow e, g łów nie pokarm em  roślinnym . W In­
diach obserw ow ano go zjadającego ow oce Hibiscus  
esculentus,  a rów nież kw iaty  i liśc ie  Hibiscus rosasi-  
nensis  (zw łaszcza opadłe kw iaty), z pokarm u m ięsne­
go natom iast m łode ślim aki.

Okres rozm nażania przypada na  porę deszczową. 
Sam ce w  okresie godow ym  w ydają chrząkające dźw ię­
k i i toczą w alk i godow e. W edług jednych obserw acji 
sam ica zw ilża p łynem  obficie w yd alanym  z kloaki 
m iejsce w ybrane do składania jaj, tak że gleba za­
m ienia się w  tym  m iejscu  w  m uł, co u łatw ia kopanie 
jam y, a potem  jej ściany osiągają znaczną twardość. 
Z aobserw ow ano, że sam ica w ykopała w  ciągu 2 go­
dzin  dół 15-centym etrow ej głębokości, do którego  
złożyła 4 jaja. N astępnie ty lnym i nogam i ubijała zie­
m ię nad jajam i, podnosząc się w ysoko na przednich  
nogach i opadając pancerzem  brzusznym  na gniazdo. 
P ow tarzała  to k ilkakrotnie, tak że m iejsce złożenia  
jaj zostało całkiem  zam askow ane. Cały proces trw ał 
około 4 godz. W innym  opisie podano, że składanie  
jaj zaczęło się o godzinie 18, a zakończyło się dopie­
ro po północy. Sam ica złożyła w ów czas 16 jaj.

Jaja są elip tyczne, o białej, m atow ej, tw ardej i kru­
chej skorupie. O bserw ację rozwoju żółw i przeprow a­
dzono przenosząc św ieżo złożone jaja do szklanych  
sło ików  i um ieszczając pod 5-centym etrow ą w arstw ą  
w ilgotn ej ziem i. O tw arte słoiki trzym ano w  szafie. 
Część żó łw i w y lęg ła  się po 47-54 dniach inkubacji, 
osiągając ciężar 16-25,5 g. Pozostałe natom iast w y lęg ły  
się po 111-147 dniach, osiągając ciężar 12 do 25 g. Róż­
n ice w  długości okresu inkubacji były  spow odow ane 
różnicam i tem peratury w  czasie jej trw ania (sugero­
w ano rów nież, że być m oże różny jest czas inkubacji 
jaj d la obu płci). U  m łodych po w ylęgu  pancerz ma 
w ym iary  od 4-4,5 cm na 3-3,5 cm . U barw ienie koloru  
sep ii z kontrastow ym  rysunkiem  barw y kości słonio­
w ej lub  krem ow ym . M inton przypuszcza, że w  Paki­
stanie m łode w ylęgają  się w  lu tym  lub m arcu i po­
zostają zagrzebane aż do okresu deszczowego, kiedy  
dopiero pojaw iają  się na pow ierzchni.

Ze w zględu  na dekoracyjny w ygląd  żółw ie te  chęt­
n ie  są trzym ane w  n iew oli. Do ich hodow li w ystar­
czy suche terrarium  średniej w ie lk ości (w lecie  m oż­
na je z pow odzeniem  trzym ać w  terrarium  ogrodo­
w ym  —  w arunkiem  jednak jest m ożliw ość schronie­
n ia  się żółw i przed upałem  oraz tem peratura w  nocy  
n ie  niższa n iż 18°C). Podłoże terrarium  m oże stanow ić  
piasek  i drobny żwir. K ilka kam iennych p łyt należy  
tak  ustaw ić, aby żó łw ie m ogły się w suw ać do kry­
jów ki. Część pow ierzchni m ożna pokryć darnią w y ­
m ien ianą co pew ien  okres czasu na św ieżą. N iew sk a­
zane jest natom iast obsadzanie dna zbiornika rośli­
nam i, gdyż żó łw ie uszkadzają rośliny. Żółw  gw iaź­
dzisty od czasu do czasu dużo p ije  — w skazane jest 
um ieszczen ie w  terrarium  dużego p łytk iego naczynia  
napełn ionego stale św ieżą  wodą (może to być w ym o­
delow ana w anienka cem entowa). Tem peratura w  lecie  
pow inna się utrzym yw ać w  granicach 24-30°C przy 
dużej w ilgo tn ości pow ietrza, w skazana jest jednak  
strefa chłodniejsza w  terrarium  — około 20°C, nocą 
natom iast na leży  ją obniżyć na 20-25°C. Jako ośw ie­
tlen ie  najlepsze jest przedpołudniow e słońce, w  póź­
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niejszych godzinach — św ietlów ka. Jesienią i zimą 
w skazane jest n aśw ietlan ie prom ieniam i u ltrafio leto­
w ym i.

Pokarm  żółw ia m usi być urozm aicony: jabłka, po­
m idory, pom arańcze, banany, sałata, gotow ane ziem ­
niaki. Od czasu do czasu m ożna im  podaw ać m ięso, 
chociaż tutaj gusty  żółw i są bardzo zindyw idualizo­
w ane. W skazany jest dodatek w apn ia  i w itam in. Od­
pow iednie żyw ien ie jest szczególnie w ażne m iędzy  
czerw cem  a w rześniem , gdyż jest to okres ich najin­
tensyw niejszego w zrostu.

Różne są zdania hodow ców  odnośnie do ich zim owania. 
Jednak niektórzy hodow cy sądzą, że jest w skazany  
spoczynek zim ow y przez okres dwóch m iesięcy. P o-
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w in ny być w ów czas trzym ane w  pom ieszczeniu o 
tem peraturze 18-20°C przy dużej w ilgotności pow ie­
trza (dobrze nadaje się do tego celu  w ilgotna p iw n i­
ca). W ysoka w ilgotność jest korzystna, gdyż redukuje  
zużycie rezerw  tłuszczow ych żółw i. Pod koniec okre­
su spoczynku zw ierzęta są pow oli ogrzewane, a n as­
tępnie kąpane w  letn iej w odzie i  przenoszone do cie­
płego pom ieszczenia.

W niektórych rejonach żółw  gw iaździsty jest ga ­
tunkiem  zagrożonym.

W płynęło  7 III 1990

Mgr A ntoni Żyłka jest nauczycielem  b iologii w  Liceum  
O gólnokształcącym  im . St. K onarskiego, Oświęcim

ANDRZEJ KALETA (Toruń)

SPOŁECZNE ROLE SOCJOLOGII WSI

Socjologow ie w si spotykają się  n iekiedy z zarzutem , 
że ich  dyscyplina nie m a już dzisiaj racji bytu. T w ier­
dzi się, że społeczności w iejsk ie  są kw intesencją  „zdro­
w ia ” w  obrębie chorej ludzkości. W zw iązku z tym, 
każda ingerencja z zew nątrz szkodzi sam oregulują­
cym  się m echanizm om  ich rozwoju. N ie m usim y do­
w odzić, że przekonanie o doskonałej kondycji środo­
w isk  rustykalnych jest n iedopuszczalnym  uproszcze­
niem . W ręcz przeciw nie, bez zastosow ania środków  
ratunkow ych, nad którym i pracują socjologow ie, w ieś  
w  niedalekiej przyszłości przestanie istnieć.

Można się rów nież spotkać z rozum ow aniem  prze­
ciw nym : społeczności w iejsk ie , przynajm niej w  kra­
jach uprzem ysłow ionych, przekształcają się pow oli w  
organizm y m iejskie, w  zw iązku z czym  socjologia tra­
ci sw ój przedm iot badań. T akiem u punktow i w idze­
nia przeczy jednak rzeczyw istość, gdyż w łaśn ie  w  
krajach uprzem ysłow ionych (np. H olandia, USA), o 
najbardziej zaaw ansow anych procesach urbanizacji na 
w si, socjologia w si i roln ictw a, pod w pływ em  zapotrze­
bow ania na jej usługi sta je  się dyscypliną coraz bar­
dziej aplikacyjną.

Zaprezentow ane opinie, bez w zględu  na ich  zasa­
dność m erytoryczną, św iadczą z pew nością o potrze­
b ie przeanalizow ania społecznych ról socjologii w si.

T ra dycy jn e  role socjologii w si:  re jes trow an ie  i ob ja ­
śnianie rzeczyw is tośc i

Tradycyjne zadania socjologii w s i ograniczają się 
do w yjaśn ian ia  społeczno-kulturow ej przeszłości śro­
dow isk rustykalnych oraz dostarczania naukow o udo­
kum entow anych przesłanek do program ow ania ich  
rozwoju. M ieszkańcy w si, politycy czy planiści oczeku­
ją jednak, od tej dyscyp liny w ied zy  praktycznej. 
P ierw si oczekują argum entów  w spierających działa­
n ia służące popraw ie w arunków  życia i  pracy na wsi, 
drudzy interesują się diagnozą stanu aktualnego i  pro­
gnozam i rozw oju w si.

O kreśleniem  społecznych ról socjologii w si (trady­
cyjnej) w  krajach przem ysłow ych zajął się w  latach  
sześćdziesiątych  Jam es H. Coop (Our Changing Rural

Society: P erspect ives  and Trends, A m es/Iow a 1964), 
wskazując, iż  pow inna ona objaśniać ludności m iejs­
kiej istotę w spółczesnych przem ian na w si, korygo­
w ać jej w yobrażenia o bezproblem ow ej egzystencji 
ludzi w iejsk ich , analizować procesy zachodzące na w si 
dla celów  państw ow ej polityk i rolnej, sygnalizow ać 
zagrożenia kulturow e, przedstaw iać przesłanki nauko­
w e na rzecz szybkiej urbanizacji w si, pom agać w  
rozw iązyw aniu problem ów  społecznych ludzi m igru­
jących ze w si, rozpoznawać potrzeby m iejsk ie w  za­
kresie tow arów  i usług oferow anych przez w ieś, przys­
tosow yw ać w iejsk ie  dośw iadczenia m odernizacyjne 
krajów  uprzem ysłow ionych w  krajach słabiej rozw i­
n iętych .

Społeczna rola zatem  tak rozum ianej socjologii w si 
ma charakter ograniczony, w  zasadzie ma ona w spo­
m agać dyscypliny stosow ane —  politykę agrarną 
i  p lanow anie społeczne w  w yjaśnianiu pojęć, tw orze­
niu w skaźników  charakteryzujących społeczną przes­
trzeń w si, inform ow aniu o strukturach kom unikacyj­
nych, m echanizm ach zmian, w  obalaniu m itów  o w si.

R ejestrująco-objaśniająca socjologia w si w yw odzi się 
z przyjm ow anego przez dziesięciolecia założenia so­
cjologii ogólnej o n ieuniknionym  rozw oju w szystk ich  
społeczeństw  do postaci uprzem ysłow ionej. N astęps­
tw em  tego b yła  teza o ew olucji w si w  kierunku  
przem ysłow o-m iejskim , a w ięc  o przenikaniu do śro­
dow isk rustykalnych cech społeczno-kulturow ych m ia­
sta. Efektem  tego założenia było pojaw ienie się w  soc­
jologii w si, na przełom ie la t 50.-60., najp ierw  w  RFN, a 
potem  w  innych  krajach europejskich, także w  P o l­
sce, program ów „m odernizacji” wsi.

Modernizacja  —  pa radygm at rozwoju  w s i

„Z historycznego punktu w idzenia... —  pisze W. P e- 
vetz  w  referacie na I E uropejski K ongres O dnowy  
W si (Krems, 1987) —  ... m odernizacja oznaczała  
przezw yciężenie, w zględnie lik w idację tego, co będąc 
przestarzałym  i zacofanym , w  dynam icznie pojm ow a­
nej teraźniejszości staw ało  się ham ulcem  rozw oju. 
W spólny m ianow nik w szelk ich  zw iązanych z tym  dą-
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żeń stanow iła  w  ow ym  czasie m odernizacja w si, poj­
m ow ana bardzo szeroko, a w ięc  jako racjonalizacja  
gospodarki, urbanizacja osied li w iejsk ich , funkcjona- 
lizacja struktur”. W ujęciu  krańcow ym , zdaniem  au­
tora pow yższej w ypow iedzi, m ogłoby to oznaczać u w i­
k łan ie każdej w s i w  sieć autostrad, zabudow ę m iejs­
ką, neony, olbrzym ie w ystaw y , likw idację n ieupraw - 
nych  e lem en tów  krajobrazu, łączenie  gospodarstw , 
itp.

Z m iany m iały  zachodzić rów nież w  sferze społecz­
no-ku lturow ej. A  w ięc: trw ałe w pojenie w artości u n i­
w ersa lnych  i egalitaryzm  w e w szystk ich  dziedzinach  
życia, instytucjonalizacja  tradycyjnych w ięzi społecz­
nych  (zam iast prestiżu osobistego i sziacunku dla ro­
dziny i społeczności lokalnej —  rów ność p raw  i obo­
w iązków ), elim inow an ie tradycyjnej k u ltu ry  ludow ej 
z życia i  św iadom ości m ieszkańców  w si oraz upo­
w szechnian ie jednolitego, m iejsk iego m odelu  ku ltury  
m aterialnej i  poziom u konsum pcji.

D ziałania te  z pew nością  doprow adziły  do tzw. 
aw ansu cyw ilizacyjnego  w si. Jej m ieszkańcom  żyje  
się dziś ła tw iej i  praw dopodobnie w ygodniej. N ie  
oznacza to w cale, że są szczęśliw si i  lep iej w iedzą, na 
jakich w artościach  opierać sw oje  życie. Zbyt fu n k -  
cjonalistyczny sposób w prow adzania innow acji, m e­
chaniczne rozum ienie spraw ności in sty tu cji w iejsk ich  
pow odują obecnie w ie le  n egatyw nych  zjaw isk  w  przes­
trzeni społeczno-kulturow ej i  przyrodniczo-krajobra­
zow ej, zagrażającej jej dalszem u istn ien iu . Są nim i: 
m asow a m igracja do m iast, w zrost zjaw isk  patolo­
gicznych, pryw atyzacja  uczestn ictw a w  kulturze, za­
n ik  kontaktów  tow arzyskich, pogłębianie się poczucia  
osam otnienia, izolacja społeczna. W szystko to jest nas­
tęp stw em  utraty tożsam ości kulturow ej, tzn. zniszcze­
n ie  zasad organizujących specyficzne dośw iadczenie  
społeczne m ieszkańców  w si. Z astąpiono ją schem ata­
m i norm  sztucznie przeniesionych z m iasta.

„W ydobycie” now ej tożsam ości k u lturow ej w si sta ­
n ow i dzisiaj pod staw ow y w arunek jej norm alnego  
rozw oju. N ie m oże być jednak ona oparta w yłączn ie  
na tradycji, pow inna być w zbogacona w  now e d oś­
w iadczenia, uw zględniać zróżnicow ane postaw y, od­
czucia m oralne i  estetyczne m ieszkańców  w si, zw łasz­
cza zaś m łodego pokolenia.

P ojaw ia  się zatem  niezm iernie w ażn y obszar dzia­
łan ia  dla „now ej” socjologii w si.

W przestrzeni przyrodniczo-społecznej przebiegają  
rów nież niekorzystne dla w s i procesy. N ow oczesna  
agrotechnika, n ieprzem yślane regu lacje stosunków  
w odnych, ciężki sprzęt rolniczy, w ie lkoobszarow e m o­
nokultury, n ow e odm iany roślin  u praw nych  prow a­
dzą do coraz szybszej utraty g leby  bądź degradacji 
połączonej ze spadkiem  plonow ania i jakości p łodów  
rolniczych. W yczerpują się rezerw y opłacalności k u l­
tury agrotechnicznej.

R oln ictw o pań stw  w ysokouprzem ysłow ionych  o scy ­
luje w  pobliżu sy tu acji kryzysow ej. Z daniem  zaś n aj­

w ybitn iejszych  znaw ców , jedynym  ratunkiem  jest 
pow rót do naturalnego gospodarow ania w  środow is­
ku. N a zaburzenia w  ekosystem ie nakłada się n isz­
czenie krajobrazu w iejsk iego  przez now oczesne budo­
w n ictw o  oraz brak szacunku dla starych budow li. Do 
degradacji krajobrazu przyczynia się rów nież m asow a  
turystyka. Dostrzega się już pierw sze skutki dew as­
tacji krajobrazu w iejsk iego  — zanikanie, zw łaszcza w  
m łodym  pokoleniu, poczucia zw iązku z ziem ią ojczys­
tą, niezbędnego do tw orzenia sym boli i  zbiorow ej pa­
m ięci. B ez nich  rozpada się w ięź społeczna i procesy  
in tegracyjne w  obrębie społeczności ludzkich.

P rzeciw staw ien ie  się w skazanym  zagrożeniom  w y ­
m aga now ej filozofii rozw oju w si, uw zględniającej sw o­
iste  d la  niej w artości kulturow e, specyfikę środow is­
ka przyrodniczego, harm onię m iędzy człow iekiem  a 
naturą. M uszą się w ięc  poszerzyć społeczne role so­
cjo log ii w si.

Socjologia w s i  kreu jąca  rzeczyw is tość

Przed socjologią w si staje obecnie zadanie poszukiw a­
n ia now ych  paradygm atów  rozw oju środow isk rusty­
kalnych, n iezależnych  od dotychczasow ych w zorców  
urbano-centrycznych, sform ułow anie now ych zasad  
i  celów  rozw oju środow iska w iejskiego, a w  efek cie  
— także m iejskiego.

N ależy  sądzić, iż u podstaw  now ej socjologii w si 
pow inno leżeć założenie, że dalszy rozwój środow isk  
w iejsk ich  m oże się odbyw ać ty lko w  harm onii in te ­
resów  sfery  ekonom icznej i sfery  przyrodniczo-kul- 
turow ej. Inaczej m ów iąc, ku ltyw ow an ie szacunku dla  
przyrody i w artości lokalnych  pow inno się „opłacać” 
m ieszkańcow i w si; w iązać go ze w sią, a n ie od niej 
oddalać. N ie m oże to m ieć n ic w spólnego  z „etnogra- 
fizacją” czy z sztucznym  zam ykaniem  drogi proce­
som  m odernizacyjnym . Te ostatn ie jednak nie po­
w in n y  oznaczać „um iastow ien ia”.

Socjologia w si pow inna zająć się przezw yciężaniem  
sprzeczności m iędzy tradycją a postępem , łagodzeniem  
konflik tu  in teresów  m iędzy m iastem  a w sią , tow arzy­
szącego rozw ojow i w si od dziesięcioleci.

D okonać się to m oże poprzez w ydobyw anie i do­
w artościow yw an ie p ierw iastków  sam orozw ojow ych, 
kszta łtow an ie w iejsk ich  kryteriów  now oczesności, w y ­
p ieran ie ze św iadom ości ludzi w iejsk ich  w zorów  ży­
cia panujących na skondensow anej przestrzeni m ie js­
kiej.

Sam ookreślen ie, sam oin icjatyw ność i sam oodpow ie- 
dzialność m ieszkańców  w si to podstaw ow e kierunki 
pożądanych przem ian, a jednocześnie a lternatyw a w o­
bec w yn ikających  z paradygm atu „m odernizacji” ten ­
dencji centralistycznych .

W p łyn ę ło  13 X I  1990

j  Prof. dr hab. A ndrzej K aleta jest pracow nik iem  K atedry  
Socjo log ii UMK, Toruń
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Z Z A G A D N I E Ń  K O S M O L O G I I  W S P Ó Ł C Z E S N E J

Czym zajmuje się kosmolog?

N ajprostsza odpow iedź brzmi: w szechśw iatem . Tro­
chę obszerniej m ożna pow iedzieć: strukturą w szech­
św iata. Odpowiedzi te, pozornie jasne, kryją w  sobie 
cały szereg niedom ów ień. N aszym  zadaniem  będzie 
ow e niedom ów ienia, a przynajm niej niektóre z  nich, 
ujaw nić i w  pew nym  stopniu w yjaśn ić. Już sam o po­
jęcie „w szechśw iat”, po ch w ili zastanow ienia, staje  
się niejasne. N aw et ktoś, kto n ie  interesuje się k os­
m ologią, m oże ła tw o  dojść do w niosku, że w szech­
św iat to w szystko, co istn ieje. Stw ierdzen ie takie jest 
praw dziw e, ale niczego nie w nosi do naszej i tak po­
siadanej już w iedzy. D zieje się tak  dlatego, że to co 
kryje się pod pojęciem  „w szechśw iat” definiujem y  
przy pom ocy tego, co kryje się pod stwierdzeniem : 
„wszystko, co istn ieje” i na odwrót. O czyw iście, przy  
w prow adzeniu w szelk ich  term inów  natrafiam y w cześ­
niej, czy później, na pojęcie p ierw otne — takie, k tó­
rych już n ie w yjaśn iam y i które są intu icyjn ie jasne. 
W przypadku przedstaw ionej d efin icji w szechśw iata  
in tuicyjność w yrażen ia  defin iow anego i intuicyjność  
członu definiującego są porów nyw alne. Poza tym  ro­
zum ienie term inu: „w szechśw iat” cechuje daleko idą­
ca ogólność, tak dalece, że przeszkadza ona w  kon­
kretnych zastosow aniach.

Przypatrzm y się innym  defin icjom  term inu „w szech­
św ia t”. W ybitny kosm olog H. B ondi podaje trzy d efi­
nicje. W p ierw szej w szech św iat to zbiór w szystkich  
obiektów, do których m oże być zastosow ana teoria  
fizyczna, n iezależn ie od tego czy są one obserw ow a­
ne, czy też nie. Zgodnie z drugą w szechśw iat to zbiór 
obiektów, które są obserw ow ane teraz lub będą ob­
serw ow ane w  przyszłości. T rzecia definicja każe nam  
traktow ać w szechśw iat, jako zbiór ob iektów  obserw o­
w anych obecnie. D efin icje te tw orzą w yraźną hierar­
chię ze w zględu  na stopień ogólności. Zacznijm y od 
trzeciej — najw ęższej. Zbiór ob iektów  obserw ow anych  
obecnie utożsam iany jest n ieraz z m etagalaktyką. 
Owa m etagalaktyka stan ow i ku lę o prom ieniu I 028 cm. 
W szechśw iat astronom iczny, dany defin icją  trze­
cią, jest w  m niejszym  stopniu „uw ikłany” w  teorię  
niż obiekty określone defin icjam i pierw szą i  drugą. 
I tak, zbiór w yznaczony przez defin icję drugą zależy  
zarówno od m odelu, jak  też od ch w ili obserw acji oraz 
ruchu obserw atora. D odajm y, że skoro zbiór pt. 
„w szechśw iat” dany definicją (2) zależy od m odelu, 
to  zależy rów nież od teorii, z której to teorii m ode­
lem  m am y do czynienia. W ynika to z faktu, że każda 
w yrażona w  języku m atem atyki teoria — z takim i 
m am y do czynienia w  kosm ologii —  „produkuje”, teo­
retycznie rzecz ujm ując, n ieskończen ie w ie le  m odeli. 
Jednak zgodnie z defin icją  drugą, w  pew nym  sensie, 
„zapom inam y” o obiektach innych niż te, które dane 
są przez in teresujący nas m odel. N ajogólniejsza, spo­
śród d efin icji Bondiego, jest defin icja pierw sza. Zgod­

n ie  z nią ram y tego, co nazyw am y w szechśw iatem , 
w yznacza teoria, a nie m odel — jak w  defin icji dru­
giej.

Czy już w iem y, co to jest w szechśw iat? Praw do­
podobnie nie. Za to zdajem y sobie spraw ę z m nogoś­
ci sposobów —  przytoczone zostały tylko n iektóre —  
określania go. Zatem, czym  się w  końcu kosm olog  
zajm uje? W szechświatem , w szechśw iatam i, m odelam i 
w szechśw iatów ? O dpowiedziom  na postaw ione tu py­
tanie m ożna by pośw ięcić sporą książkę. My poprze­
staniem y na sugestii, że to, jak kosm olog traktuje  
przedm iot sw oich  badań zależy w  znacznym  stopniu  
od jego postaw y filozoficznej.

O dw iecznym  m arzeniem  człow ieka jest poznaw anie  
św iata, w  tym  św iata, którego dośw iadczam y przy po­
m ocy naszych zm ysłów: To, co dają nam  zm ysły, in ­
terpretuje um ysł? A m oże um ysł „każe” nam „do­
św iadczać” św iata  tak, a n ie  inaczej? Problem  ten  
był i  jest przedm iotem  filozoficznych sporów i nic 
nie w skazuje na jego ostateczne rozw iązanie. Częś­
cią składow ą tego problem u jest zagadnienie związku  
teorii z dośw iadczeniem  —  w  tym  rów nież na grun­
cie kosm ologii. W naukach em pirycznych, szczególnie  
tych mocno „zm atem atyzow anych”, dośw iadczenie n ig ­
dy n ie  jest w o ln e  od teorii, jak i teoria od dośw iad­
czenia. Stop ień  tego pow iązania sygnalizow ały przy­
toczone definicje w szechśw iata.

Grom adzenie obserw acji i tw orzenie teorii, której 
m odele, czy m odel op isyw ałby w szechśw iat, to dw a  
obszary działalności kosm ologa. Istn ieje  jeszcze jeden  
—  filozoficzny, do którego należy (m.in.) refleksja  nad 
założeniam i stosow alności teorii. Obszary te n ie  są 
oczyw iście rozłączne, chociaż każdy z n ich  m a w yraź­
nie zaznaczony profil. O czyw iście, rzadko się zdarza, 
aby konkretny człow iek We w szystk ich  w ym ienionych  
obszarach działał rów nocześnie. K osm olog grom adzą­
cy i opracow ujący obserw acje, to faktycznie astro­
nom  działający na gruncie astronom ii pozagalaktycz- 
nej, czyli gałęzi w iedzy, której przedm iotem  zaintere­
sow ań są obiekty leżące poza naszą G alaktyką. K os­
m olog działający w  obszarze teorii i konstruujący  
m odele, to najczęściej fizyk  teoretyk. K osm olog zaś 
analizujący założenia i szukający uogólnień, to  f ilo ­
zof. W ym ieniony podział ról jest odzw ierciedleniem  
cechy kosm ologii, którą m ożem y nazw ać in terdyscy­
plinarnością. W spółczesna kosm ologia jest zatem  syn ­
tezą pew nych działów  astronom ii, fizy k i i filozofii, 
w spartą na silnym  fundam encie m atem atyki.

Problem y kosm ologii oraz osiągnięte na  jej grun­
cie w yn ik i postaram y się przybliżyć C zytelnikom  w  
następnych odcinkach. W najbliższym  poruszona zo­
stanie spraw a założeń, na których kosm ologia bazuje, 
w  szczególności problem tzw . zasad kosm ologicznych.

S tan isław  A. W r o n a
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D R O B I A Z G I

Najstarszy drogowskaz w Polsce

N ajstarszym  zabytkiem  kultury  m aterialnej i śred­
n iow iecznej sztuki na ziem i konińskiej jest ciosany w  
szarym  p iaskow cu  głaz-drogow skaz stojący od praw ie  
ośm iu i  pół w iek u  na przykościelnym  cm entarzu św. 
B artłom ieja  w  S tarym  K oninie. Głaz, dzieło sztuki 
rom ańskiej, uchodzi za najstarszy drogow skaz w  P ol­
sce i w  Europie Środkow ej, jest w ięc zabytkiem  u n i­
katow ym  k lasy  0.

G łaz u staw ił dokładnie w  p ołow ie drogi m iędzy  
K aliszem  a K ruszw icą, w  p ołow ie X II w ieku, na P la ­
cu Zam kow ym  w  K oninie w ojew oda w rocław sk i i 
k u jaw sk i P iotr D unin-W łostow ic, szw agier króla Bo­
lesław a  K rzyw oustego i jego zastępca w  czasie n ie­
obecności króla w  K rakow ie, tj. w  czasie licznych  
w yp raw  w ojennych  tego m onarchy. P iotr D unin-W ło- 
stow ic u  boku energicznego B olesław a K rzyw oustego  
uzyskał znaczne w p ływ y  jako p a latyn  w rocław sk i i 
kujaw ski. R ozw inął bardzo szeroką działalność za k ła ­
dając w ie le  fundacji kościelnych  na Śląsku i K uja­
w ach, sprow adzał z zagranicy fachow ców , finan sow ał 
bardzo kosztow ne prace kam ieniarskie. Jego to dzie­
łem  —  jak w spom inają  kronikarskie zapiski Jana  
D ługosza — jest opactw o pod w ezw an iem  św. W in-

N ajstarszy w  P olsce drogow skaz ustaw iony w  K o­
n in ie w  roku 1151 oznacza środek drogi pom iędzy  
m iastam i: K alisz —  K ruszw ica, 104 km . Fot. A. K acz­

m arek

centego w e  W rocław iu, kościół rom ański św. B artło­
m ieja w  K oninie, kośció ł św . Prokopa w  Strzeln ie  
i  aż 77! innych  ob iektów  sakralnych i św ieck ich  w  
P olsce p iastow skiej.

W roku 1331 zam ek palatyna D unin-W łostow ica w  
K oninie zburzyli i sp a lili K rzyżacy, którzy zapędzi­
l i  się aż pod K alisz. R esztki zam ku usunięto dopiero  
w  roku 1815, tj. po K ongresie W iedeńskim , a słup- 
-drogow skaz przeniesiono na obecne m iejsce na cm en­
tarzu  przy kościele św . B artłom ieja. K am ienny dro­
gow skaz w ykonany został n iezw yk le starannie z m iej­
scow ego kam ienia-p iaskow ca, ob fic ie  czerpanego w ó w ­
czas aż po w iek  X X  w e w si Brzeżno koło K onina. 
D rogow skaz m a k szta łt cylindryczny, lekko zw ężony  
u w ierzchołka i zakończony jest kulą w ielkości gło­
w y  ludzkiej. W ysokość jego bez późniejszej podstaw y  
w yn osi 252 cm, praw ie w  połow ie w ysokości znajduje  
się  łacińska inskrypcja m ów iąca o jego przeznacze­
niu z w yraźną datą MCL +  prim o. Ten łacińsk i na­
p is ma brzm ienie:

” -f- A nno ab incarnatione D om ini N ostri MCL +  
prim o.

+  In C alis hic m edium  de Cruspvici foere pun- 
ctu ind icat ista  v ie  form uła et iustitie.

+  Quam fier i iu ssit Petrus com es h ic palatinus 
hoc quoque so llertia  d im idiavit iter.

+  Eius u t esse  m em or diguetur om nisąue viator  
cum  prece pro picium  sollicitando D eum ”, 

w  tłum aczeniu: „Roku od w cielen ia  Pana N aszego  
1151. M iejsce środkow e od rynku kruszw ickiego do 
K onina w sk azuje ten  znak drogow y i spraw ied liw o­
ści. N akazał go w zn ieść tu tejszy  w ojew oda Piotr, 
a tak że  przepołow ił drogę dokładnie, aby każdy podróż­
ny  pam ięć jego czcił m odlitw ą częstą do łask aw e­
go B oga”.

Jak w ięc  w yn ik a  z zapisu, drogow skaz zw any też  
„znakiem  spraw ied liw ości” (et iustitie) u staw iony zo ­
sta ł dokładnie w  połow ie drogi K alisz —  K ruszw ica  
przed zam kiem  w  K oninie. Przed k ilkunastu  la ty  
precyzyjn ym i przyrządam i pom iarow ym i dokonano  
pom iarów  od ległości K onin — K alisz i K onin —  Kru­
szw ica, przy czym  okazało się, że obie te odległości 
w yn oszą  dokładnie po 52 k ilom etry — św iadczy to, 
że pom iary w ykonane przez Piotra D unin-W łostow ica  
w  roku 1151 b y ły  n iezw yk le  dokładne, tak  że naw et 
dziś, po 840 latach  m im o w yprostow an ia  tej drogi 
różnica n ie  w yn osi n aw et 300 m etrów . Ta m inim alna  
różnica pow stać m ogła ty lk o  przez „w yprostow yw anie” 
drogi w  ciągu w iek ów . W jaki w ięc  sposób w  roku 
1151 znaleziono w  K oninie środek tej 104 km  drogi 
m iędzy K aliszem  a K ruszw icą i jak im i przyrządam i 
p om iarow ym i posługiw ano się? —  pozostanie to  n ie -  
odgadniętą tajem nicą, bardzo dobrze jednak św iadczą­
cą o naszej nauce m ierniczej już w e w czesnym  śre­
dniow ieczu .

T en cenny zabytek  sztuki, który przez kilka w ie ­
k ów  w sk azyw a ł k ierunek nie tylko kupcom  i podróż­
n ikom  na ruch liw ej drodze handlow ej z południa na  
północ, przy daw nym  „szlaku bursztynow ym ” z R zy­
m u nad B ałtyk  przez C alisię oraz z zachodu na 
w schód  —  b y ł też „znakiem  spraw ied liw ości” w sk a ­
zującym  „drogę uczciw ości życia” ludziom  średnio­
w iecza, którzy jakże często z tej drogi zbaczając —



III. KW ITNĄCA GAŁĄZKA FORSYCJI Forsythia in term edia  spectabilis.  Fot. W. Bugała



IVa, b. OSW OJONA SROKA Pica p ica  (L.). Fot. W. Strojny
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w  sensie dosłow nym  i przenośnym  —  błądzili! Toteż 
nic dziwnego, że ten  cenny zabytek, zachęcał napi­
sem  do „częstej m odlitw y do łaskaw ego Boga”.

Trzeba też tutaj w spom nieć, że droga K onin —  
K alisz i  droga K onin—K ruszw ica była  już w  połow ie  
X II w iek u  oznaczona w  m ilow ych  odstępach podob­
nym i znakam i-głazam i ciosanym i z p iaskow ca brzeż- 
neńskiego, które z b iegiem  w iek ów  na skutek róż­
nych kataklizm ów  w ojennych  zniszczone zostały głów ­
nie przez K rzyżaków  W latach 1330-1333, którzy tym  
szlakiem  dotarli w  lipcu  1331 aż do K alisza, zniszczyli 
go i spalili. Św iadczy dziś o tym  jedyny —  poza 
w m urow anym  w  ścianę kościoła św . B artłom ieja w  
K oninie — tzw . „kam ień m ilow y” w  fundam encie ka­
pliczki przydrożnej, istn iejącej do dziś, w e w si L icheń  
Stary na szlaku K onin—K ruszw ica. U czonym  nietrud­
no jest udow odnić, że „kam ień m ilow y” z kapliczki 
w  L icheniu S tarym  pochodzi z p iaskow ca brzeźneń- 
skiego — podobnie jak filary  i k ap itele  kościoła ro­
m ańskiego, z połow y X II w iek u  w  Strzelnie. Co 
ciekaw sze, obróbki tych  „znaków  drogow ych” i p ila - 
strów  kościoła św . Prokopa dokonał ten  sam m istrz 
kam ieniarski w  pracow ni rzeźbiarsko-kam ieniarskiej 
w ojew ody P iotra W łostow ica w  K oninie.

D rogow skaz w  K oninie, dziś liczący 840 lat, chlub­
nie św iadczy o w ysok iej kulturze m aterialnej Polski 
piastow skiej. Obecnie interesują  się n im  nie tylko  
historycy sztuki, geografow ie, a zw łaszcza uczeni po­
krew nych dziedzin — w ied zy  m ierniczej, turyści z 
Zachodu i m łodzież szkolna.

Protoplastę najstarszego w  P olsce i  w  Europie Śro­
dkow ej drogow skazu oglądać m ożem y w  K oninie, ale  
nie tylko, bo w  roku 1958 um ieszczono w  M uzeum  
Poczt i T elegrafów  w e Wrocłaiwiu gipsow y odlew  
tego zabytku W edług projektu prof. T. Z ielińskiego w  
naturalnej w ielkości 1:1 (znajduje się on przy ul. 
K rasińskiego nr 1).

A nton i K a c z m a r e k

w  4 stadium  rozw ojow ym , a w yrostk i rylcow e (styli) 
pojaw iają się  kolejno w  5, 8, 10 stadium  (po jednej 
parze). Składanie jaj m a m iejsce w  14 stadium.

Rybik piekarniany jest gatunkiem  ciepłolubnym  i 
dlatego rzadko się go u nas spotyka. C ałkow ity rozwój 
owada może przebiegać w  zakresie tem peratur 26-42°C. 
Jaja rozw ijają się w  tem peraturze ponad 22°C. 
W tem peraturze 27°C, 29°C i 42°C rozwój em brional­
ny trw a odpowiednio: 44, 32 i 9,5 dnia, a rozwój larw

Sam ica rybika p iekarnianego (w edług Stacha): 
a —  pokładełko

Rybik piekarniany Thermobia domestica 
(Pack.) — rzadki dla fauny Polski gatunek 

owada

P ospolitym  szkodnikiem  w  naszych dom ostw ach jest 
rybik cukrow y L epism a saccharina  L. Znacznie rza­
dziej natom iast m ożna spotkać pokrew ny gatunek —  
rybika piekarnianego T herm obia  dom estica  (Pack.).

R ybik p iekarn iany dorasta do długości 10-13 mm, 
a ciało jego pokryte jest żó łtaw ym i i czarnym i łu s­
kam i. Pokrój ciała jest podobny do rybika cukrow ego  
—• zw ężający się ku tyłow i, „m archew kow aty”. Jed­
nak czułki u  rybika p iekarnianego są dłuższe od cia­
ła (u rybika cukrow ego krótsze), a odnóża, w  porów ­
naniu z trybikiem cukrow ym , dłuższe i sm uklejsze  
(ryc.). Na stronie grzbietow ej terg itów  segm entów
II-VII, w ystępują dw a szeregi m ocnych szczecin o 
długich zadziorach. Na końcu cia ła  w ystępują w yro­
stki ry lcow e (3 pary u sam ic, a 2 pary u sam ców), 
3 przysadki odw łokow e dłuższe od ciała (u rybika  
cukrow ego krótsze od ciała), a u sam ic także dość 
długie podkładełko.

O w ady przez całe życie lin ieją  i m ogą m ieć naw et 
60 stadiów  rozw ojow ych. Ł uski w idoczne są dopiero

analoigcznie 330, 247 i 47 dni. W tem peraturze 32°C 
osobniki dorosłe żyją 2-2,5 roku, a w  tem peraturze 
37°C — 1-1,5 roku, a w ięc  stosunkow o długo
jak na ow ady. Przed składaniem  jaj, naw et ko lej­
nym  z rzędu, konieczna jest kopulacja i zapłodnienie, 
które zw ykle m a m iejsce w  pierw szych trzech dniach  
po linieniu.

Ze w zględu na duże w ym agania  tem peraturowe, ry­
bik p iekarniany spotykany jest przede w szystkim  w  
kuchniach i piekarniach, w  pobliżu pieców . Odży­
w ia  się on różnym i produktam i pokarm ow ym i czło­
w ieka, takim i jak pieczyw o, mąka, cukier, kasza itp. 
Może też zjadać różne resztki pokarm ow e, np. okru­
szki. N iekiedy, choć rzadko rybik uszkadza rów nież 
m ateriały w ełn iane i baw ełniane.

Jest to gatunek kosm opolityczny, notow any w  całej 
Holairktyce. P ospolity w  Europie Zachodniej, szcze­
góln ie w  H olandii i Francji, gdzie przy m asow ym  w y ­
stąpieniu m oże spow odować spore szkody. W Polsce  
notow any bardzo rzadko. Jako p ierw szy podał go na 
początku X X  w . F. S ch ille  'z Rytra (G alicja), jednak  
prof. Stach uw aża to oznaczenie za n iepew ne.

A by ocenić rzeczyw isty stan rozsiedlenia rybika p ie ­
karnianego, konieczne jest przeprow adzenie badań  
faunistycznym  nad tym  ciekaw ym  gatunkiem .

W itold K a r n k o w s k i
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„Czynnik X ”

W szystkie szlaki prow adzące do uruchom ienia pro­
cesu krzepnięcia krw i zb iegają się w  jednym  punkcie. 
Jest nim  aktyw acja czynnika X . Podobnie jak w ięk ­
szość b iałek  b iorących udział w  tym  procesie, w e  
krw i w ystęp u je  on jako jednołańcuchow y polipeptyd  
nie w ykazujący aktyw ności enzym atycznej. O dbloko­
w an ie  jej jest m ożliw e poprzez ograniczoną proteolizę, 
która polega na rozbiciu pojedynczego w iązania  pe- 
ptydow ego Argwi — Ilem .

J eśli jest to tzw . szlak w ew nątrzpochodny, rozbi­
cie tego w iązania  następuje pod w p ływ em  kom plek­
su złożonego z czynnika VIII, IX a, jonów  C a++ i 
fosfo lip idów . W szlaku zew nątrzpochodnym  analogicz­
ny  kom pleks zbudow any jest z czynnika VII, czyn­
nika tkankow ego, fosfo lip idów  oraz jonów  C a++. Po 
zm ianie konform acji, czy li przejściu  z form y jedno- 
do dw ułańcuchow ej, czynnik X  nabiera cech ak tyw ­
nego enzym u —  proteazy serynow ej. W espół z cz. 
V, jonam i Ca++ i fosfo lip id am i uczestn iczy w  ak ty ­
w acji protrom biny — kolejnego białka biorącego u- 
dział w  łańcuchu reakcji enzym atycznych  prow adzą­
cych do pow stan ia  skrzepu.

C zynnik X  m oże także stym ulow ać reakcje, które 
ham ują ten  proces (sprzężenie zw rotne ujem ne). M ia­
now icie , w iążąc się z trom bom oduliną ak tyw u je  on  
białko C, które z kolei ham uje w ytw arzanie trom bi- 
ny z protrom biny.

A k tyw n y  czynnik  X  (Xa) jest glikoproteiną o m.

a  q  Schem at budow y czynnika X
- — I i \_______  2. Domena EOFU

cz. 62 tys. D złożoną z dwu łańcuchów : ciężkiego o 
m. cz. 46 tys. D i lek k iego  (16 tys. D), połączonych  
m ostkiem  dw usiarczkow ym  (ryc.). 15®/o m asy  ła ń ­
cucha ciężkiego stanow ią reszty cukrow e (głów nie hek- 
sozy, heksozam iny i kw asu neuram inow ego). Centrum  
aktyw n e tw orzą am inokw asy: His93, Aspi38, Ser233.

Poczynając od N H 2-końca, w  łańcuchu lek k im  m oże­
m y w yróżnić region  „GLA” oraz dw ie dom eny „EGF”. 
W obszatrze „GLA” znajdują się reszty  kw asu  y-karbo- 
ksyglutam inow ego w iążącego jony w apnia. Przypusz­
cza się, że dzięki nim  m ożliw e jest zakotw iczen ie te ­
go białka w  ujem nie naładow anej pow ierzchni fosfo ­
lip idów  błony kom órkow ej.

D om eny „EGF” (od ang. E piderm al G ro w th  Factor), 
m im o stosunkow o dużego podobieństw a do czynnika  
w zrostow ego naskórka, n ie  zachow ują śladu jego cech  
funkcjonalnych. Oprócz czynnika X  także i inne b ia ł­
ka z grupy w itam ino K -zależnych  proteaz serynow ych  
zaw ierają w  sw ojej strukturze „EGF”. One rów nież  
nie w ykazują podobieństw a funkcjonalnego w  stosun ­
ku do czynnika w zrostow ego skóry. W dom enie tej 
znajdują się reszty kw asu /?-asparaginy. Praw dopodob­
n ie am inokw asy te um ożliw iają w iązanie czynnika X a  
z receptoram i b łon kom órkow ych. Jest ono n iezależne

od jonów  C a++, stanow i jak gdyby uzupełnienie m e­
chanizm u w iązania  do receptorów  kom órkow ych po­
przez region  „GLA”. W przypadku krw inek p ły tk o­
w ych  w iązan ie się  z n im i czynnika X a jest dość zna­
czne i w yn osi ok. 3 tys. cząsteczek/kom órkę.

C zynnik X  syntetyzow any jest w  wątrobie. W oso­
czu jego stężen ie w ynosi ok. 140 nmol/1.

T. P i e t r u c h a

Osobliwe niedźwiedzie: wielka panda 
i niedźwiedź polarny

W ielka panda A iluropoda melanoleuca  jest zw ierzę­
ciem  bardzo popularnym  dzięki szczególnym  zw ycza­
jom  i osobliw em u w yglądow i. Zagraża jej w ym ar­
cie, co spow odow ało, że została ona w ybrana na godło  
ruchów  dążących do ochrony biosfery. W sw ej ojczyź­
n ie znajduje się pod ścisłą  ochroną, m ożna ją w ięc  
oglądać tylko na fotografiach  i film ach, lub w  pa­
ru najbogatszych ogrodach zoologicznych. Stanow isko  
system atyczne pandy było długo sporne, dopiero e le -  
ktroforetyczne badania b ia łek  rozstrzygnęły, że na­
leży  ona n iew ątp liw ie  do niedźw iedzi. Zwierzę to 
osiąga 160 kg, jest szczególnie ubarw ione: w iększość  
ciała jest pokryta b ia łym  futrem , które tylko na no­
gach, uszach i dokoła oczu m a barw ę czarną. Takie  
ubarw ien ie  rozryw a kontury zw ierzęcia, co pow oduje, 
że w  gęstw in ie , w śród plam  św iatła  i cienia może 
ono być trudno dostrzegalne, natom iast na tle jednoli­
tym  zw raca uw agę z daleka. N ieco podobna do w ie l­
kiej pandy jest m ała panda A ilurus fulgens, osiąga­
jąca ty lko 4 kg ciężaru. Jest to jednak zw ierzę o od­
rębnym  pochodzeniu, zalicza się je  do rodziny szo- 
pow atych. P odobieństw o popularnych nazw  tych ga­
tunków  w yn ika  z tradycji i pew nych podobieństw . 
Oba w yw odzą się od drapieżników  i sta ły  się w tórnie  
roślinożerne. M ała panda jest w szystkożerna, ale w ięk ­
szość jej pokarm u stanow ią m łode pędy bam busów, 
które są jedynym  pożyw ien iem  w ielk iej pandy. P o­
nadto zasięgi geograficzne tych  gatunków  częściow o  
się pokryw ają. Duża panda w ystępuje dziś tylko w  
Syozuanie, w  południow ych Chinach, jej daw ny za­
sięg  był praw dopodobnie szerszy.

Poniżej m ów ię tylko o w ie lk iej pandzie, pom ijając  
jej rozm iary. N iedźw iedzie  stanow ią grupę dużych, 
niezbyt ruch liw ych  drapieżników . C ałkow ite zaspo­
kojen ie ich  potrzeb cia łem  złow ionych ofiar byłoby  
trudne, m ogą one jednak zjadać także m iękki pokarm  
roślinny, znacznie ła tw iejszy  do zdobycia. Panda jest 
w śród n iedźw iedzi skrajnym  przykładem  w ąsk iej spe­
cjalizacji. Jej osob liw ością  są dłonie, robiące w raże­
nie  sześciopalczastych . W istocie dłoń pandy ma pięć 
palców , zaś u nasady kciuka znajduje się 'rozrośnięta 
trzeszczka, która tw orzy szósty „palec” przeciw staw ia­
jący się pozostałym  pięciu . W skutek tego dłonie pandy  
są ch w ytn e podobnie do dłoni m ałpy.

Pędy bam busa zaw ierają  w ie le  w ęglow odanów , k tó­
rych  panda n ie  jest w  stan ie strawić, jej przewód  
pokarm ow y n ie  zaw iera kom ory ferm entacyjnej i po­
dobnie jak u innych drapieżników  jest tylko ok. pięć 
razy dłuższy od ciała. Jelito  ow cy jest ok. 25 razy  
dłuższe od ciała. Panda w yk orzystuje w ięc tylko za­
w artość żyw ych  kom órek znajdujących się w  jej
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pożyw ieniu. A by zdobyć niezbędną ilość przysw ajal­
nego m ateriału, m usi zjadać dziennie ok. 18 kg bam­
busa, toteż o ile  n ie śpi — je bezustannie i produ­
kuje codziennie ok. 14 kg kału. Jej doba jest podzie­
lona na dwa okresy składające się z 8 godzin jedze­
nia i  4 godzin snu. O sobniki pandy żyją sam otnie, 
sam ica w chodzi w  ruję raz na rok, i jest w  n iej tylko  
trzy dni. W obec m ałej ruchliw ości znalezienie w  tym  
okresie partnera p łciow ego jest bardzo mało praw do­
podobne, co zw iększa niebezpieczeństw o w ym arcia ga­
tunku. A le n ajw iększe zagrożenie pandy stanow i jej 
zależność od bam busów. R ośliny te przez długie okresy  
rozm nażają się w yłączn ie  w egetatyw nie. Dopiero po 
w ielu  latach (od 60 do 120 zależnie od gatunku) ró­
w nocześnie na znacznej przestrzeni jednolite gene­
tycznie zarośla bam busow e zakw itają, tw orzą nasiona  
i giną. Młode rośliny osiągają rozm iary m ogące za­
spokoić potrzeby pandy dopiero po ok. 15 latach!, 
a w ięc osobniki tego gatunku, na których terenie bam ­
busy zakw itły, m uszą w ędrow ać n ieraz daleko w  po­
szukiw aniu roślin  nadających się do zjedzenia, są 
zaś pow olne i w ędrują niechętnie. Ponadto tereny  
górskie, pokryte przez bam busow e zarośla, bardzo się 
obecnie zm niejszyły i zostały podzielone przez ludz­
k ie osady i upraw y. Z apewne w ięc  w ie le  pand n ie ­
jednokrotnie g in ie z głodu. N iew ątp liw ie  ingerencja

ludzka jest głów ną przyczyną zagrożenia egzystencji 
gatunku, jednak tak szczególne przystosow anie do jed ­
nego pożyw ienia m usiałoby w  końcu skończyć się fa ­
talnie, naw et gdyby człow iek nigdy nie dotarł w  są­
siedztw o pandy.

Wśród n iedźw iedzi w ystęp uje rów nocześnie gatunek  
o przeciwnej specjalizacji, nie ograniczającej, lecz  
przeciwnie, otw ierającej now e perspektyw y. Jest nim  
niedźw iedź polarny. Zwierzę to jest ściśle m ięso­
żerne, jego głów nym  pożyw ieniem  są foki, chociaż 
poluje rów nież na zw ierzęta lądow e. Przebyw a często  
w  w odzie i doskonale pływ a. U łatw ia mu to kształt 
ciała, znacznie sm uklejszy od pozostałych niedźw iedzi. 
Cechy zew nętrzne n iedźw iedzia polarnego są tak od­
m ienne od n iedźw iedzi pozostałych, że zoologow ie u- 
tw orzyli dla n iego odrębny rodzaj — Thalarctos. Jed­
nak elektroforeza białek dowiodła, że jest on bardzo 
blisk i n iedźw iedziow i brunatnem u, z którym  w  hodow ­
li naw et się krzyżuje. N iedźw iedź polarny znajduje 
się obecnie, podobnie jak panda, pod ochroną, gdyż 
zagrażają mu polow ania. W ydaje się jednak, że w  
nieobecności człow ieka m ogłaby się przed nim  otw o­
rzyć perspektyw a nabyw ania dalszych cech um ożliw ia­
jących życie w  morzu.

Euolution 1989, 43:282 H enryk S z a r s k i

W  S Z E C H Ś W  A T  P R Z E D  100 L A T Y

U progu elektroencefalografii
Na posiedzeniu  akadem ii  w ied eń sk ie j  dnia 20 lis to­

pada r.z. o tw orzono na żądanie p. Ernesta  Fleischl v. 
M arxow  złożoną p rze z  niego w  rok u  1883 kopertę  za ­
pieczętowaną, w  k tórć j ,  d la zapew nien ia  sobie p ier­
w szeńs tw a , z ło ży ł  opis p rzep ro w ad zo n ych  p rzez  siebie  
w  o w y m  czasie badań, tyczących  się f izy jo log ii  m ó z ­
gu. Jeżeli d w a  sym etryc zn ie  położone p u n k ty  na po­
w ierzchni półkul m ó zgo w ych  p o łą c zym y  za pośrednic­
tw e m  n iespo laryzow an ych  e lek tro d ó w  z  c zu łym  gal-  
w an o m etrem , to ig ie łka  jego bardzo słabo, albo też  
w cale  się nie odchyli.  Jeżeli w sza k że  p odrażn im y  or­
gan zm ys ło w y ,  którego o środk iem  m ó z g o w y m  je s t  je d ­
no z m ie jsc  z  g a lw a n o m e trem  połączonych o tr zy m a m y  
w yra żę  odchylenie  igiełki. Za podrażn ien iem  od p o w ied ­
niego organu zm ys łow ego  d rug ie j  strony, odchylenie  
następuje w  stronę przeciw ną. O b ja w a m i tem i można  
się za tem  posługiw ać jako m e to d ą  do w y k r y w a n ia  
tych  części pow ierzch n i mózgu, w  k tó rych  oznaczone  
spostrzeżenia  zm y s ło w e  do św iadom ośc i  naszćj  docho­
dzą. Jeżeli zw ierzę  badane p o d d a je m y  działaniu chloro­
formu, to podczas n arkozy  odchylen ia  igiełki nie na­
stępują; okazuje to, że działanie chloroform u (i eteru)  
Polega rzeczyw iśc ie  na paraliżu  pow ierzchni mózgu, nie 
zaś, jak  n iek tó rzy  sądzą, na p rzerw a n iu  pamięci.

D oświadczenia  te u da ją  się n ie ty lko ,  g d y  p o w ie r z ­
chnia m ózgu  je s t  zupełn ie  obnażona, ale ta k że  i  w t e ­
dy, g d y  z g a lw a n o m e trem  łą c z y m y  odpow iedn ie  m ie j ­
sca błony tw a r d ć j  (dura mater),  a lbo n a w e t  kości 
czaszkowych, po pozbaw ien iu  ich okostnej.  A u tor  są­
dzi w reszcie ,  że dadzą  się m o że  n a w e t  w y k a za ć  prą ­
dy, w ys tęp u ją ce  p rzy  różnych  ob jaw ach  psychicznych  
mózgu, p rzez  łączenie z  ga lw a n o m e tre m  w łaśc iw ych  
miejsc  na skórze  g łow y .  Na p o d s ta w ie  w ięc  tego ko­
m u n ika tu  z  roku 1883 p rzyp isu je  sobie p. Fleischl 
p ierw szeń s tw o  spostrzeżenia, że ob ja w o m  sam ow ie-  
d zy  to w a rzy szą  nieodłączne od nich zm ian y  m ate-  
ryi, dające się f izycznie  w ykazać .
tr. p r ą d y  e lek tryczn e  mózgu.  W szechśw iat 1891, 10 : 222 (5 IV)

...i u progu psychobiologii polsk iej i program ów koo­
rdynacyjnych

K o m ite t  VI Z jazdu p rzy ro d n ik ó w  i leka rzy  polskich, 
m ającego o d b yć  się w  K ra k o w ie  w  dniach 16-21 L ip ­
ca 1891 roku, p ow zią ł m y ś l  u tw orzen ia  specyja lnej  
sekcyi psychologicznej. M yśl ta  sama p rzez  się w y ­
p ły w a  z  m o ty w ó w  tak  teore tycznych ,  jak  p ra k ty c z ­
nych. N ow oczesny  ro zw ó j  psychologii pos taw ił  ją  n ie ­
w ą tp l iw ie  w  rzędzie  nauk przyrodn iczych  i u jaw n ił  
w ę z ły  n ierozerwane, k tóre  ją w iążą  z  biologiją, f izy -  
joiogiją  i  fizyką . W szys tk ie  m n ie j  lub w ięce j  ścisłe 
hipo tezy  psychologiczne, a także  m e to d y  w  badaniach  
psychologicznych stosowane, są bespośrednio oparte  
na tych  naukach. I tak  samo odwrotnie: f izyjo log u k ­
ładu n erw o w eg o  nie m o że  się obyć bez psychologii; 
psych ija tra  p r z e d e w s zy s tk ie m  m usi się opierać na p s y ­
chopatologii; terapeuta  n a w e t  m usi baczyć na c zyn ­
niki psychiczne i rolę ich w  sprawach chorobnych.

M o ty w y  p ra k tyczn e  są n iem niej ważne. W szak cho­
dzi  o m oż liw ie  organiczny rozw ój  nauki u  nas, o m o ż ­
liwe zespolenie sił w  ka żd e j  specyja lności pracujących.  
Dziś żadna nauka nie m oże  się pom yś ln ie  rozw ijać  
w  odosobnieniu od w a rsz ta tu  innych nauk. B rak  sa ­
m odzie lnych s tu dy jów  psychologicznych u  nas, n ie w ą ­
tp l iw ie  w  zn a czn ym  stopniu je s t  p r zyc zy n ą  z  jed n e j  
s trony zupełnej obojętności w zg lę d em  siebie, a czę ­
sto i  zupełnego nierozumienia się w za jem n eg o  na­
szych przyrod n ik ów  i hum anistów, ja k k o lw iek  w s z y ­
stk ie  nauki pow inn y  być  św iadom e w spólności celu, 
do którego zmierzają. Z  d rug ić j  zn ów  strony, w  t e m  
zaniechaniu n iw y  psychologicznej t k w i  p rzyc zyn a  zu ­
pełnego bodaj braku u nas jak ie jk o lw ie k  oryginalnej  
m y ś l i  fi lozoficznej i pedagogicznej. W  obecnych  w a ­
runkach fi lozof i ja, jako  nauka, m oże  się rozw ijać  t y l ­
ko  na gruncie m n ić j  lu b  w ięce j  rozw in ię tych  nauk  
specy ja lnych  i w  ich liczbie psychologii,  nie zaś na  
gruncie zes taw iania  i res tau row an ia  s tarych  s y s te ­
m ó w  filozoficznych. Co do pedagogii , ta  kroku  je d ­
nego uczynić nie m oże  bez św ia t ła  psychologii.
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W obec tego w szy s tk ie g o  b y łb y  rzeczą  w ie lce  p o żą ­
daną, a że b y  nieliczni psych o logow ie  nasi z  okaz j i  b li­
skiego z jazdu  spo tk a li  się i porozu m ie l i  ze  sobą. To 
te ż  ko m i te t  Z jazdu  uprasza  w szy s tk ic h  pracu jących  
u nas na n iw ie  psycholog icznej albo w  dziedzinach  
z  nią s tyczność  m ających , a że b y  się zechcieli  re fera ta ­
m i  i u d z ia łem  sw o im  p r zy ło żyć  do pom yś ln ie jszego  
u rzeczyw is tn ien ia  m y ś l i  p ie r w s ze j  sekcy i  psycho log i­
c zn e j  p r z y  V I  Z je źd z ie  p rz y ro d n ik ó w  i lekarzy .

Prof. N. C ybu lsk i
T e m a ty  do sek cy j i  p sycholog iczne j u prasza m  p r z e ­

syłać p od  m o im  adresem: K ra k ó w ,  S zczepań ska  11.
Odezwa.  W szechśw iat 1891, 10: 252 (19 IV)

Czym pachnie m atka ziem ia?
P. B erthe lo t za ją ł się zb a da n iem  p r z y c zy n y ,  k tóra  

po w o d u je  ch arak terys tyczn ą  w o ń  z iem i ro lne j w  ch w i­
li, g d y  ją  w ilgocim y. W oń ta  b yn a jm n ie j  n ie  je s t  nie­
p rzy jem n ą ,  pochodzi za ś  od ciała kam forow ego , k tó ­
rego rosbioru dokładnego  w sza k że  p. B er th e lo t  p rze ­
p row adzić  nie mógł, a  to d la  bardzo d ro bn e j  jego  
ilości, nie przechodzi b ow iem  k i lk u  m i l i jo n o w ych  c zę ­
ści ogólnej gruntu. Jedna tr y l i jo n o w a  m iligram a te j  
subs tancy i posiada już w oń  w yraźn ą .
tr. W oń ziernt. K r on ika  n aukow a.  W szechśw iat 1891, 10: 239 
(12 IV)

Szam pan brzozowy
N a d zw y c za j  sm aczne m usujące  wino, p r z y p o m in a ją ­

ce lepsze ga tu n k i szampańskie ,  o trzym an o  z  soku brzo­
zow ego, w y p ły w a ją c e g o  w czesną  wiosną z nacięć, zro­
b ionych w  pniach.

Sok ten, zaw iera ją cy  zn aczn y  procent cukru  ( w y p ły ­
w a ją c y  pod  koniec sok b y w a  do tego stopnia  bogaty  
w  cukier ,  że gęstnieje), p rzy  obfitości bia łka  i substan-  
c y j  rospuszczalnych, t łu szczów  i t.p. p r zed s ta w ia  n ad­
z w y c z a j  cen n y  m a te ry ja ł  do w in iars tw a .

O czyw is ta  rzecz, że z  f izyjologicznego pu n k tu  w id z e ­
nia odjęcie  d r z e w u  so k ó w  ży c io w yc h  je s t  szkod liw em ,  
lecz w  p ra k tyc e  szkoda, ponoszona p rzez  drzew o, p o ­
k r y w a ć  się m o że  korzyścią, osiągniętą z  przerabiania  
soku, szczególnie, je że li  w yp u szczan ie  soku o db yw ać  
się będzie u m ia rk ow a n ie  i regularnie  co pew n ą ,  dość  
znaczną ilość lat, tak, ja k  się to  robi z  p r a w id ło w y m  
w y r ę b e m  lasów, jeże li  w reszc ie  same nacięcia s ta ­
rannie zasm a ro w ać  odpow iedn ią  maścią  i t y m  sposobem  
zabesp ieczyć  d rze w o  od w targn ięc ia  g r z y b k ó w .  Jeżeli  
w ypu szczan ie  soku  z  d rzew  je s t ,  wogóle  biorąc, bar­
ba rzy ń s tw em , to  w  k a ż d y m  razie  m n ie js zym , niż ob ­
dzieranie k o ry  b rzo zo w e j  dla pędzen ia  dziegdziu , niż  
z resz tą  sam  w y r ę b  lasu.

J ak ko lw iekb ąd ź ,  z  soku  brzozow ego m o żn a  w y r a ­
biać bardzo sm aczne w in a  szam pańskie ,  C uk iern ik  p e ­
w ien  w  Wilnie, ro sp ocząw szy  p r z e d  kilku  la ty  w y ró b  
tego wina, sp r zed a w a ł je  po ru b lu  za  bu te lkę , z n a j ­
du jąc  zaw sze  chętnych  n a b yw có w .
K. D em bow ski. O w in ie  z  różn ych  o w o c ó w  i z iarn  z b o ż o ­
w ych .  W szechśw iat 1891, 10: 243 (19 IV)

W szechświa t ,  t. 92, n r  4/1991

N ieugięta  Francja
Dnia 14 Marca r.b. ogłoszone zosta ło  w e  Francyi,  

p ra w o  uchw alone p rze z  izbę depu tow anych , w edług  
którego godziną legalną w  tiałej Francyi i A lg iery i  
j e s t  godzina czasu średniego paryskiego. P os tan ow ie ­
nie to  w y ra ża  zarazem  n ie jako p ro tes t  Francyi p rzec iw  
po w szech n em u  czasow i m iędzyn a ro do w em u , k tórego  
p o d s ta w ą  m a b yć  po łu dn ik  idący  p rze z  Greenwich.
sk. (K ram sztyk). Godzina narodow a w e  Francyi.  W szechświat 
1891, 10: 239 (12 IV)

P ierw sze w szczepienia em brionów
Haape w y ją ł  z  ja jo w o d u  ży ją ce j  białej sam icy  k ró ­

lika  ra sy  Angora, zap łodnionej p rzez  samca tak ie j  sa­
m e j  ra sy  przed  32 godzinami, d w a  ja jk a  znajdujące  
się w  p o c zą tk o w y m  peri jodzie  przew ężan ia  (b y ły  po ­
dzie lone na c z te ry  segm enty)  i przeniósł je  n a tych ­
m ia s t  do brzusznego o tw oru  ja jow o du  sam icy b e lg i j­
skiego leporida (Lapin), k tóra  p rzed  tr zem a  godzina­
m i  by ła  zapłodniona p rzez  samca te j  sam ej ra sy  bel­
g ijsk ie j .  O peracyja  udała  się w  zupełności, a samica  
osta tn ia  urodziła  w e  w ła śc iw y m  czasie sześcioro m ło ­
dych  kró l ikó w , z  k tó rych  d w a  p rzed s ta w ia ły  w  z u ­
pełności cechy rodz iców  Angora (albinosy z  długą  
je d w a b is tą  szerścią), reszta  odpow iadała  w e  w szys tk ich  
szczegółach rasie belg i jsk ie j .  Młode królik i chow ały  
się zupełn ie  p ra w id ło w o .  W spom niane doświadczenie  
dow odzi,  że ja jk a  jed n e j  ra sy  zw ie r zą t  m ogą się p ra ­
w id ło w o  rozw inąć  w  organach p łc iow ych  drugie j spo­
k rew n io n e j  rasy i że obecność w  te j  sam ej m acicy  
ja j  różnego pochodzenia  nie p o w o du je  w za jem nego  
ich o d d z ia ływ an ia  i zm ia n  ich cech ch a ra k terys tycz­
nych, ja k  to  n iek tó rzy  h o do w cy  przypuszcza ją .  Z  po­
w yższeg o  dośw iadczen ia  okazu je  się także, że zarodek  
ro zw i ja  się zupełn ie  samodzielnie, niezależnie  od bes- 
pośredniego w p ł y w u  organizm u rodzicielskigo. Ciało  
m a tk i  chroni t y lk o  zaro dek  od uszkodzeń  i dostarcza  
m a te ry ja łu  o dżyw czego ,  pośrednicząc zarazem  w  p r z e ­
m ianie  m a te r y i  zarodka.
hh. (Hoyer). P rzeniesien ie  zapłodnionego ja jk a  zw ierzęc ia  
ssącego z  j e d n ś j  sam icy  do drugiej .  W szechśw iat 1891, 10: 
272 (26 IV)

Ostrożnie z w odą destylow aną
O. L o ew  p rzypom in a jąc ,  że E. Aschoff za u w a ży ł  

ju ż  tru jące  działanie  w o d y  de s ty lo w a n e j  na hodow le  
Phaseolus vulgaris, p o tw ie rd za  spostrzeżenie  to na w o ­
dorostach, zw łaszcza  Spirogyrach. Po w yp a row a n iu  
20 l i trów  w o d y  d y s t y lo w a n i j  okazało się, że  z a w ie ­
rała ona nieznaczne ś lady  miedzi ,  o łow iu  i  cynku, p o ­
chodzące z  apara tu  dys ty lacy jn ego .  P rzed ys ty lo w a n a  
z  re to r ty  szk lan e j  u traciła  w łasności trujące; rów n ież  
p rz e z  f i l trow an ie  p rzez  m ia ł w ęg lo w y ,  lub k w ia t  s iar­
czany, w o d a  u traca ła  w łasności tru jące . A u tor  sądzi,  
że  p r z e d e w s zy s tk ie m  szk o d l iw y  w p ły w  w y w ie r a ją  ś la­
d y  miedzi ,  g d y ż  N ageli ju ż  zau w aży ł ,  że  jedna dzie-  
sięciom il i jonow a soli m ie d z i  w  w o d z ie  u ż y te j  do ho­
dow an ia  S p irogyr  zab ija  je  po 1-2 dniach. 
stpr. (Prauss). Trujące  własności  w o d y  d es ty low an ej .  W szech­
św iat 1891, 10: 222 (5 IV)

R O Z M A I T O Ś C I

Prace n iecytow ane. K ażdy w ie , że praca naukow a, 
aby spełnić sw ą rolę, m usi być czytana przez innych, 
a m iarą tego, jakie w yw arła  na  czyteln ikach  w raże­
n ie, jest to, czy jest ona cytow ana w  inn ych  pracach. 
Czy w ie le  prac jest cytow anych? Okazuje się, że za­
straszająco m ało. B adania prow adzone przez Instytut 
Inform acji N aukow ej (ISI, Insti tu te  for Science Infor­
mation)  w ykazały, że z  prac drukow anych w  czaso­

p ism ach pośw ięconym  naukom  ścisłym  i społecznym , 
a indeksow anych  przez ISI, w  okresie pięciu  lat 
(1981— 1985) aż 55% n ie uzyskało ani jednego cytatu. 
Co gorsza: liczba czasopism  ocenianych w ynosiła  oko­
ło 4500, podczas gdy liczba tytu łów  w szystk ich  cza­
sopism  w  tym  zakresie przekracza 70 000. W iadomo 
zaś. że górne 10% najlepszych czasopism  naukow ych  
zbiera 90°/o cytatów .
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Podane fakty  zaszokow ały w ie lu  uczonych i adm i­
nistratorów  nauki. N asuw a się bow iem  nieodparcie  
przypuszczenie, że w iększość produkcji naukow ej m o­
głaby rów nie dobrze pójść do kosza. Zerow y oddźw ięk  
w iększości prac jest zw iązany zapew ne z ich nad­
miarem. W ciąż jako podstaw ę oceny naukow ca b ie­
rze się liczbę publikacji, a nie znacznie trudniej w y ­
m ierną ich w artość. N ajlepsze u n iw ersytety  am ery­
kańskie podjęły kroki zm ierzające do zm niejszenia  
zainteresow ania liczbą publikacji: starający się o pra­
cę czy przedłużenie kontraktu m ają przedstaw ić 5 lub  
10 najlepszych pozycji z ich dorobku. Gdyby pow ­
szechnie przyjęto, że w łaśn ie  na takiej zasadzie n a le­
ży opiniować uczonych, zapew ne zam iast m asy prac 
przyczynkow ych i m ało istotnych , pojaw iałoby się 
w ięcej prac o istotnym  znaczeniu. Istnieją pow ażne  
pow ody, aby podejrzew ać, że przynajm niej w  dzie­
dzinie publikacji naukow ych ilość przechodzi w  ja­
kość, ale w  jakość znacznie gorszą.
Science  1990, 250: 1331 J . L a t i n i

Złow ieszcza śm ierć Karli. S zaleństw o krow ie, jak m o­
żna przetłum aczyć popularną nazw ę —  m ad co w  di~ 
sease  —  bydlęcego gąbczatego zw yrodnienia mózgu  
(bovine spongiform  encephalopathy ,  BSE), w yw oływ a­
nego przez jeszcze n ie  poznany czynnik  in fekcyjny, 
najpraw dopodobniej będący prionem , jest obecnie jed­
nym  z najw iększych zagrożeń d la hodow li bydła  w  
W ielkiej Brytanii. BSE, choroba prow adząca n ieu ­
chronnie do śm ierci, a pow odująca tak pow ażne ubyt­
k i tkanki m ózgow ej, że m ózg padłych  zw ierząt w y ­
gląda jak gąbka, jest najpraw dopodobniej bydlęcą  
form ą grasującej od ponad dw u w iek ów  w śród ow iec  
choroby zw anej scrapie. U  ow iec zakażenie następuje  
poprzez łożysko, natom iast k row y zakażone zostały  
przez spożyw anie szczątków  ow iec padłych na sora- 
pie. Chociaż, jak w iem y, krow y z natury nie są m ię­
so- ani padlinożercam i, człow iek  m oże w iele, i kro­
w y  skarm iane są m ieszankam i białkow ym i, w  skład  
których w chodzi rów nież m ięso i  kości padłych zw ie­
rząt dom ow ych, w  tym  i ow iec padłych na scrapie. 
W ciągu 4 la t od odkrycia p ierw szych  przypadków  
szaleństw a krow iego w  1986 r. w  W ielkiej B rytanii 
padło ponad 20 000 krów. Choroba n ie om inęła rów ­
n ież egzotycznych przeżuw aczy w  brytyjsk ich  ogro­
dach zoologicznych —• zachorow ało na n ią  6 antylop.

Jak dotąd u krów  n ie  obserw ow ano zakażenia cie­
lą t przez m atkę: obserw ow ano ponad 300 cieląt uro­
dzonych przez zakażone m atki i cieszą się one do­
brym  zdrowiem . Sądzono w ięc, że w prow adzony rygo­
rystyczny zakaz przyrządzania m ieszanek  odżywczych  
zaw ierających szczątki przeżuw aczy w  ciągu kilku  la t  
(do 1995 r.) spow oduje ca łkow ite  w ygaśn ięcie  BSE.

Tym optym izm em  zachw ia ł fakt, że Karla, urodzo­
na w  L ondyńskim  Zoo cieliczka antylopy kudu w ie l­
kiej, której m atka zdechła z pow odu BSE, sam a w  
w ieku  19 m iesięcy  padła ofiarą krow iego szaleństw a  
i  m usiała zostać uśpiona w  listopadzie 1990. P oniew aż  
K arla n ie  była  z całą pew nością karm iona zakażony­
m i odżyw kam i, oznacza to, że n ie  ty lk o  u ow iec, ale  
i u innych pustorożców  m oże dojść do zakażenia cie­
lęcia od m atki. BSE u antylop przebiega jednak in a ­
czej, gw ałtow niej (objaw y BSE u krów  pojaw iają się 
po ok. 5 latach  i zw ierzęta przeżyw ają w ie le  m iesię­
cy): chore antylopy padały w  k ilka dni po w ystąp ie­
n iu  objaw ów, a żadna z nich n ie  m iała w ięcej niż 
trzy lata.

Śm ierć K arli obudziła obaw y, że zakaz produkcji 
odżyw ek zaw ierających szczątki przeżuw aczy nie w y ­
starczy do zniszczenia krow iego szaleństw a. N aw et 
jednak, jeżeli okaże się, że u byd ła  dom ow ego m oż­
liw e jest zakażenie od m atki, przy zastosow aniu ry­
gorystycznych środków  ostrożności epidem ię zapew ­
ne da się całkow icie opanow ać. N ajw iększym  poten­
cjalnym  n iebezpieczeństw em , z którym  dla ostroż­
ności trzeba się liczyć, jest m ożność przeniesienia za­

każenia na drodze pokarm ow ej pom iędzy bydłem  a 
człow iekiem . N a w szelk i w ypadek  przynajm niej na  
w yspach brytyjsk ich  lepiej na razie n ie  zam aw iać  
krw istego befsztyka, a tym  bardziej tatara.

N e w  Scientis t  1990, 128 (1478/79): 5 J. L a t i n i

Radioptaki. A w aria w  Czarnobylu spow odow ała ska­
żen ie znacznej części Europy. W ydawać by się jed­
nak mogło, że skażenie globalne przestało już być 
groźbą i gdy radioaktyw ność w  atm osferze opadła, 
radioaktyw ność w yw ołana w ybuchem  reaktora prze­
stanie rozprzestrzeniać się na dalsze odległości. Oka­
zuje się jednak, że radioaktyw ność znalazła sobie no­
w y  środek transportu, czyli —  jak to z  języka an­
gielskiego określa się —  w ektor, dzięki którem u m o­
że przenosić się daleko. W ektorem  tym  jest przelotne 
ptactw o.

Jak już p isaliśm y, najsiln iej skażone po w ybuchu  
okolice reaktora zam knięto dla ludzi i nazw ano „Eko­
logicznym  P arkiem  P rypeci”. B łota Prypeci, czyli B ło­
ta Pińskie, sięgające na zachód praw ie po obecne 
granice Polski, obejm ują pow ierzchnię ponad 15 000 
km 2 i leżąc na trasie przelotów  licznych ptaków  
zaw sze stanow iły  m iejsce ich  zatrzym yw ania się. Obec­
n ie n ie niepokojone przez człow ieka przelotne ptaki 
m ogą tam  się spokojnie zatrzym yw ać i żerow ać, oczy­
w iście  ulegając naprom ieniow aniu. Jak się oblicza, pta­
k i żerujące przez 3 dni na bagnach P rypeci po przele­
ceniu dalszych 3000 km, do A fryki, będą jeszcze tak  
radioaktyw ne, że człow iek spożyw szy kilogram  ich  go­
tow anego m ięsa zostanie naprom ieniow any daw ką 600 
Bq. W w ielu  krajach trzeciego św iata m ięso przelot­
nych ptaków  jest istotnym  składnikiem  diety i jego  
spożyw anie m oże okazać się bardzo szkodliw e, zw ła­
szcza że w  tych w arunkach w ykrycie  objaw ów  choro­
by w yw ołan e prom ieniow aniem  będzie praktycznie 
niem ożliw e.

N e w  Scientist  1990, 128 (1748/49): 8 J. L a t i n i

Ewolucja znów  w  T eksasie. Przed 17 laty , w  1974 r., 
pod w pływ em  nacisków  chrześcijańskich fundam en­
ta listów  P aństw ow a Rada Edukacji (S ta te  Board of 
Education) w  stanie T eksas nakazała ograniczenie  
w ykładu teorii ew olucji w  szkołach stanow ych. Od tej 
pory aż po dzień dzisiejszy podręczniki szkolne, za­
w ierające w yk ład  teorii ew olucji, n ie należały  do ofi­
cjalnie uznanych, co oznaczało, że n ie  m ogły być ku­
pow ane przez szkoły z funduszów  stanow ych. Po 
dziesięciu la tach  od tej decyzji, w  1984 r., w  w yniku  
ruchu na rzecz reform y szkoły, k ierow anego przez 
teksańskiego m ilionera, H. R ossa Perota, powołano  
now ą radę, która w  końcu zeszłego roku, nie bez opo­
rów  i  rozpaczliw ej obrony fundam entalistów , uchw a­
liła  14 głosam i przeciw  11, że od jesien i 1992 r., w  
następnym  sześcioletn im  cyklu szkolnym , obow iązy­
w ać będą podręczniki zaw ierające w yk ład  ew olucji. 
Rada zatw ierdziła 8 podręczników  b iologii now ej g e ­
neracji (nauczyciele i szkoły zaw sze otrzym ują pro­
pozycję kilku podręczników  do wyboru): w szystk ie  
one zaw ierają obszernie om ów ioną teorię ew olucji 
i  n ie  w spom inają o kreacjoniźm ie jako hipotezie n a ­
ukow ej czy alternatyw nej.

W ybór podręczników  szkolnych w  stanie T eksas 
ma w ielk ie  znaczenie dla w ydaw ców  am erykańskich  
i  całego rynku księgarskiego w  U SA , gdyż stan ten  
zakupuje ok. 9% podręczników. Obecna decyzja w ładz  
stanow ych T eksasu pozw ala  m ieć nadzieję, że ucznio­
w ie w  Stanach Zjednoczonych znów  zaczną uczyć się 
biologii w  sposób zgodny z aktualnym  stanem  w iedzy.

Science  1990, 250: 1335 J. L a t i n i
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Czego nauczano o n ietoperzach w  szkołach  206 lat 
tem u

W najstarszym , p isanym  po polsku podręczniku dla 
szkół pod ty tu łem  „Zoologia czy li Z w ierzętopism o, dla 
Szkół N arodow ych”, w yd anym  przez K om isję E duka­
cji N arodow ej, w  roku 1789, pośw ięcono też nieco  
uw agi nietoperzom .

Ó w czesna m łodzież m ogła dow iedzieć się  m.in., że: 
„...Lubo na oko, postać n ietoperza oddala go od gro­
m ady zw ierząt ssących, a tym  barziey ieszoze od 
rzędu tego, w  którym  się m ieści człow iek; a to li z 
układu L inneusza, stanow iącego rzędy podług liczby  
zębów  przednich, i cyców  p iersiow ych; k ładzie się 
nietoperz zaraz po m ałpach, w  rzędzie zw ierząt n a ­
czelnych. Ma... łapy nóg nieco dłoniaste, zrosłe z błoną  
oraz służące zam iast skrzydeł do latania. C ałe n ieto ­
perza ciało okryte jest sierścią  podobną m yszey; co 
do kształtu  pyska, są jedne podobne m yszom , dru­
gie psom , a naybardziey m opsom;... są w ie lk o śc i m y ­
szy, latają w  nocy, żyw ią się zm ierzchnicam i. Na 
w ysp ie  M adagaskar, w  A fryce i w  A m eryce znaydu- 
ią się znaczney w ielkości, lataią  grom adnie, napadają  
na ludzi śpiących i ssą z nich  krew . N ietoperze także  
i gackam i zow ią...”

M irosław  J u r c z y s z y n

N ajstarszy nietoperz św iata

Szczątki n ietoperzy kopalnych są stosunkow o  
rzadkie. Szk ielet tych  zw ierząt jest bardzo delikatny  
i ła tw o  u lega zniszczeniu w  procesie fosylizacji. Tym  
niem niej znajduje się n iek iedy dobrze zachow ane 
szkielety. K uriozalne szk ielety  dw óch najstarszych, 
znanych dotychczas n ietoperzy zachow ały się praw ie  
w  całości. Te najstarsze kopalne szczątki pochodzą  
sprzed ponad 50 m ilionów  lat, z eoceńskich osadów  
z M essel w  N iem czech i z G reen R iver w  stanie  
W yom ing w  U SA . Szczególnie dobrze zachow any jest 
okaz z W yom ing, którem u naukow cy nadali nazw ę  
Icaronycteris  index.  B ył to już bez w ątp ien ia  n ie to ­
perz, chociaż w yk azyw ał w ie le  cech prym ityw nych, 
m.in. obecność pazura także na drugim  palcu koń­
czyny przedniej (od tego pochodzi łacińska nazwa). 
Sądząc po uzębieniu Icaronycteris  był dalekim  przod­
kiem  w spółczesnych  n ietoperzy ow adożernych, u  k tó ­
rych zachow ał się  obecnie jedynie pazur na kciuku.

W arto dodać, że w  P olsce, najstarsze, kopalne szczą­
tk i n ietoperzy, datow ane na 6 m in  lat, znaleziono w  
Podlesicach  na W yżynie C zęstochow skiej.

B ronisław  W. W o ł o s z y n

D aleki przelot karlika w iększego

W pobliżu leśn iczów ki P ieńkow o (53°43'N, 18°25'E) 
znaleziono m artw ego karlika w iększego P ipistrellus  
nathusii . Z naleziony nietoperz m iał obrączkę z n u ­
m erem : ILN D resden Z 74 241. W edług inform acji, 
k tóre otrzym ałem  od n iem ieckich  chiropterologów , 
obrączką o danym  num erze zaobrączkow ano 28.08.1988 
w  Ferch (52°19'N i 12°58'E), obwód Poczdam  sam icę 
P ip is tre llu s  nathusii.  W budynku leśn iczów ki P ieńko­
w o, od co najm niej 3 la t znajdow ała się m ieszana ko­
lonia  rozrodcza P. nathusii  i P . pipistrellus.  Przypusz­
czać w ięc  należy, że znaleziona sam ica pochodziła z 
tej kolonii, a zaobrączkow ana została w  m iejscu  z i­
m ow ego pobytu, lub  też podczas przelotu do dalej w y ­
suniętej na zachód kw atery  zim owej.

N ie w szystk ie  gatunk i w ykazu ją  jednakow e upo­
dobanie do m igracji. Z jaw isko to można obserw ow ać  
szczególnie u gatunków , które przejaw iają preferen ­
cję do zim ow ania w  m iejscach  słabo izolow anych  od 
środow iska zew nętrznego, tj. w  dziuplach drzew, na 
strychach itp. Z tego pow odu gatunki z rodzajów: 
Nyctalus, P ip is tre llu s  i V espert i l io  zm uszone są w ę ­
drować na zim ę do regionów  o łagodniejszym  k lim a­
cie, w ybierając teren y  o średnich dziennych  tem pe­
raturach styczn ia  od -2°  do -4°C .

Znaleziona m artw a sam ica P. nathusii  m usia ła  prze­
być od kw atery zim ow ej do ko lon ii rozrodczej dystans 
około 380 km  w  lin ii prostej. N ie  jest to  rekord prze­
lotu. N otow ano już dla tego gatunku dużo w ięk sze  
dystanse przelotu —  do 1600 km  (z centralnej części 
ZSSR do Bułgarii), lecz nietoperzom  z północnej części 
Polsk i w ystarcza pokonanie dystansu  200 do 500 km, 
aby znaleźć się w  optim um  k lim atyczn ym  ich  zim o­
w ej hibernacji.

K rzysztof K a s p r z y k

CIEKAWOSTKI ZE ŚW IATA NIETOPERZY

Z m ysł w ęchu

Jest on na ogół dobrze rozw inięty  u nietoperzy. P osia­
dają one liczne gruozoły zapachow e a nerw ow e centra  
służące do analizy  zapachów  zajm ują około 1/4 ob­
jętośc i m ózgu. Ma to w ielk ie  znaczenie w  życiu  soc­
jalnym , np. przy w yznaczaniu  hierarchii zw ierzęcia w  
kolon ii lub  w  odnajdyw aniu  m łodego przez m atkę. W ęch  
byw a także używ any przez n ietoperze do poszukiw ania  
pokarm u. Stw ierdzono np. że nocek duży M. m yo t is  
polując nisko nad pow ierzchnią ziem i w ydaje dźw ię­
k i o m ałej częstotliw ości (16-30 KHz), ale o dużej 
in tensyw ności. M ogą one przenikać z n iew ielką utra­
tą energii naw et do 10 cm  w  w arstw ę m chu. Energia  
dźw ięku  pow oduje odparow anie substancji arom atycz­
nych  z pow ierzchni ciała owada, co um ożliw ia nocko­
w i dużem u odnajdyw anie ow adów  ukrytych w  roś­
linności.

W ęch jest szczególnie przydatny gatunkom  odży­
w iającym  się pyłk iem  i nektarem  k w iatów  lub ow o­
cam i. U  n ietoperzy z rodziny liścionosych (Phyllo-  
s tom idae)  w ystęp u je  specyficzny tw ór zw any orga­
nem  Jakobsona służący do analizy  zapachów. N ie­
które gatunki, np. nietoperze z rodzajów  Murina  i 
Harpiocephalus  m ają znacznie w ydłużone, rurkow ate  
nozdrza. Przypuszcza się, że służą im  one do „stereo­
skopow ego” odbierania zapachów, co um ożliw ia precy­
zyjne określen ie jego źródła.

D anuta S w o b o d a
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R E C E N Z J E

Maria B a c-M  o s z a s z w i l i ,  M ałgorzata G ą s i e n i-  
c a - S z o s t a k :  TATRY POLSKIE. Przew odnik geo­
logiczny dla turystów . W yd. Geol., W arszawa 1990, 
159 str., 148 ryc., 34 poz. lit., skorow idz term inów  geo­
logicznych, skorow idz nazw  geograficznych, barwna  
mapa geologiczna Tatr.

C zekaliśm y na tę książkę. Zapow iadana od kilku lat 
ukazała się w reszcie. M iłośnicy Tatr (i n ie tylko) przy­
jmą ją z radością. W szak to pierw szy przew odnik geo­
logiczny dla turystów  po polsk ich  Tatrach. P rzew od­
nik, który ma szansę stać się bestselerem  i m ieć w ie le  
w znow ień, podobnie jak książka „Jak pow stały  Tat­
ry” autorstw a nieżyjącego już Edwarda Passendorfera, 
którem u autorki dedykują sw ój przewodnik.

Nie jest to p ierw szy przew odnik geologiczny po 
Tatrach. W 1971 r. W ydaw nictw a G eologiczne w ydały  
„Przewodnik geologiczny po T atrach”, napisany przez 
Z. K otańskiego, znaw cę geologii Tatr. K orzystanie z 
tego przew odnika w ym agało  jednak dużej w iedzy z 
zakresu geologii, jakiej przeciętny turysta na pewno  
nie posiada.

Budow a geologiczna Tatr jest bardzo złożona. Zro­
zum ienie procesów , które doprow adziły do pow stania  
Tatr, nastręcza trudności. A utorki podjęły się bardzo 
am bitnego zadania przełożenia języka geologicznego na 
język zrozum iały dla szerokiego kręgu czytelników . 
Oni też ostatecznie będą oceniać, na ile  zam ierzenia  
autorek przew odnika pow iodły się. N ie należy jednak  
w ątpić, iż książka spotka się z ogrom nym  zaintereso­
w aniem , a n iew ielk i nakład (10 000) zniknie natych­
m iast z księgarń. Jak w ykazuje praktyka, każda do­
bra książka popularnonaukow a (a jest n ią n iew ątp li­
w ie prezentow ana pozycja) znajduje licznych czytel­
ników, a tym  bardziej taka, która traktuje o jednym  
z najpiękniejszych zakątków  naszego kraju.

Przew odnik składa się z dw óch części. Część p ierw ­
sza, ogólna, autorstw a M. B ac-M oszaszw ili, pośw ięcona  
jest w prow adzeniu czyteln ika w  budow ę i rozwój geo­
logiczny Tatr. Znajdziem y w  n iej inform acje o ska­
łach budujących T atry i ich  pow staw aniu . O rzeźbie 
Tatr i procesach rźeźbotw órczych. O skam ieniałościach  
w ystępujących w  skałach  różnego w ieku  w  Tatrach. 
O jaskiniach tatrzańskich i zjaw iskach krasow ych. O 
górnictw ie w  Tatrach, rozw ijającym  się m iędzy XV  
a X IX  w. Część ta zaw iera bardzo liczne ilustracje; 
zarówno fotografie, jak i  rysunki, z których znaczna  
część m a duży w alor dydaktyczny. N a m arginesie  
um ieszczono sym bole w ycieczek  geologicznych (omó­
w ionych w  drugiej części książki) oznaczających, że 
w  tym  m iejscu om ów ione zostały zjaw iska geologiczne, 
z którym i turysta zetknie się na trasie określonej 
w ycieczki. To dobry pom ysł, w art upow szechnienia w  
innych przew odnikach, nie tylko geologicznych.

Część druga książki, autorstw a M. G ąsien icy-Szo- 
stak, zaw iera szozegółow y opis 14 w ycieczek  geolo­
gicznych, jakie m oże odbyć turysta  znakow anym i szla­
kami. Na początku opisu każdej w ycieczk i podana jest 
trasa, czas trw ania, trudności, różnica w zniesień  i 
problem atyka, z którą zetknie się turysta  w  trakcie  
w ycieczki. Opis uzupełniony jest licznym i ilustracja­
mi. Na podkreślenie zasługuje, że w  opisie każdej n ie­
mal w ycieczk i znajduje się schem atyczna m apka z 
zaznaczoną schem atycznie budow ą geologiczną na tle 
m orfologii w ybranej części Tatr. Do przew odnika do­
łączona jest kolorow a mapa geologiczna Tatr polskich  
w  skali 1:75 000.

Z żalem  należy stw ierdzić, iż  przew odnik jest w  
zasadzie czarno-biały. W prow adzenie różnych odcieni 
barw y niebieskiej w  ilustracjach  uczyniło co praw da  
książkę bardziej atrakcyjną, ale czarno-białe fotogra­
fie to w  przew odnikach już przeżytek. Z jednej w ięc  
strony należą się braw a W ydaw nictw om  Geologicznym  
za w ydanie przew odnika, z drugiej zaś —■ należy w y­
razić żal, że strona poligraficzna n ie bardzo przystaje  
sw ym  poziom em  do treści przew odnika. W tym  m iej­
scu należy też stw ierdzić, że form at książki n ie jest 
szczęśliw y. Przew odnik tego rodzaju turysta pow i­

n ien  z łatw ością schow ać w  kieszeń. Szkoda, że W y­
daw nictw a o tym  nie pom yślały.

K siążka ma m ały  nakład, lecz W ydaw nictw a obie­
cują w  każdej chw ili dodruk. Dobrze by jednak było, 
aby usunąć przy okazji pew ne nieścisłości. Np. na str. 
11 w  tabeli podano, że czwartorzęd rozpoczął się 1 
m in lat tem u, podczas gdy na str. 39 jest podana 
praw idłow a w artość — 1,8 m in lat. N a ryc. 11 po­
kazano, że obszar p ieniński znajdow ał się w  m ezozo- 
iku na obszarze płytkiego morza, podczas gdy w ia ­
domo, że skały budujące P ien iny pow stały w  znacz­
nej części w  basenie o charakterze oceanicznym .

N ależałoby zwrócić się z apelem  do W ydaw nictw  
Geologicznych, aby w  ślad za przew odnikiem  geolo­
gicznym  po T atrach ukazały się podobne przew odniki 
po innych regionach naszego kraju.

W łodzim ierz M i z e r s k i

J. A.  C a m p b e l l  i W.  W.  L a  m a r :  The Veno- 
mous R eptiles of Latin A m erica. Cornell U niversity  
Press, Ithaca, London 1989, 426 str., cena 59.50 $

U kazanie się Jadow itych  gadów  A m eryk i  Łacińskiej  
było w  kręgach herpetologów, obok I M iędzynarodo­
w ego K ongresu H erpetologicznego, z pew nością w y ­
darzeniem  roku 1989. Bez w ątpienia, jest to obecnie 
najbardziej aktualne dzieło odnoszące się do jadow i­
tych  gadów tej części św iata, a po n iew ielu  przerób­
kach m ogłoby się ono nazyw ać „Jadowite gady obu 
A m eryk”, jako że gatunki w ystępujące w  Kanadzie 
czy Stanach Zjednoczonych A m eryki Północnej są, 
poza n ielicznym i w yjątkam i (A gkis trodon piscivorus,  
Crotalus adamanteus, C. horridus, S is trurus miliarius), 
charakterystyczne także d la A m eryki Łacińskiej.

Szczegółow o om ówiono 2 gatunki jaszczurek z ro­
dzaju Heloderm a  i 145 gatunków  w ęży  należących  
do dw u rodzin. Elapidae  tego obszaru reprezentuje 
Micrurus  (53 gatunki) i M icruroides  (1). Ponadto w  
w odach tropikalnych spotykany byw a jedyny pelagi- 
czny w ąż m orski Pelamis platurus.  R odzinie Viperi-  
dae  przypisano 9 rodzajów: Sis trurus  (2), Crotalus  (26), 
A gkis trodon  (2), Bothrops sensu stricto  (31), Lachesis  
(1), Bothriechis  (7), Bothriopsis  (8), O phryacus  (1) i 
P orth id ium  (14). W yodrębnienia z Bothrops sensu lato 
ostatnich czterech rodzajów  dokonał dość daw no B ur­
ger w  sw ojej dysertacji z 1971 r. Drukiem  praca ta 
ukazała się w  postaci krótkiego streszczenia rok póź­
niej, jednak bez charakterystyki rodzajów, ani naw et 
bez w yszczególn ienia ich składu, co w  m yśl reguł K o­
deksu N om enklatury Zoologicznej nie m ogło być w aż­
ne. Sytuacja u leg ła  zm ianie znacznie później, gdy frag­
m enty ow ej pracy zostały w ykorzystane przez innych  
przy opisie P orth id ium  olmec. N ie  w szystk ie  gatunki zo­
stały zbadane w  w ystarczającym  stopniu, ich  status po­
zostaje w ięc często niejasny. A utorzy dokonali szeregu  
w łasnych  decyzji. U znali za gatunki te  form y, którym  
często przypisuje się status podgatunkow y (np. Micrurus 
ruatanus), z innym i postąpiono dokładnie na odwrót 
(Bothriopsis taen ia ta  lichenosa  czy Crotalus durissus 
unicolor). W stępnie uznano za gatunki form y k w estio­
now ane przez innych autorów  (np. Bothriopsis altico- 
la, Bothrops roedingeri, B. xanthogrammus).  P ew ne  
nazw y um ieszczono w  synonim ach innych, uznając np. 
Bothriechis ornatus  za młodsizy synonim  B. bicolor.  
D aw niejsze opisy niektórych form  są na ty le  n ie­
dokładne lub zbieżne z opisem  form  pokrew nych, że 
ich przydatność jest w ie lce  problem atyczna (Bothrops  
eneydae, B. isabelae, Crotalus pifanorum). N iepew ny  
status kilku gatunków  w yn ik a  z tej prostej przyczy­
ny, że są one reprezentow ane w  zbiorach przez n ie­
w ielk ą  liczbę okazów. P rzykładow o, B othrops x a n -  
thogram m us  znany jest ty lk o  z jednego okazu, w  do­
datku siln ie uszkodzonego i pozbaw ionego głowy.

B rak w  książce dokładnego opisu w ęży  z grupy
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O pistoglypha.  Jadow ite C olubridae  om ów iono tylko  
w  kontekście ich  podobieństw a do w cześn iej w sp om ­
n ianych  grup w ęży.

D. L. H ardy i G. W att w  k ilku  rozdziałach podali 
zasady udzielania p ierw szej pom ocy ofiarom  pokąsań  
i  listę  in sty tu cji produkujących surow ice.

M im o kluczy do oznaczania (osobne k lucze dla po­
szczególnych państw ) oraz bardzo dokładnych opisów, 
książka n ie  zasługuje na m iano terenow ego przew od­
n ika. Powód: bardzo duże rozm iary. A le to  już raczej 
zm artw ienie tych, którym  do A m eryki bliżej.

P raw ie 600 ilustracji, w  tym  w iększość barw nych  
p rzedstaw ia form y pro terog lyp h a  i  so lenoglypha  oraz 
te  z Colubridae  i Boidae  podobne do n ich  z u barw ie­
nia i p lam istości. Obszerna b ib liografia  oraz indeksy  
nazw  lokalnych, angielsk ich  i łacińskich  prezentow a­
nych  gatunków  zam ykają książkę.

Jacek  B ł a ż u k

W ilhelm  E l s n e r ,  Gerhard H  © f m  a n n: Z im m erbon- 
sai. V erlag fLir die Frau, L eipzig 1988, 96, pp., 32 barw ­
ne fotografie.

Tak m odne obecnie zain teresow anie W schodem  i 
jego kulturą w p łynęło  rów nież na p ojaw ien ie  się i 
u  nas tej sw oistej form y sztuki ogrodniozej, jaką jest 
bonsai. B onsai w  dosłow nym  tłum aczeniu z ch ińsk ie­
go oznacza upraw ianie (sadzenie) w  p łytk im  pojem ­
niku  (na tacy). W szystkie techniki służące skarleniu  
rośliny są w yn ik iem  um iejętnego podpatrzenia n atu ­
ry. T w órca bonsai dąży do uzyskania w rażen ia  sta­
rego drzew a będąc ograniczonym  n iew ie lk im  pojem ni­
kiem , czynnikam i zw iązanym i ze w zrostem  i rozw ojem  
rośliny  oraz określonym i standardam i kom pozycyjny­
m i. D obre bonsai jest najw ierniejszą kopią, chociaż ar­
tystyczn ie  ukształtow aną —  w ystępującego w  przyro­
dzie gatunku. Może ono im itow ać sosnę, którą w iatr  
od m orza pochylił, w  stronę lądu lub w yrastającą  w y ­
soko w  górach na sam otnej skale.

A utorzy opracow ania trafn ie uw ażają, że istn ieje  
w ie lk ie  bogactw o gatunków  drzew  i krzew ów  tropikal­
nych  lub  subtropikalnych doskonale nadających się 
na bonsai. M ożem y też upraw iać tę sztukę u siebie  
w  domu, w ykorzystując i podziw iając przez cały rok  
pięknie kw itnące egzotyczne (zm iniaturyzowane drze­
w a i krzew y.

Dużą zaletą  tego opracow ania jest dokładne om ó­

w ien ie  tych  w szystk ich  czynników  ekologicznych, k tó­
re decydują o sukcesie upraw y. W specjalnej tabeli 
ujęte są zm iany natężenia  św iatła  w  zależności od  
w y sta w y  i pory roku. W obec zróżnicow anych w ym a­
gań gatunków  w obec św iatła, uw zględniono rów nież  
różnorodne rodzaje lam p, charakteryzujące się odm ien­
nym  natężeniem  św iatła , co w yraźn ie prezentuje spe­
cjalna tabela. Podano rów nież najczęściej stosow ane  
m ieszanki ziem i nadające się do upraw y bonsai. O- 
prócz naw ożenia m ineralnego dokładnie om ów iono  
rów nież naw ożenie organiczne, które najbardziej na­
daje się do tego typu upraw y. W przejrzystej tabeli 
uw zględniono naw ozy organiczne, zaw artość w  nich  
azotu, fosforu  i potasu oraz ich działanie w  czasie.

Z w ie lk im  uznaniem  należy stw ierdzić, iż autorzy  
opracow ania rzeczyw iście sprostali trudnem u zadaniu, 
gdyż podają aż 86 gatunków  roślin  subtropikalnych  
i tropikalnych, nadających się doskonale na takie 
w łaśn ie  „pokojow e” bonsai. W spotykanej dotychczas 
literaturze w ym ien ia  się  głów nie gatunki drzew  i krze­
w ów  rosnących w  naszej strefie  klim atycznej, ponie­
w aż stosunkow o najłatw iej jest utw orzyć z nich w y ­
m arzoną form ę, jak też w yszukać w  przyrodzie n aj­
bardziej odpow iedni m ateriał. Zdobycie m ateriału  eg ­
zotycznego jest znacznie trudniejsze, a ponadto do 
tego celu  nadają się w yłączn ie rośliny pochodzące z 
siew u. Jednak w arto jest się trochę potrudzić, ażeby  
osiągnąć tak ie  efek ty  upraw ow e, jakie autorzy u w i­
docznili na 31 barw nych fotografiach. Często m oże­
m y, jak  to pokazali autorzy, stosując pospolite u nas 
gatunki roślin  doniczkow ych, osiągnąć napraw dę n ie­
zw yk łe rezu ltaty .

W dostępny, a zarazem  w yczerpujący, sposób om ó­
w ion e zostały w szystk ie  techniczne zabiegi zw iązane  
z form ow aniem  siew ek  drzew  i krzew ów  w edług  ok­
reślonego k lasycznego stylu. W tym  celu  stosuje się  
przede w szystk im  przycinanie, w ycin an ie  poszczegól­
nych  pączków , drutow anie oraz inne n ieco bardziej 
skom plikow ane zabiegi. W reszcie przedstaw iono ogól­
ne zalecenia p ielęgnacyjne, których przestrzeganie u- 
chroni nasze pracochłonne upraw y przed szkodliw ym i 
w p ływ am i szybko zm ieniających się w arunków  śro­
dow iska, jak też przed chorobam i w yw ołanym i przez 
szkodniki zw ierzęce i grzyby pasożytnicze.

Z w ie lk ą  przyjem nością m ogę polecić to opracow a­
n ie  bardziej w yrobionym  m iłośnikom  roślin  ozdob­
nych.

B ogum iła P r ę d o t a

K R O N I K A

VII Konferencja Dydaktyków Biologii 
Szkół Wyższych — Siedlce 1989

W dniach 12-16.09.1989 r. w  W yższej Szkole R olni­
czo-Pedagogicznej w  S ied lcach  odbyła się V II K onfe­
rencja D ydaktyków  B io log ii Szkół W yższych zorga­
nizow ana przez P racow nię D ydaktyk i B io log ii W SRP w  
Siedlcach i Sekcję D ydaktyki B iologii P T P  im. K oper­
nika. W K onferencji uczestn iczy ły  74 osoby, w  tym  
60 osób z różnych ośrodków  akadem ick ich  i ODN z 
naszego kraju. G oście zagraniczni p rzybyli z ZSRR, 
RFN, B ułgarii i C zechosłow acji.

T em atem  K onferencji było: „Cele, treść i organiza­
cja kształcenia biologiozno-dydaktycznego studentów  
biologii”. Zadaniem  K onferencji było p rzedysk utow a­
nie tego tem atu i określenie optym alnego m odelu  
kształcenia nauczycieli biologii, przygotow anych do 
now oczesnego kierow ania procesem  nauczania — ucze­
n ia się biologii. W ażnym  zadaniem  było rów nież prze­
dyskutow anie spraw  w iążących  się z dalszym  rozw o­

jem  dydaktyki b io logii jako sam odzielnej dyscypliny  
naukow ej.

W czasie 3 dni obrad w ygłoszono 36 referatów , w  
tym  13 przez gości zagranicznych. W iększość w y stą ­
pień  została w cześn iej opublikow ana w  postaci ze­
szytu pt.: „M ateriały VII K onferencji D ydaktyków  B io­
logii Szkół W yższych” (W SRP w  Siedlcach).

W nioski z obrad zebrano w  4 odrębne grupy tem a­
tyczne:

I. T r e ś c i  k s z t a ł c e n i a

1. W badaniach z dydaktyk i b io log ii oraz przy rea­
lizacji zajęć z tego przedm iotu, w iększą uw agę zw ró­
cić na kszta łtow an ie u studentów  um iejętności pra­
w id łow ego  doboru i układu treści kształcen ia  oraz na 
proces transform acji w ied zy  na różne poziom y n au ­
czania.

2. Istn ieje  potrzeba opracow ania ram ow ego progra­
m u przedm iotu „D ydaktyka b iologii”, z w yraźnym  
określen iem  w iedzy  podstaw ow ej i w prow adzeniem  go 
do w szystk ich  szkół kształcących n auczycieli biologii.
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3. W treściach kształcenia z przedm iotu „D ydakty­
ka biologii” dostrzega się potrzebę w prow adzenia za­
gadnień z deontologii, n iezbędnych dla w ykształcenia  
etyczno-m oralnej postaw y n auczycieli i z  agrobiologii 
— w  zw iązku z potrzebą prow adzenia przy szkołach  
ogrodów dydaktycznych.

4. Istn ieje konieczność w drażania studentów  do kon­
struow ania program ów  autorskich z biologii.

II. O r g a n i z a c j a  z a j ę ć  z d y d a k t y k i  b i o ­
l o g i i

1. D la lepszego przygotow ania studentów  do pracy 
zaw odow ej istn ieje  potrzeba połączenia dw utygodnio­
w ej praktyki asystenckiej z ciągłą praktyką pedagogi­
czną.

2. N ależy zw iększyć w ym ianę różnych m ateriałów  
dydaktycznych, np. testów  osiągnięć studentów , testów  
sytuacyjnych, m iędzy poszczególnym i ośrodkam i aka­
dem ickim i.

3. N ależy zacieśnić w spółpracę nauczycieli-op iekunów  
praktyk z pracow nikam i Zakładów  D ydaktyki B iologii 
przy organizacji praktyk studenckich.

4. K ształcenie przyrodnicze przyszłych  nauczycieli 
nauczania początkow ego pow inno być prowadzone  
przez specjalistów  z zakresu dydaktyk i biologii.

III. K s z t a ł c e n i e  i m o ż l i w o ś c i  a w a n s u  
k a d r y  w  z a k r e s i e  d y d a k t y k i  b i o l o g i i

1. Stw orzyć m ożliw ości doktoryzow ania się i habili­
tacji z  zakresu dydaktyki b iologii w  Polsce.

2. Rozpatrzyć m ożliw ość pow oływ ania  profesorów  za­
granicznych jako recenzentów  prac doktorskich i ha­
b ilitacyjnych oraz oceny dorobku naukow ego polskich  
dydaktyków  biologii.

3. Stw orzyć m ożliw ości praw ne i organizacyjne do 
prow adzenia lek cji w  szkołach podstaw ow ych  i śred­
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nich przez pracow ników  Zakładów  D ydaktyki B iolo­
gii.

4. Pow ołując się na w niosek  z poprzednich konferen­
cji, ponow nie podkreśla się potrzebę pow stania cza­
sopism a naukow ego, pośw ięconego dydaktyce biologii.

IV. W s p ó ł p r a c a  p r a c o w n i k ó w  n a u k o w o -  
d y d a k t y c z n y c h  z  n a u c z y c i e l a m i

1. Przekazywać nauczycielom  w iększą niż dotychczas 
ilość m ateriałów  m etodycznych do pracy w  szkole.

2. W ystąpić do M inisterstw a Edukacji Narodowej 
z prośbą, o zapew nienie w  szkołach m ożliw ości pro­
w adzenia ogrodu szkolnego przez nauczycieli biologii, 
przy w spółudziale pracow nika technicznego za odpłat­
nością (w ram ach półetatu albo godzin zleconych).

Dydaktyka biologii jest m łodą dyscypliną naukową. 
A m bicją pracow ników  nauki zajm ujących się tą dzie­
dziną jest to, aby sw oim i osiągnięciam i, potencjałem  
badaw czym  i dośw iadczeniem  podnieść jej rangę do 
poziom u istniejącego w  innych, przodujących pod tym  
w zględem  krajach, chociażby RFN.

Organizowane od kilku la t sem inaria i  konferencje  
z udziałem  gości zagranicznych m ają za zadanie o- 
siągnięcie k ilku  celów  — m.in. integracji środow iska  
dydaktyków  b iologii w  Polsce, stw orzene p łaszczyzny  
służącej do w ym iany m yśli i  dośw iadczeń, zarówno  
jeśli chodzi o prow adzenie badań naukow ych, jak i w  
pracy ze studentam i. Podsum ow ując dorobek VII K on­
ferencji pod tym  kątem  n ależy stw ierdzić, że była  
ona udana.

K om itet O rganizacyjny V II K onferencji pragnie w y ­
razić w dzięczność W ładzom W SRP w  Siedlcach za 
w yrażenie zgody na jej organizację i pokrycie w szy­
stkich kosztów, a także podziękow ać tym  w szystkim , 
którzy pom ogli w  jej przygotow aniu i  spraw nym  
przeprowadzeniu.

Ryszard K o w a l s k i
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SKROCONE PRZEPISY DLA AUTORÓW

W sze ch św ia t  jest pism em  upow szechniającym  w iedzę przyrodniczą, przeznaczonym  dla 
w szystk ich  in teresu jących  się  postępem  nauk przyrodniczych , a zw łaszcza m łodzieży licea ln ej 
i akadem ickiej.

W szechśw ia t  zam ieszcza opracow ania popularnonaukow e ze w szystk ich  dziedzin nauk przy­
rodniczych , c iek a w e obserw acje przyrodnicze oraz fo tografie  i zaprasza do w spółpracy w szyst­
k ich  chętnych . W s ze ch św ia t  n ie  zam ieszcza orygin aln ych  dośw iadczalnych  prac naukow ych. 

T y p y  p r a c
W sze ch św ia t  drukuje m ateria ły  w  postaci artykułów , drobiazgów  i ich  cyk li, rozm aitości, 

zdjęć na w kładkach  kredow ych  i  ok ładkach  i listów  do Redakcji. W szechśw ia t  zam ieszcza  
rów nież recenzje z książek  przyrodniczych  oraz krótkie w iadom ości z życia  środow isk przy­
rodniczych  w  P olsce.

A r ty k u ły  pow inny stanow ić oryg in a ln e opracow ania na przystępnym  poziom ie naukow ym , 
napisane żyw o i in teresu jąco  rów nież dla laika. W artykułach  i in n ych  rodzajach m ateriałów  
n ie  um ieszcza się w  tek ście  odnośn ików  do p iśm ienn ictw a. O bowiązuje natom iast podanie źró­
dła przedrukow yw anej ilustracji, a w przypadku opracow ania op ierającego się  na p ojedyn­
czym  artykule w  in n ym  czasopiśm ie — odnośnika d otyczącego całego źródła.

A rtyku ły  nie m ogą być dłuższe niż 9 stron. A utorzy artykułów  pow inn i podać dokładny  
adres, ty tu ł naukow y, stanow isko i nazw ę zakładu pracy, oraz in form acje, k tóre chcielib y  za­
m ieścić w  opracow anej przez redakcję krótkiej n otce o  autorze.

D robiazgi  są k rótk im i artykułam i, liczącym i 1—3 stron y  m aszynopisu. W szechśw ia t  zachę­
ca do publikow ania w  tej form ie w łasn ych  obserw acji.

C yk l  stanow i k ilka  D robiazgów  p isanych  na jeden  tem at i ukazujących  się  w  kolejnych  
num erach W szechśw ia ta .  C hętnych do opracow ania  cyk lu  prosim y o w cześn iejsze porozum ie­
nie* się  z R edakcją.

Rozm aitości  są  krótkim i notatkam i om aw iającym i najc iekaw sze prace ukazujące się  w  
m iędzynarodow ych czasopism ach przyrodniczych  o najw yższym  standardzie. Ich objętość w y ­
n osi 0,3 do 1 stron y  m aszynopisu . O bow iązuje podanie źródła (skrót ty tu łu  czasopism a, rok, 
tom , strona).

R ecenzje  z k siążek  m uszą b yć in teresu jące dla czyteln ika: ich  ce lem  jest dostarczanie  
now ych w iadom ości przyrodniczych, a n ie  in form acji o książce. O bjętość recenzji n ie pow in­
na przekraczać 2 stron  m aszynopisu .

K ron ika  drukuje krótk ie (do 1,5 strony) notatk i o ciek aw szych  sym pozjach, konferen­
cjach  itd. N ie jest to kronika tow arzyska.

Lis ty  do Redakc j i  m ogą być różnego typu. Tu drukujem y m. in . uwTagi dotyczące arty­
k u łów  i innych  m ateriałów  drukow anych w e W szechśw iec ie .  O bjętość listu  n ie  pow inna prze­
kraczać 1,5 strony m aszynopisu. R edakcja zastrzega sob ie  prawo se lek cji listów  i  ich  ed y­
tow ania.

Zdjęcia przeznaczone do ew entualnej p u b likacji na ok ładce lub  w kładce kredow ej pow in­
ny  być podpisane na odw rocie. Podpis pow in ien  zaw ierać nazw isko i  adres autora, propo­
now an y ty tu ł zdjęcia, datę i m iejsce w ykonan ia , a przy fo tografiach  zw ierząt i  roślin  — 
nazw ę gatunkow ą polską i łacińską.

F o r m a  n a d s y ł a n y c h  m a t e r i a ł ó w
R edakcja przyjm uje do druku ty lko  starann ie w ykonane, łatw o czyte ln e , standardow e  

m aszynop isy  (30 lin ijek  na stronę, ok. 60 uderzeń na lin ijk ę , strony  num erow ane na górnym  
m arginesie, lew y  m argines co najm niej 3 cm, akap ity  w cię te  na 3 spacje), napisane przez 
czarną, św ieżą taśm ę. W ydruki kom puterow e m uszą b yć w ysok iej jakości (NLQ lub HQ), 
pisane na św ieżej taśm ie. N ie m ożna na n ich dostrzec kropek  drukarki ig łow ej, m ają m ieć  
w yraźn ie zaznaczone znaki d iakrytyczne polsk ich  liter (akcenty , ogonki), a kropka m a w y ­
raźn ie różnić się  od  przecinka. P rzy pisaniu  z w yrów nanym  praw ym  m arginesem  należy  
d zie lić  słow a, aby u n iknąć p rześw itów  w  lin ijce.

T abele na leży  p isać każdą na osobnej kartce. N a osobnej kartce n a leży  też napisać spis 
rycin  w raz z ich  objaśn ien iam i. R yciny  m ożna przysyłać albo jako fotografie , albo jako ry­
su n k i k reskow e w  tuszu, na k a lce  techn icznej. P ow inn y być ponum erow ane i podpisane  
z ty łu  lub  na m arginesie  o łów kiem .

F otografie  ilu stru jące  artykuł m uszą być popraw ne tech n iczn ie i na ty le  kontrastow e, 
aby b yły  czy te ln e  n aw et po w ydrukow aniu  na n ienajlepszym  papierze. P rzyjm ujem y tylko  
czarno-b iałe pozytyw y.

M ateriały p ow in n y być przysy łane z jedną kopią. K opie rycin  są m ile  w idziane, a le  nie  
obow iązkow e.

Prace n a leży  n ad sy łać  na adres R edakcji (Podw ale 1, 31-118 K raków ). R edakcja w  zasadzie 
n ie  zw raca n ie  zam ów ionych  m ateria łów .

P ełne  przepisy d la  autorów  podano w  nr 1/1991.
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W ARUNKI PRENUMERATY

W płaty na prenum eratę przyjm ow ane są ty lko  na okresy  kw artalne. Inform acji o cenach  
udzielają urzędy p ocztow e oraz oddziały kolportażow e Przedsięb iorstw a U pow szechniania  
P rasy i  K siążki w  m iastach.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
— oddziały  k olportażow e w łaśc iw e dla m iejsca zam ieszkania lub siedziby prenum eratora — 

odbioru zam ów ionych  egzem plarzy dokonuje prenum erator w  w yznaczonych  punktach sprze­
daży lub w  in n y , u zgodniony sposób,

— urzędy p ocztow e i  listonosze — od prenum eratorów  z terenów  w iejsk ich  lub  innych  m iej­
scow ości, w  k tórych  n ie  m a oddziałów  kolportażow ych , a w  m iastach ty lk o  od osób n ie ­
p ełnospraw nych — poczta zapew nia dostaw ę zam ów ionych  egzem plarzy pod w skazany ad­
res pod w arunkiem  u iszczenia  dodatkow ej op ła ty  za każdy doręczony egzem plarz. W yso­
k ość op łat za k ażdy kw artał ustala poczta,

— Centrala K olportażu Prasy i  W ydaw nictw , 00-958 W arszawa, konto  PBK  X III Oddział W ar­
szaw a 370044-1195-139-11 — ty lk o  od prenum eratorów  zlecających  dostaw ę za granicę. 
P renum erata ze  zlecen iem  d ostaw y za granicę jest o 100% w yższa, w  przypadku zlecenia

d ostaw y drogą lo tniczą  — k oszt dostaw y lo tn iczej w  p ełn i pokryw a prenum erator.

T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y :
— krajow a 1 za granicę
— do 20.XI. na I kw . roku następnego

do 20.11. na II kw .
do 20.V. na III kw .
do 20.VIII. n a  IV kw .

B i e ż ą c e  i  w c z e ś n i e j s z e  n u m e r y  m ożna nabyć w  K sięgarni Państw ow ego W y­
daw nictw a N aukow ego, u l. M iodowa 10, W arszawa. R ów nież m ożna je  nabyć, a także zam ó­
w ić (przesyłka za za liczen iem  pocztow ym ) w e  W zorcow ni Ośrodka R ozpow szechniania W yda­
w n ictw  N aukow ych PA N , Pałac K ultury i  N auki, 00-901 W arszawa.

Subscription orders for a ll th e  m agazines published  in  Poland availab le through the local 
press distributors or d irectly  through th e  Foreign Trade E nterprise ARS POLONA, 00-088 
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10*1-710-15107-787.

ADRESY ODDZLAŁOW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

15-089 B ia łystok , u l. K ilińsk iego  1, Zakład B io log ii O gólnej AM  
85-039 B ydgoszcz, PI. W eyssenhoffa  11, In sty tu t M elioracji i  U żytk ów  Z ielonych  
40-032 K atow ice 2, u l. Jagiellońska  28, In sty tu t B otanik i, p. 104 
31-118 K raków , ul. P odw ale l
20-090 L ublin , u l. Jaczew sk iego 8, Zakład P ato fizjo log ii AM 
90-011 Łódź, Park S ienk iew icza
10-744 O lsztyn-K ortow o, In sty tu t U praw y R oli i R oślin AR, Zakład Ł ąkarstw a, b lok 17
24-100 P uław y, Osada P ałacow a, In stytu t U praw y, N aw ożen ia  i G leboznaw stw a (dr Zygm unt

Jakubczak)
35-010 R zeszów , u l. T ow arnickiego la , In sty tu t K ształcen ia  N au czycieli
76-200 Słupsk, u l. A rciszew skiego  22b, D ziekanat W ydz. M at.-Przyr. W SN
71-550 Szczecin , u l. K . K rólew icza 4
87-100 Toruń, u l. Gagarina 9, In sty tu t B iolog ii
00-901 W arszawa, Pałac K ultury i  N auki, p iętro  19, pok. 1#
50-328 W rocław , u l. K anonia 6/8, In sty tu t B otan ik i U . Wr.
*5-231 Z ielona Góra, u l. S iem iradzkiego 19, Woj. Ośrodek Badań i K ontroli Środow iska  

(mgr J. M endaluk)

Indeks 38152




